
WSPÓŁDZIAŁANIE 
GWARANCJĄ SUKCESÓW 

Alicja Racewicz

ZA PAN BRAT 
Z KOMPUTEREM 
Marla Rybarczyk

KOMU NAUCZYCIELSKIE 
OSTROGI...

Danuta Bukatowa

PIĄTEK 
TO DZIEŃ HARCERSKI 

Henryka Wiłalewska

CENTRALNY

S - ra_
ęa a®

HI m 
®b aoa 
MBS — 
»®5K!

ORGAN ZWIĄZKU ubk S 
NAUCZYCIELSTWA
POLSKIEGO —

HH-S mm msra m mm M■BK KSSW s®a■wą. wssa

ROK LVIII NR 14 WARSZAWA, DNIA 6 KWIETNIA 1975 R. CENA 80 GR

PHAWDA
0 HITLEROWSKICH

ZBRODNIACH
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Zachowają ją w swej świado
mości wszyscy, którzy prze
żyli lata okupacji: więźnio

wie obozów koncentracyjnych, lu
dność pacyfikowanych wsi, mie
szkańcy Warszawy, żołnierze, u- 
czestnicy ruchu oporu, świadko
wie masowych egzekucji, wywo
żona na przymusowe roboty do 
Reichu młodzież.

Istnieje jednak konieczność ze
brania pełnej dokumentacji po
pełnionych zbrodni, aby zachować 
od zapomnienia ten najbardziej 
tragiczny w dziejach Polski okres, 
aby jednocześnie ukazać światu 
ludobójcze cele hitleryzmu i jego 
zbrodnicze metody eksterminacji 
narodu polskiego.

„Ujawniając pełną prawdę o 
zbrodniach hitlerowskich, działa
my także dla dobra samego naro
du niemieckiego, dla zdrowia mo
ralnego jego młodych pokoleń, 
przyczyniając się do uświadomie
nia im, czym grozi szowinizm i 
walka z silami demokracji i po
koju między narodami” — mó
wił w czasie spotkania z członka
mi Prezydium Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce, w dniu 19 marca bieżą
cego roku, przewodniczący Rady 
Państwa, prof. dr Henryk Jab
łoński.

Pierwsze, w globalnym ujęciu, 
przedstawienie ogromu zbrodni 
hitlerowskich dokonane zostało 
podczas procesu norymberskiego, 
trwającego od 20 listopada 1945 
roku do 1 października 1946 roku. 
W ciągu ponad dziesięciu miesię
cy Trybunał odbył 403 jawne se
sje: protokoł stenograficzny obej
muje 16 tys. stronic, oskarżyciele 
w toku przewodu przedłożyli 2630 
dokumentów. 22 głównych oskar
żonych w procesie miało do dy
spozycji 27 obrońców, którym po
magało 54 asystentów-prawników 
i 67 sekretarek. Był to proces hi
storyczny. Jakkolwiek nie stanęli 
przed trybunałem główni prze
stępcy — Hitler, Himmler i Goe- 
bels, którzy wcześniej popełnili 
samobójstwa — to jednak po raz 
pierwszy odpowiadali przed świa
tową opinią sprawcy wojny, cier
pień i śmierci milionów ludzi.

„Tysiąc lat przeminie, zanim 
zatarta zostanie ta wina Niemiec” 
— musiał stwierdzić były guber
nator Generalnej Guberni, Hans 
Frank, po uzyskaniu w czasie 
procesu wglądu we wszystkie 
straszliwe hitlerowskie zbrodnie. 
Ten sam zresztą Frank pozosta
wił po sobie pełną dokumenta
cję swych rządów w Generalnej 
Guberni: 38 tomów, obejmujących 
11 tysięcy stron maszynopisu. W 
czasie procesu, po nieudanej pró

bie samobójstwa przez podcięcie 
żył, Frank potwierdził autenty
czność swego „Dziennika”. „Nie 
chcę niczego taić. Chodzi o doku
ment historyczny”.

„Dziennik” w sposób oficjalny 
udokumentowany wydawanymi 
przez władze hitlerowskie zarzą
dzeniami, potwierdza! znaną nam 
w Polsce prawdę, że dokonywano 
tu największych zbrodni. Nigdzie 
na Zachodzie hitleryzm nie .ujaw
nił w takim stopniu swego praw
dziwego oblicza, swych celów. W 
Polsce wybrano miejsce na bu
dowę pierwszych w historii obo
zów masowej zagłady (Oświęcim, 
Majdanek, Treblinka, Chełm nad 
Nerem, Sobibór, Bełżec). Tu roz
poczęto w praktyce wykonanie 
planu biologicznego niszczenia 
narodów. Polska stała się poligo
nem doświadczalnym dla hitle
rowskiej polityki ludobójstwa.

Stojący przed Trybunałem w 
charakterze świadka Rudolf Hoess 
zeznawał: „Byłem komendantem 
Oświęcimia do 1 grudnia 1943 ro
ku. Liczba ofiar straconych i zlik
widowanych tam w komorach ga
zowych i piecach krematoryjnych 
(do 1 grudnia 1943 r. — przyp. 
KW) wynosi, moim zdaniem, co 
najmniej 2 500 000 osób. Ponadto 
co najmniej pół miliona ludzi zgi
nęło wskutek głodu i chorób, tak, 
że łączna liczba sięga 3 milio
nów. Stanowi to około 70 — 80 
procent wszystkich ludzi skiero
wanych w charakterze więźniów 
do Oświęcimia...”

Z zeznań Hoessa dowiadujemy 
się, że ogólna liczba obozów kon
centracyjnych, łącznie z filiami, 
wynosiła pod koniec wojny 900. 
Przy obsłudze i straży zatrudnia
na była załoga składająca się 330 
tys. esesmannów i 10 tys. żołnie
rzy Wehrmachtu (armii).

Każdego roku kwiecień Jest w 
naszym kraju miesiącem pamięci 
narodowej. Nie czynimy tego z 
pobudek nacjonalistycznych. „Za
wsze odróżnialiśmy ludzi uczci
wych 1 zbrodniarzy” — stwierdził 
na wspomnianym spotkaniu Hen
ryk Jabłoński. Nawiązaliśmy ści
słe więzy sojuszu i przyjaźni z 
NRD, która zdecydowanie odcię
ła się od zaborczej przeszłości da
wnych państw niemieckich, wy
mierzyła sprawiedliwość wszyst
kim przestępcom i zbrodniarzom 
wojennym i stała się ważnym og
niwem walki o umacnianie poko
ju i bezpieczeństwa między naro
dami.

Popieramy wszystkie postępo
we siły w drugim państwie nie
mieckim, w Niemieckiej Republi
ce Federalnej, zawarliśmy z rzą-
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Przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie Fot.: Cz. Górski

dem — kierowanym przez Willi 
Brandta — w dniu 7 grudnia 1970 
roku układ o podstawach norma
lizacji wzajemnych stosunków. 
Pragniemy ten układ w sposób 
rzetelny wprowadzać w życie.

Ale jednocześnie w dalszym 
ciągu mamy prawo 1 obowiązek 
wobec własnego narodu domagać 
się sprawiedliwości, zwłaszcza zaś 
załatwienia roszczeń ofiarom hi
tlerowskich obozów koncentra
cyjnych. Odszkodowania te wy
płacono wszystkich więźniom po
chodzącym z państw zachodnich, 
miliardowe sumy wypłacono Ży
dom, odmawia się tylko odszko
dowań tym, którzy byli przedmio
tem największych prześladowań i 
którzy na skutek hitlerowskiego 
terroru ponieśli największe ofia
ry, tj. Polakom.

Rząd NRF uchyla się jednak od 
uregulowania tej sprawy o zasad
niczym znaczeniu dla polskich o- 
fiar hitleryzmu i całego naszego 
narodu. Nie dość na tym. W osta
tnim czasie podejmowane są pró
by pomniejszenia wielkości zbro
dni hitlerowskich, stawiania ich 
na równej szali z „potwornymi 
cierpieniami Niemców w końcu 
wojny i po wojnie”.

Do oficjalnych dokumentów, 
przyjętych przez rząd NRF, ogól

nie dostępnych zaliczane są do
kumenty sfabrykowane przez hi
tlerowskie władze mające wyka
zać „polskie czyny zbrodnicze na 
Volksdeutschach w Polsce”, do
konane przed wybuchem wojny 
oraz „dokumenty o polskim okru
cieństwie” we wrześniu 1939 ro
ku, kiedy to Polacy mieli rzeko
mo zamordować w Bydgoszczy 
prawie 60 tys. Niemców.

W tej sytuacji uaktywniają się 
w NRF najbardziej reakcyjne si
ły, wrogie naszemu narodowi i 
sprawie odprężenia. Jednym z 
nich — dla przykładu jest depu
towany do Bundestagu z ramienia 
CDU, przewodniczący związku 
ziomkostw (Bund der Yertriebe- 
nen) dr Herbert Czaja.

„Herr Doktor” uważa się M 
znawcę spraw polskich. Nie dziw
nego: urodził się w Bielsku, u- 
kończył studia na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, w 1939 roku uzy
skał tam doktorat. Niedługo po
tem zniknął w tajemniczych oko
licznościach z Krakowa, by wró
cić tam z hitlerowską „Einsatz- 
gruppe”, która miała za zadanie 
likwidować polską inteligencję.' 
Został pracownikiem naukowym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, po
tem podejmuje pracę w „urzędzie 

powiernika Uniwersytetu Kra
kowskiego”. Dwa tygodnie po o- 
bjęciu przez niego tej funkcji hi
tlerowcy aresztują 183 profeso
rów UJ i wywożą ich do obozu 
koncentracyjnego w Sachsenhau
sen.

Przez cały okres okupacji „Herr 
Doktor Czaja” wiernie służy Hi
tlerowi, obecnie należy do najak
tywniejszych działaczy rewizjoni
stycznych. Pragną oni w osobli
wy sposób obchodzić 30 rocznicę 
kapitulacji hitlerowskiej Rzeszy, 
jako rocznicę wypędzenia. Zamie
rza się przeprowadzić na terenie 
NRF wiele imprez, na których bę
dzie się mówiło o rzekomych 
krzywdach 1 cierpieniach Niem
ców, o zbrodniach popełnionych 
przez Polakóxv, Czechów, Rosjan 
na narodzie niemieckiern.

W przygotowywanych Instruk
cjach 1 dokumentach podejmuje 
się wyłącznie ten temat. Nie ma 
w nich ani słowa o zbrodniach 
hitlerowskich, nie potępia się bez
miaru nieszczęść, które reżim hi
tlerowski zgotował światu. „Win
ni są zabici, pomordowani, wię
zieni, prześladowani, a nie (Zbrod
niarze, ludobójcy”.

(Dokończenie na sir. 3)



Xa«a.fae

A"' ...
© W dniu 27 marca br., pod 

przewodnictwem prezesa ZG ZNP 
— Bolesława Grzesia, obradowa
ło Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP poświęcone omówieniu wa
runków pracy 1 życia pracowni
ków w jednostkach podległych 
Urzędowi Energii Atomowej. In
formację o przebiegu obrad , za
mieszczamy na str. 4.

© Posiedzenie Sekretariatu ZG 
ZNP w dniu 28 marca br. poświę
cone było omówieniu koncepcji 
narady na temat: „Problemy o- 
piekuńczo-wychowawcze w zre
formowanym systemie edukacji 
narodowej”. Przyjęto Informację 
o stanie warunków bhp w pla
cówkach ZNP oraz informację na 
temat wypadków przy pracy w 
1974 r. w jednostkach objętych 
działalnością Związku Nauczyciel
stwa Polskiego. Zatwierdzono 
również szereg wniosków doty
czących bieżącej działalności or
ganizacyjno-finansowej Związku.
• M mana br. obradowało w War*  

nawie Prosydlum Bekejl Bzkolnlo- 
twa Zawodowego, na którym dyrek
tor Departamentu Kształcenia Zawo
dowego Ministerstwa Oiwlaty 1 Wy- 
ehowania — Jan Karpiński, poinfor
mował o pracach resortu nad kon
cepcją kształcenia zawodowego i o- 
bleżących problemach pracy resortu. 
Przedmiotem obrad Prezydium byty 
równleń sprawy dokształcania 1 do
skonalenia nauczycieli szkolnictwa 
zawodowego. Prezydium zapoznało się 
ponadto z aktualną sytuacją kadrową 
w szkolnictwie zawodowym. Zebraniu 
przewodniczył kol. Julian Walczyński 
— przewodniczący Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego.

• Prezydium Zarządu Bekejl 
Nauki ZG ZNP obradowa
ło w dniu 25 marca w Krakowie. 
Omawiano na nim problemy roz
woju młodej kadry naukowej. 
Wniesiono uwagi do „projektu 
zaleceń dla państw członkowskich 
dotyczące statusu pracowników 
naukowych” (materiał UNESCO). 
Przyjęto informację o pracy Ko
misji Pracowników Technicznych. 
Administracji 1 Obsługi, Sekcji 
Nauki ZNP oraz informację o 
działalności Okręgowej Sekcji

MAZOWSZE ZAPRASZA NA WCZASY
|9 ■ zorem lat ubiegłych Ośro- 

dek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych ZG ZNP — 

Filia Warszawa — województwo 
organizuje w czasie wakacji pięć 
ośrodków wypoczynkowych dla 
1860 pracowników oświaty.

Część skierowań zostanie wy
mieniona z innymi okręgami, 
dzięki czemu nauczyciele z wo
jewództwa warszawskiego będą 
mieli okazję skorzystać z wypo
czynku w innych atrakcyjnych 
miejscowościach — w górach i 
nad morzem.

W naszym regionie czynne bę
dą następujące ośrodki wypo
czynkowe :

Wczasy rodzinne (z dziećmi od 
lat 2) — w budynku Szkoły Pod
stawowej w Pomiechówku, po
wiat Nowy Dwór Mazowiecki.

Pomiechówek — to przede 
wszystkim idealny wypoczynek 
dla rodzin z dziećmi. Boisko 
szkolne, plac gier i zabaw wy
posażony w sprzęt, piękny las 1 
rzeka Wkra, jedna z najczyst
szych rzek w Polsce, bezpieczna 
— wszystko to stwarza idealne 
warunki rekreacji. Pomiechówek 
jest miejscowością posiadającą 
bardzo dobry dojazd do Warsza
wy (50 minut pociągiem elektry
cznym).

Wczasy rodzinne w budynku 
Szkoły Podstawowej w Świdrze, 
powiat Otwock, połączone z poz
naniem stolicy.

Ośrodek wczasowy w świdrze 
mieści się w budynku Szkoły

Nauki w Krakowie. W naradzie, 
której przewodniczył doc. dr Wie
sław Jasiobędzki — przewodni
czący Sekcji Nauki, uczestniczyli! 
rektor Uniwersytetu Jagielloń
skiego prof. dr hab. Mieczysław 
Karaś, prezes Rady Zakładowej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
prof. dr Sylwester Wójcik oras 
kierownik Oddziału Zarządu 
Głównego ZNP w Krakowie — 
Stanisław Pawlik.

9 W dniu 24 marca br. prezes 
ZG ZNP, Bolesław Grześ, spotkał 
się z przebywającymi w Serocku 
na kursie sekretarzami komite
tów powiatowych PZPR, prezesa
mi rad zakładowych ZNP, inspek
torami szkolnymi woj. warszaw
skiego. Tematem spotkania były 
aktualne problemy pracy związ
kowej. Współorganizatorem kursu 
był Oddział Zarządu Głównego 
ZNP woj. warszawskiego.

• Oddział Zarządu Głównego 
ZNP w Krakowie zorganizował w 
dniach 25-26 marca szkolenie ur
lopowanych do pracy w radach 
zakładowych ZNP oraz społecz
nych radców prawnych. Tematem 
szkolenia było omówienie Kodek
su Pracy oraz bieżącej działalnoś
ci związkowej, praw i obowiąz
ków rad zakładowych wynikają
cych i Kodeksu Pracy 1 aktów 
wykonawczych.

© 27 maroa br. odbyła się, pod 
przewodnictwem wiceprezesa ZG 
ZNP — Władysława Wawrzynow- 
skiego narada rewidentów — in
struktorów ZG ZNP. Omówiono 
na niej sprawozdania z kontroli 
planowych przeprowadzonych w 
marcu, plan kontroli na kwiecień 
oraz zasady kontroli wewnętrz
nej.

0 W dniu 27 marca odbyło się 
plenarne zebranie Sekcji Szkol
nictwa Ogólnokształcącego z u- 
działem kilkunastu prezesów 
gminnych ogniw ZNP i dyrekto
rów zbiorczych szkół gminnych. 
Uczestniczący w naradzie dyrek
tor departamentu Kształcenia O- 
gólnego MOiW — Marian Rataj 
poinformował zebranych o aktu
alnej sytuacji oświaty na wsi 1 
perspektywach jej rozwoju. Prze
dyskutowano również materiały 
przygotowane na plenum ZG ZNP 
na temat „Zadania ogniw ZNP w 
umacnianiu zbiorczej szkoły 
gminnej i doskonaleniu oświaty 
na wsi”.

Obrady prowadził kol. Gabriel 
Rżysko — przewodniczący Sek
cji Szkolnictwa Ogólnokształcą
cego. Zarząd Główny ZNP repre
zentował sekretarz Tadeusz Su- 
berlak.

© Wydział Wczasów i Lecz
nictwa ZG ZNP zorganizował w 
dniu tl marca naradę kierowni

Podstawowej nr 6 przy ul. Amba- 
sadorskiej 1. Odpowiednio adap
towany do zakwaterowania wcza
sowiczów, położony w otoczeniu 
drzew. Naturalny „brodzik” dla 
dzieci stanowi rzeka Świder pły
nąca około 900 metrów od ośrod
ka. Świder jest znaną miejscowo
ścią letniskową, charakteryzującą 
się mikroklimatem o walorach le
czniczych. Dogodna komunikacja 
kolejowa i autobusowa pozwala 
na organizowanie indywidualnych 
1 zbiorowych wycieczek do War
szawy.

Wczasy Indywidualne o profilu 
„Sporty wodne” w budynku 
szkolnym w Zegrzu, powiat No
wy Dwór.

Miejscowość położona nad Za
lewem Zegrzyńskim. Wczasowi-, 
eze mają możliwość odpoczynku 
na dobrze zorganizowanych pla
żach, korzystania ze sprzętu wod
nego (kajaki, rowery wodne, ło
dzie żaglowe itp.). Kierownictwo 
ośrodka organizuje wycieczki 
statkami po Zalewie Zegrzyń
skim, do Pułtuska i innych miej
scowości. Dla wszystkich chęt
nych będzie prowadzona nauka 
pływania. Piękno okolicy i dob
rze zagospodarowany teren oś
rodka sprzyja racjonalnemu wy
korzystaniu urlopu i regeneracji 
sił.

Wczasy rodzinne ( z dziećmi od 
lat 2) — w internacie Liceum 
Ogólnokształcącego w Wyszkowie. 
Do ośrodka w Wyszkowie prosi
my wędkarzy i wodniaków. Za
kwaterowanie w internacie Lice
um Ogólnokształcącego w Wysz
kowie. Ośrodek położony w pob

ków sezonowych domów wype- 
czynkowo-leczniczych i kierowni
ków wczasów miejskich. Przed
miotem obrad były sprawy zwią
zane z przygotowaniem tych pla
cówek do pracy w sezonie letnim 
1975 r. Uczestnicy zapoznali się s 
zasadami 1 planem organizacji 
wczasów Związku Nauczyciel
stwa Polskiego. Szczególnie dużo 
uwagi poświęcono właściwemu 
przygotowaniu tych placówek do 
przyjęcia wczasowiczów 1 kura
cjuszy, a zwłaszcza pomieszczeń 
mieszkalnych, właściwej organi
zacji żywienia, działalności lecz
niczej, kulturalno-rozrywkowej i 
turystyczno-krajoznawczej. Omó
wione zostały również sprawy fi
nansowo-gospodarcze 1 kadrowe, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
nowych zasad zatrudnienia w 
myśl przepisów Kodeksu Pracy.

Kierownicy placówek poinfor
mowali o stanie przygotowań do 
akcji wczasowo-leczniczej stwier
dzając, że w większości przypad
ków sprawy związane z organiza
cją wypoczynku i leczenia nau
czycieli są wspólną sprawą tere
nowych władz związkowych i ad
ministracji szkolnej. Kuratoria 
okręgów szkolnych i wydziały o- 
światy I wychowania udzielają 
konkretnej pomocy w zakresie 
wyposażenia planowych remon
tów, zapewnienia kadry i środ
ków transportu.

• W*  dniach 14—Ił marca br. w 
Grudziądzu odbyły się eliminacje stre
fowe V Ogólnopolskiego Turnieju Pli
ki Siatkowej ZNP * udziałem drutyn 
żeńskich s Grudziądza, Koszalina, 
Kwidzyna, Plly 1 Bartoszyc oraz męs
kich z Bydgoszczy, Gdańska, Olszty
na, Turka 1 Słupska. Zwyciężyły obie 
drużyny woj. koszalińskiego — zes
pól żeński M1P RZ ZNP w Koszalinie 
1 męski PRZ ZNP w Słupsku. Obie 
te drużyny zakwalifikowały się do 
finału.

0 W Ostrowiu Wlkp. w dniu 
16 marca br. Chór Nauczycielski 
im. St. Wiechowicza zorganizował 
uroczysty koncert z udziałem 
Wielkopolskiej Orkiestry Symfo
nicznej im. K. Kurpińskiego w 
Poznaniu.

0 W dniu 23 marca br. Oddział 
ZG ZNP 1 filia OUPiS Warszawa 
woj. zorganizowały w Żyrardo
wie eliminacje wojewódzkie V 
Turnieju Piłki Siatkowej. Do eli
minacji strefowych zakwalifiko
wały się zespól żeński 1 męski 
PRZ ZNP w Żyrardowie.

liżu rzeki (Bug). Obok jest sta
dion miejscowego klubu sporto
wego oraz strzeżona plaża miej
ska. Miejscowość cicha, bardzo a- 
atrakcyjna turystycznie.

Wczasy rodzinne o profilu bry- 
dźowo-szachowym w internacie 
Technikum i Zasadniczej Szkoły 
Metalowej w Gąbinie, powiat Go
stynin.

Ośrodek wczasowy posiada dob
re warunki zakwaterowania. Po
łożony atrakcyjnie z uwagi na o- 
taczające go lasy i jeziora. Ośro
dek dysponuje autokarem, w 
związku z tym organizowane są 
wycieczki do Płocka, Żelazowej 
Woli i innych miejscowości.

Szkoły Podstawowe w Świdrze 
1 Pomiechówku są tak przystoso
wane do potrzeb wczasowych, że 
każda rodzina otrzymuje samo
dzielny pokój wydzielony z iżby 
lekcyjnej ścianką działową, z od
dzielnym wejściem z przedpokoju. 
W internacie pokoje są czterooso
bowe z ewentualną możliwością 
dostawienia łóżka dla piątej oso
by; jest też kilka pomieszczeń 
trzyosobowych.

Szkoła w Zegrzu przygotowana 
jest na ośrodek wczasów indywi
dualnych. Ze względu na położe
nie istnieją tu idealne warunki 
do uprawiania sportów wodnych. 
Nie ma tu możliwości otrzymania 
oddzielnego pomieszczenia dla 
małżeństw z dziećmi.

Piękna ziemia mazowiecka za
prasza Koleżanki i Kolegów do 
spędzenia urlopu w jej ośrodkach 
wypoczynkowych.

Z.W.

Osuwał .

Minister oświaty i wychowa
nia — Jerzy Kuberski, w cza

sie spotkania z przedstawicielami 
Związku Zakładów Doskonalenia 
Zawodowego podziękował za pod
jęte zobowiązania dla uczczenia 
zbliżającego się VII Zjazdu PZPR. 
Zobowiązania te — to dodatko
wa produkcja wartości przeszło 
94 min zł.

Związek Zakładów Doskonale
nia Zawodowego jako organiza
cja wyspecjalizowana w ustawi
cznym doskonaleniu kadr praco
wniczych stanowi ważne ogniwo 
w systemie szkolnictwa zawodo
wego. Przez 30 lat swojej działal
ności Zakłady Doskonalenia Za
wodowego przygotowały rzeszę 
pracowników dla przemysłu, u- 
sług i rzemiosła, przygotowały 
kadrę w ważnych dla gospodarki 
narodowej zawodach.

W spotkaniu z ministrem wzię
li udział: prezes ZZDZ — Józef 
Kowtun; sekretarz POP przy 
ZZDZ — Mieczysław Pietrak; 
prezesi wojewódzkich zakładów 
doskonalenia zawodowego — Jan 
Mazurkiewicz z Opola; Marian 
Tamioła z Kielc, Jerzy Wasiński 
z Warszawy; dyrektor ZSZ z Wro
cławia — Halina Szydłowska; dy
rektor Oddziału ZDZ w Chełmży 
— Alojzy Kryza oraz nauczyciel 
ZSZ w Białymstoku — Mieczy
sław Pawluczenia.

Kolejne meldunki nadchodzące 
z kuratoriów okręgów szkol

nych świadczą o starannym i sy
stematycznym przygotowywaniu 
się szkół do obchodów 30 rocz
nicy zwycięstwa nad faszyzmem.

Z okazji wyzwolenia każdej 
miejscowości odbywają się w 
szkołach uroczyste apele i cap
strzyki, zbiórki, zebrania. Mło
dzież szkolna bierze udział w po
rządkowaniu miejsc upamięt
nionych walką żołnierzy polskich 
i radzieckich, grobów, pomników, 
tablic pamiątkowych i wystawia 
przy nich warty honorowe.

W szkołach organizuje się spot
kania z weteranami, przedstawi
cielami ZBoWiD i ludowego Woj
ska Polskiego. Wielu szkołom na
dane będą z okazji Roku Zwy
cięstwa imiona jednostek lub żoł
nierzy Armii Radzieckiej, pole
głych w walkach o wyzwolenie 
tej miejscowości, w której znaj
duje się szkoła 1 imiona jedno
stek żołnierzy LWP.

I tak Szkole Podstawowej nr ] 
w Śremie nadano imię Bohate
rów Armii Radzieckiej, a Zasad
niczej Szkole Zawodowej dla Pra
cujących ZNTK w Pile — imię 
Zdobywców Wału Pomorskiego; 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Stop
nicy (woj. kieleckie) otrzymała i- 
mię Batalionów Chłopskich. O- 
kręg kielecki przygotowuje do 
nadania imion dwa Domy Dzie
cka; Dom w Rzucowie otrzyma i- 
mię Hubalczyków, a w Kazimie
rzy Wielkiej — imię mjra GL 
Franciszka Kocybały. Trwają 
przygotowania do nadania imie
nia gen. Karola Świerczewskiego 
Szkole Podstawowej w Klemen- 
towicach i imienia kpt. Deresie- 
wicza Szkole Podstawowej w Po- 
żogu (okręg lubelski).

Dla uczczenia XXX rocznicy 
wyzwolenia Złotowa młodzięż te
go miasta brała udział w aler
cie pod hasłem „Gdy wolność do 
nas zawitała”.

W okręgu rzeszowskim już o- 
pracowano program i trasę dla 
obozów letnich wędrownych pod 
nazwą „Szlakiem wyzwolenia 
Rzeszowszczyzny”.

Drużyny harcerskie Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Golubiu-Do- 
brzyniu przeprowadziły w okre
sie obchodów 30 rocznicy wyz
wolenia miasta i powiatu zwiady 
w celu odszukania miejsc pamięci 
narodowej. W Liceum Ogólno
kształcącym im. Jana Kasprowi
cza w Inowrocławiu odsłonięto 
tablicę pamiątkową ku czci za
mordowanych przez hitlerowców 
nauczycieli.

W Szkole Podstawowej nr 15 w 
Bydgoszczy zainicjowano długo
falowy konkurs dotyczący wiedzy 
związanej z ostatnią fazą II wojny 
światowej. Jednym z organizato
rów jest Komitet Rodzicielski. 
Finały są pomyślane jako impre
za środowiskowa z udziałem ro
dziców i mieszkańców.

Ciekawą inicjatywę podjęło 
kuratorium poznańskie; wspól
ni*  ■ Dowództwem Wojsk Lotni

czych przygotowuje konferencję x 
udziałem szkól z całego kraju, no
szących imię jednostek lotniczych.

KOS Kielce ogłosiło dwa wo
jewódzkie konkursy dla młodzie
ży szkolnej: konkurs na album 
„Kielecczyzna wczoraj i dziś” o- 
raz plastyczny „Kielecczyzna ro
ku 2000”.

Dalsze informacje o ciekawych 
imprezach organizowanych w po
szczególnych okręgach szkolnych 
przekażemy za miesiąc.

W celu pogłębienia współpra
cy w dziedzinie oświaty 

i wychowania podpisano 20 mar
ca br. w Bukareszcie, porozumie
nie o bezpośredniej współpracy 
między Ministerstwem Oświat? 
i Wychowania PRL i Minister
stwem Wychowania i Oświaty 
Socjalistycznej Republiki Rumu
nii na lata 1975—1980. Ze strony 
polskiej porozumienie podpisał 
I zastępca ministra oświaty i wy
chowania Jerzy Wołczyk; ze stro
ny rumuńskiej — zastępca minis
tra wychowania i oświaty — 
Traian Pop.

Na mocy porozumienia współ
praca i wymiana doświadczeń bę
dzie dotyczyć w szczególności za
gadnień : szkolnictwa ogólno
kształcącego wszystkich szczebli; 
aktualnych tendencji rozwoju 
szkolnictwa zawodowego; me
todologii prognozowania rozwoju 
oświaty i wychowania; organiza
cji kształcenia specjalnego; dzia
łalności inspekcji szkolnej; syste
mu i metod planowania i finan
sowania działalności oświatowo- 
-wychowawczej; wyposażenia 
szkół w pomoce naukowe, meble, 
sprząt i techniczne środki naucza
nia.

Podpisane na 6 lat porozumie
nie jest realizacją umowy o współ
pracy kulturalno-naukowej z 1964 
roku zawartej między rządami 
Polski i Rumunii.

Ogólnopolski konkurs plasty
czny na temat: „Alkohol w 

życiu człowieka”, ogłoszony przez 
Zarząd Główny Społecznego Ko
mitetu Przeciwalkoholowego i Mi
nisterstwo Oświaty i Wychowa
nia wśród dzieci i młodzieży pla
cówek wychowawczo-resocjaliza
cyjnych, zakończony został w 
dniu 26 marca br. wystawą dzie
cięcych prac nagrodzonych i wy
różnionych.

Podsumowania dokonał wi
ceminister oświaty i wychowa
nia — gen. dyw. Zygmunt Husz
cza. Dziękując młodzieży za udział 
w konkursie, gratulując zwycięz
com — wręczył nagrody, wyróż
nienia i dyplomy wychowankom 
zakładów wychowawczych.

W kategorii plakatu kolejne 
miejsca zajęli: Zbigniew Nogaj — 
z PM Z W w Krupskim Młynie, 
Leon Dziamałek z Zakładu Po
prawczego w Łodzi, Jolanta 
Szwender — OSW w Łodzi, He
lena Smardzewska z PMZW w 
Łodzi, Jerzy Tomkow z OSW w 
Puławach i Henryka Kita z PZW 
w Warszawie.

W kategorii rysunków nagroda
mi podzielili się: Waldemar Ore- 
chwa z Zakładu Wychowawczego 
w Helenowie, Andrzej Zalewski i 
Wojciech Betko również z Hele- 
nowa.

W uroczystości wzięli udział: 
dyrektor Departamentu Spraw 
Nieletnich Ministerstwa Sprawie
dliwości — dr Władysław Patul- 
ski draż sekretarz ZG Społeczne
go Komitetu Przeciwalkoholowe
go — Artur Okulicz.

w ydawnictwa Szkolne i Pe- 
dagogiczne zapowiadają 

wydanie cennego dorobku nieda
wno zmarłego, wybitnego history
ka oświaty i wychowania — Łu
kasza Kurdybachy zebranego w 
trzech tomach „Pism wybranych”.

Pieczę nad przygotowaniem pu
blikacji sprawuje Komitet Nau
kowy pod przewodnictwem I za
stępcy ministra oświaty i wycho
wania, doc. dr hab. Jerzego Woł
czyka.

Zebranie twórczości naukowej 
w jednej trzytómowej edycji u- 
możliwi nauczycielom i studen
tom zapoznanie się z rozwojem 1 
historią oświaty.

Publikacja, której wydanie 
przewiduje się w roku 1975/76, 
zawiera prace profesora druko
wane w okresie międzywojen
nym I po wojnie. Niektóre z nich 
są dla czytelników trudno dostęp- 
nę nawet w bibliotekach.

Na tom II pism złożą się na
stępujące prace: „Działalność Ja
na Amosa Komeńskiego w Pol
sce”, „Z dziejów pedagogiki ariań- 
skiej”, „Działalność pedagogiczna 
Stanisława Konarskiego”, „Kuria 
rzymska wobec Komisji Edukacji 
Narodowej”. Tom III zawierać bę
dzie 14 drobnych rozpraw i arty
kułów omawiających sprawy o- 
światy poczynając od XVI wieku 
do czasów, współczesnych.2—GŁOS NAUCZYCIELSKI



W dniach 12—14 lutego bie
żącego roku obradowała w 
Moskwie I Konferencja Mi
nistrów Oświaty Krajów 

Socjalistycznych. Wzięło w niej u- 
dział jedenaście delegacji. Repre
zentowane były: Bułgaria, Cze
chosłowacja, Koreańska Republi
ka Ludowo-Demokratyczna, Ku
ba, Mongolska Republika Ludo
wa, Niemiecka Republika Demo
kratyczna, Polska, Rumunia, Wę
gry, Wietnamska Republika De
mokratyczna, Związek Radziecki.

Polskiej delegacji przewodni
czył minister oświaty i "'wycho
wania — Jerzy Kuberski. W jej 
skład wchodzili: zastępca kierow
nika Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Czesław Banach, dy
rektor Departamentu Wychowa
nia w Szkole, Rodzinie i Środo
wisku — Wiesław Krauze, zastęp
ca dyrektora gabinetu ministra — 
Marek Nowakowski, zastępca dy
rektora Departamentu Organiza
cji Badań i Prognoz Oświatowych 
— Bogusław Cichy.

Obrady prowadził przewodni
czący delegacji radzieckiej, mini
ster oświaty ZSRR — Michaił A- 
leksiejewicz Prokofiew.

Ranga I Konferencji jest bar
dzo wysoka. Stała się ona jesz
cze jednym, bardzo wymownym i 
cennym potwierdzeniem wszech
stronnej i żywej współpracy, któ
rą prowadzą kraje socjalistycz
ne w dziedzinie kształcenia i wy
chowania młodego pokolenia.

Wkład delegacji polskiej w ob
rady konferencji należy ocenić 
jako prawdziwie aktywny; zapre
zentowaliśmy obszerne materiały 
przedstawiające aktualny stan o- 
światy i wychowania w Polsce o- 
raz perspektywy rozwoju.

Uczestnicy konferencji obrado
wali nad trzema podstawowymi 
tematami: stan 1 przedsięwzięte 
środki na rzecz rozwoju oświaty 
w kraju; dalszy rozwój 1 wzma
cnianie komunistycznego wycho
wania uczniów (doświadczenia 5 
drogi doskonalenia); podstawowe 
kierunki i przedsięwzięcia w za
kresie wszechstronnej współpra
cy na lata 1976—1980.

W dyskusji nad pierwszym te
matem przedstawiciele po
szczególnych delegacji mó

wili o problemach najistotniej
szych dla rozwoju oświaty w ich 
kraju.

Obecnie w krajach socjalistycz
nych podejmowane są prace nad 
modernizowaniem systemu edu
kacji i wychowania, realizowane 
są wytyczne partii robotniczych 
1 komunistycznych dotyczące 
przechodzenia na powszechne 
kształcenie młodzieży na poziomie 
średnim. Modernizowane są treś
ci kształcenia. W nowych progra
mach i podręcznikach zwiększo
ny jest materiał aktywizujący 
myślenie uczniów. A jednocześ
nie eliminuje się wiadomości 
zbędne, przestarzałe, niepotrzeb
nie obciążające pamięć uczniów.

Badania naukowców, metody
ków i dydaktyków krajów socja
listycznych wskazują, że w treś
ciach kształcenia centralne miej
sce powinny zajmować przewod
nie idee każdej nauki, idee uogól
niające, tworzące podstawy teorii 
naukowych, dostępne odpowied
nio do wieku uczniów.

Minister Jerzy Kuberski przed
stawił aktualny dorobek naszego 
szkolnictwa oraz poinformował u- 
czestników konferencji o podję
tych pracach nad modernizacją 
systemu edukacji narodowej. Po
myślne zrealizowanie tych prac — 
podkreślił minister — w zasadni
czej mierze zależy od poziomu 
kadry pedagogicznej, od jej ide
owego, teoretycznego i metody
cznego przygotowania. Dlatego 
na bardzo szeroką skalę podjęli
śmy pracę nad dokształcaniem i 
doskonaleniem pedagogów, nad 
podwyższaniem ich kwalifikacji 
zawodowych do poziomu studiów 

wyższych. Z uwagą śledzimy też 
osiągnięcia i dorobek innych kra
jów na polu oświaty. Minister Je
rzy Kuberski podkreślił ogromne 
znaczenie szerokiej wymiany do
świadczeń dla dalszego doskona
lenia wychowania i kształcenia 
młodzieży w poszczególnych kra
jach.

Dyskusja nad pierwszym tema
tem wykazała, jak wiele jest 
wspólnych, zbieżnych problemów 
oświatowych i wychowawczych, a 
przede wszystkim potwierdziła 
raz jeszcze wspólnotę celów re
alizowanych przez bratnie kraje 
socjalistyczne.

I KONFERENCJA MINISTRÓW OŚWIATY KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH

POŁDZIAŁANIE
GWARANCJA SUKCESÓW

W podjętej rezolucji podkreśla 
się, że w procesie modernizacji 
kształcenia szkolnego główne 
miejsce zajmują zagadnienia sy
stemu, treści i metod politechni
cznego nauczania. Ważną częścią 
politechnicznego kształcenia stała 
się praca społecznie użyteczna.

Z problemem treści kształcenia 
ściśle wiążą się zagadnienia me
tod 1 środków nauczania. Uczest
nicy konferencji stwierdzili, że w 
ostatnich latach pedagodzy i psy
cholodzy krajów socjalistycznych 
wiele uwagi poświęcili opracowa
niu metod kształcenia, zapewnia
jących intensywniejszą naukę i 
rozwój uczniów. Pomyślnie roz
wiązywane są badania mające na 
celu szukanie najskuteczniejszych 
metod angażowania uczniów do 
prac społecznie użytecznych, 
wzmacniania ich więzi ze społe
czeństwem, szczególnie z klasą 
robotniczą.

Zgodnie stwierdzono, że wzro
sła wychowawcza funkcja szkoły 
i rola nauczyciela w procesie dy
daktyczno-wychowawczym. W 
krajach socjalistycznych prowa
dzi się wiele prac w zakresie pod
wyższania kwalifikacji pedagogi
cznych nauczycieli.

Podkreślono, że we wszystkich 
tych osiągnięciach ogromną rolę 
spełnia współpraca, wymiana do
świadczeń pomiędzy pedagogami i 
uczonymi krajów socjalistycz
nych.

Uczestnicy konferencji rozpa
trzyli również zagadnienia dal
szego unowocześniania procesu 
kształcenia, wzmocnienia wycho
wawczej funkcji szkoły, wyposa
żenia procesu nauczania w nowo
czesne środki techniczne.

W rezolucji stwierdzono konie
czność systematycznego unowo
cześnienia treści kształcenia, do
skonalenia jego struktury, zwró
cenia uwagi na problem jak naj
szerszego stosowania nowocze
snych metod nauczania z wyko
rzystaniem najnowszych osią
gnięć techniki.

Wynikiem dyskusji było sfor
mułowanie dwu zaleceń:
# należy kontynuować wymia

nę informacji i doświadczeń w 
dziedzinie kształcenia szkolnego, 
doskonalenia kadr nauczyciel

skich oraz podwyższania ich kwa
lifikacji;

G trzeba rozszerzać kontakty 
zainteresowanych krajów-uczest- 
ników konferencji w dziedzi
nie doskonalenia programów 
szkolnych, metod nauczania i pod
ręczników zarówno do przedmio
tów humanistycznych, jak i ma
tematyczno-przyrodniczych.

Nad drugim tematem — dalszy 
rozwój i wzmacnianie komu
nistycznego wychowania (do

świadczenia i drogi doskonalenia) 
— wywiązała się również ożywio
na dyskusja.

Polski punkt widzenia na spra
wy wychowania młodego pokole
nia, stosowane formy i metody 
wychowawcze przedstawił dyrek
tor Wiesław Krauze.

Podreślił on, że' głównym za
daniem naszej szkoły jest przygo
towanie młodzieży do udziału w 
budowie socjalistycznej Polski, 
kształtowanie oblicza młodego 
człowieka, wychowywanie oby
wateli odpowiedzialnych za zbu
dowanie socjalizmu.

Stawiamy sobie zadanie wycho
wania człowieka oświeconego, 
zaangażowanego ideowo, wnoszą
cego twórczy wkład w życie, czło
wieka o naukowym światopoglą
dzie i humanistycznych ideałach, 
łączącego głęboki patriotyzm z in- 
ternacjonalistycznymi uczuciami. 
A jednocześnie chcemy, aby to był 
człowiek nieustannie dążący do 
podwyższania swojego wykształ
cenia i poziomu zawodowego, 
chcemy, żeby kształtował swój 
stosunek do innych zgodnie z za
sadami wzajemnego rozumienia 
się i współżycia oraz wprowadzał 
w życie idee społecznej sprawie
dliwości.

Realizujemy wytyczne VII Ple
num Komitetu Centralnego PZPR, 
które wskazało na potrzebę stwo
rzenia jednolitego frontu wycho
wawczego. Oznacza to, że powin
ny harmonijnie współdziałać: ro
dzina, organizacje młodzieżowe, 
wojsko, zakłady pracy i różne in
stytucje oraz środki masowej in
formacji. Oczywiście, rolę inicja
tora i koordynatora całej działal
ności wychowawczej środowiska, 
w którym żyje młodzież, spełniać 
będzie szkolą.

Takie zadania potrafi wykonać 
tylko szkoła silnie związana ze 
środowiskiem. Zwracamy szcze
gólną uwagę na rozwijanie szkół 
mocno powiązanych ze swoim 
mikrorejonem i chcemy im stwo
rzyć jak najkorzystniejsze warun
ki pracy.

Dyrektor Wiesław Krauze poin
formował o formach, w jakich re
alizuje się programy wychowaw
cze zarówno na lekcjach, jak i w 
pracy pozalekcyjnej. Przedstawił 
wychowawcze oddziaływanie or

ganizacji młodzieżowych, a zwła
szcza harcerstwa, samorządu ucz
niowskiego, ogromną rolę, jaką 
spełnia wychowywanie poprzez o- 
bowiązkową pracę fizyczną.

W minionym trzydziestoleciu 
Polska wykorzystywała osiągnię
cia i doświadczenia bratnich kra
jów w dziedzinie socjalistycznego 
wychowywania młodzieży. Współ
działanie na tym polu należy w 
dalszym ciągu rozszerzać.

Na moskiewskiej konferencji 
wiele mówiono o wychowywaniu 
przez pracę, o poznawaniu przez 
młodzież smaku pracy fizycznej, 

produkcyjnej. Najistotniejsze 
sprawy znalazły wyraz w podjętej 
rezolucji.

Konferencja wykazała jednoli
tość poglądów jej uczestników na 
aktualne problemy wychowania 
komunistycznego. Wśród nich 
podkreślić należy: systematyczne 
wprowadzanie politechnizacji w 
procesie nauczania i wychowywa
nia, uzbrajanie uczniów w usyste
matyzowaną wiedzę z podstaw 
marksizmu-Ieninizmu, rozwijanie 
społecznej aktywności i aktyw
ności uczniów w nauce, w organi
zacjach społecznych, młodzieżo
wych, w organach samorządu u- 
czniowskiego. Stwierdzono, iż na
leży zwiększyć rolę uczniowskiego 
kolektyw i w pracy wychowaw
czej.

Cały system dydaktyczno-wy
chowawczy szkoły powinien 
stwarzać warunki do wszech
stronnego rozwoju uczniów. Pod
kreślono, że w realizacji progra
mów pracy wychowawczej należy 
wzmacniać więzi szkoły z rodziną, 
ze społeczeństwem, z zakładami 
pracy.

Szczególną wagę ma tu również 
dalsza wymiana doświadczeń. 
Dlatego konferencja zaleciła:

© Kontynuowanie i pogłębia
nie wymiany doświadczeń i in
formacji o aktualnych proble
mach wychowania komunistycz
nego uczniów na zasadach dwu
stronnej i wielostronnej współ
pracy krajów-socjalistycznych.

® Kontynuowanie i sozwijanie 
wymiany delegacji uczniów szkół 
ogólnokształcących, organizowa- 
wanie międzynarodowych Olim
piad i zawodów sportowych, 
sprzyjających wychowaniu pa
triotycznemu i internacjonalisty- 
cznemu.
# Uznać za celowe rozszerze

nie współpracy w dziedzinie 
wspólnych wydań literatury z za
kresu aktualnych problemów ko
munistycznego wychowania mło
dzieży.
• Umieścić na porządku obrad 

jednej z konferencji ministrów o- 
światy krajów socjalistycznych 
zagadnienie: kształtowanie mark
sistowsko-leninowskiego świato
poglądu uczniów.

Przyjęty plan współpracy na 
lata 1976—1980 obejmuje naj
bardziej aktualne problemy, 

mające pierwszorzędne znaczenie 
dla oświaty i wychowania każde
go kraju socjalistycznego oraz 
szereg problemów o znaczeniu o- 
gólnym,

Szczególna uwaga będzie zwró
cona na rozszerzenie badań oraz 
wymianę doświadczeń w dziedzi
nie internacjonalistycznego wy
chowania, kształtowania nauko
wego światopoglądu młodzieży, 
jej ideowo-politycznego, moralne
go i estetycznego wychowania.

Współpraca będzie skoncentro
wana na następujących kierun
kach i konkretnych problemach 
teorii i praktyki socjalistycznej 
szkoły: zwiększenie efektywnoś
ci procesu dydaktyczno-wycho
wawczego w warunkach rewo
lucji naukowo-technicznej; do- 
sk nalenie procesu komunistycz
nego wychowania; przygotowanie 
i podwyższanie kwalifikacji kadr 
pedagogicznych; krytyka współ
czesnej burżuazyjnej pedagogiki 
szkolnej.

Problemy te przewidziano na 
najbliższy, pierwszy etap wielo
stronnego współdziałania. W 
przyszłości zakres problemów bę
dzie rozszerzany o takie zagad
nienia, jak planowanie i progno
zowanie narodowej oświaty, kie
rowanie oświatą, wykorzystanie 
zautomatyzowanych systemów za
rządzania w oświacie oraz w or
ganizacji badań pedagogicznych i 
inne.

Ustalono, że podstawowymi for
mami wielostronnej współpracy 
będą okresowe narady kierow
nictw i głównych specjalistów 
ministerstw oświaty, instytucji 
naukowo-badawczych instytutów 
pedagogicznych, redaktorów wy
dawnictw pedagogicznych oraz 
działalność rad ekspertów. Prze
widziano przeprowadzanie wspól
nych sympozjów, seminariów i 
konferencji poświęconych wymia
nie doświadczeń i omówieniu re
zultatów badań.

Postanowiono utworzyć mię
dzynarodowe grupy badawcze do 
opracowania poszczególnych pro
blemów oraz zespoły autorskie w 
celu wykonania podstawowych 
prac na wskazane tematy oraz 
wydawać międzynarodowe biule
tyny informacyjne, wymieniać li
teraturę i dokumentację. Ponadto 
zdecydowano rozszerzyć wymianę 
wykładowców, studentów, nau
czycieli i uczniów.

W ramach współdziałania pol
ska strona wzięła na siebie zobo
wiązanie zorganizowania dwóch 
spotkań. JesŻcze w bieżącym roku 
odbędzie się międzynarodowe 
sympozjum pedagogów-history- 
ków na temat roli kształcenia 
historycznego w procesie ideowo- 
-politycznego wychowania, kształ
towania naukowego światopoglą
du i wszechstronnego rozwoju o- 
sobowości współczesnego czło
wieka.

Natomiast w 1977 roku Polska 
będzie organizatorem III Między
narodowej Konferencji Pedago
gów Krajów Socjalistycznych. Te
mat obrad: rola nauczyciela w 
kształtowaniu nowego człowieka 
w warunkach rozwiniętego społe
czeństwa socjalistycznego.

Uczestnicy moskiewskiej kon
ferencji z zadowoleniem przyjęli 
propozycję delegacji bułgarskiej, 
aby następne spotkanie ministrów 
oświaty odbyło się w Bułgarii w 
1977 roku. Poświęcone ono będzie 
omówieniu roli szkoły w wycho
wywaniu przez pracę i przygoto
waniu młodego pokolenia do pra
cy produkcyjnej.

ALICJA BACEWICZ

Opracowano w oparciu o protokoł 
obrad.

PRAWDA 0 HITLEROWSKICH ZBRODNIACH
(Dokończenie ze itr. 1)

Zdajemy sobie sprawę, jak og
romną rolę w kształtowaniu świa
domości narodu posiadała i nadal 
posiada szkoła. Polski historyk, 
Franciszek Ryszka, w swojej 
książce pt. „Państwo stanu wyjąt
kowego” podaje, że 97 proc, 
wszystkich nauczycieli niemie
ckich było po zdobyciu władzy 
przez Hitlera członkami NSDAP 
(partia hitlerowska), około 160 ty
sięcy funkcjonariuszy partyj
nych, tj. 32,6 proc, było z zawo
du nauczycielami, co piąty gau- 
leiter (kierownik partii w okręgu) 

wywodził się ze stanu nauczy
cielskiego.

W NRD natychmiast po wojnie 
zwolniono wszystkich nauczycieli 
zatrudnionych w szkołach hitle
rowskich. Jak było w NRF — nie 
mamy danych. Faktem jednak 
jest, że ustalenia wspólnej komi
sji podręcznikowej polsko-nie
mieckiej wprowadzane są w NRF 
do programów i podręczników 
niesłychanie wolno 1 z wielkimi o- 
porami.

Do dziś zresztą obowiązują dy
rektywy o nauczaniu w szkołach 
NRF, tzw. Ostkunde (wiedza o

Wschodzie), w których poleca się 
między innymi: „Niemcy należy 
rozumieć jako jednolitą całość. 
Niemcy środkowe (chodzi o NRD), 
Berlin i pozostałe, znajdujące się 
pod czasową administracją, obce 
tereny, trzeba przybliżyć młodzie
ży w taki sposób, jak tereny NRF. 
W nauczaniu należy odpowiednio 
docenić również znaczenie daw
niej przez Niemcy zasiedlonych 
terenów”. A więc dyrektywę 
zgodna z postulatami kół rewizjo
nistycznych.

We wstępie do Układu z 7 gru
dnia 1970 roku mówi się, że obie 
strony zawierają ten układ „pom

ne tego, że w obu krajach wyro
sło nowe pokolenie, któremu na
leży zapewnić pokojową przysz
łość, że pragną stworzyć trwale 
podstawy dla pokojowego współ
życia oraz rozwoju normalnych 
i dobrych stosunków".

Chodzi o to, aby te słuszne 1 od
powiadające interesom obu naro
dów stwierdzenia wprowadzać w 
życie, aby zwłaszcza młode poko
lenie znało prawdę o latach hi
tlerowskich zbrodni popełnianych 
w imię narodu niemieckiego, gdyż 
tylko w oparciu • tę prawdę mo
żna kształtować przyszłe losy na
rodów.

„Nikt nie może uciec przed hi
storią własnego narodu” — po
wiedział kanclerz Willi Brandt w 
przemówieniu telewizyjnym do 
społeczeństwa NRF, wygłoszonym 
w dniu 12 sierpnia 1970 roku.

My, Polacy, tę historię dobrze 
znamy, wszystko dobrze zapamię
taliśmy, nie zapominamy, wyciąg
nęliśmy z niej i nadal wyciągamy 
właściwe wnioski dla współcze
snych 1 przyszłych dziejów nasze
go narodu. Mapiy też prawo żą
dać tego od wszystkich, a zwłasz
cza od tych, których historia ob
ciąża straszliwym kontem prze
stępstw i zbrodni.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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GŁÓWNEGO fcltr
Problemy pracowników Insty

tutów resortowych stosunko
wo rzadko stają się przedmio

tem obrad centralnych organów 
ZNP. Sprawy te ze zrozumiałych 
względów rozpatrywane są za
zwyczaj łącznie z problemami 
wszystkich pracowników nauki 
zrzeszonych w Związku i repre
zentowanych przez Sekcję Nauki 
Zarządu Głównego ZNP.

Z tym większym więc zadowo
leniem należy odnotować fakt, iż 
tematem posiedzenia Prezydium 
ZG ZNP, które obradowało pod 
przewodnictwem prezesa B. Grze
sia — w dniu 27 marca bieżące
go roku były właśnie trudności i 
kłopoty, z którymi borykają się 
pracownicy instytutu resortowe
go, a ściślej pracownicy Instytutu 
Badań Jądrowych w Świerku. A 
że są to kłopoty niemałe i pilne 
do załatwienia, świadczy najlepiej 
obecność na posiedzeniu Prezy
dium prezesa Urzędu Energii Ato
mowej — J. Felickiego, zastępcy 
dyrektora IBJ — J. Sablińskiego, 
sekretarza Komitetu Zakładowe
go PZPR IBJ — M. Galińskiego, 
prezesa Rady Zakładowej IBJ — 
N. Sienkiewicza i jego zastępcy — 
T. Wrońskiej oraz przedstawicie
la Rady Zakładowej Instytutu Fi
zyki Jądrowej — T. Cognewa.

O problemach nurtujących śro
dowisko pracowników instytutów 
i placówek podległych Urzędowi 
Energii Atomowej mówił zarów
no prezes Jan Felicki, jak i — w 
aspekcie już Instytutu Badań Ją
drowych — Nikonor Sienkiewicz, 
prezes tamtejszej Rady Zakłado
wej. Rady, dodajmy, wyjątkowo

W czerwcu bieżącego roku w 
numerze 26 opublikowaliś
my wywiad z dyrektorem 

Wydawnictw Szkolnych i Peda
gogicznych — mgr. Jerzym Łoziń
skim, który zorientował nas w 
głównych kierunkach prac zwią
zanych z dążeniem do lepszego 
zaopatrzenia uczniów w podręcz
niki, a także do udzielania więk
szej pomocy nauczycielom.

Obecnie chcielibyśmy podjąć 
temat niezwykle istotny dla nau
czycieli, a mianowicie uzyskać od
powiedź na pytanie: czego mogą 
się nauczyciele spodziewać od swe
go wydawnictwa w 1975 roku?

Zasięgamy informacji od mgr. 
Wacława Pokojskiego — redakto
ra naczelnego Zakładu Wydaw
nictw Humanistycznych i Spo
łecznych, a zarazem wicedyrekto
ra całego wydawnictwa. Zakład 
składa się z dziewięciu redakcji: 
polonistycznej, historii i wycho
wania obywatelskiego, geograficz- 
fej, pedagogicznej i psychologii, 
pedagogiki zawodowej, wychowa
nia estetycznego, podręczników 
dla szkół specjalnych, nauczania 
początkowego i wychowania 
przedszkolnego oraz prac zleco
nych i różnych. Każda z tych re
dakcji przygotowała dla nauczy
cieli nowe książki, które ukazały 
się lub 'ukażą w ciągu bieżącego 
roku. Wśród nich — zdaniem 
dyrektora Pokojskiego — niektó
re zasługują na szczególną uwa
gę.

I tak na przykład poloniści zy
skują dwie pozycje omawiające 
problemy literatury współczesnej: 
L. Bartelskiego — „Sylwetki pol
skich pisarzy współczesnych” oraz 
L. Eustachiewicza — „Obraz 
współczesnych prądów literac
kich”. W pierwszej autor prezen
tuje 20 polskich pisarzy, przy 
czym każdemu poświęca osobny 
esej literacki, a obok tego notkę 
biograficzną. Druga z wymienio
nych tu książek zawiera wiado
mości o głównych zjawiskach li
teratury światowej XX wieku. 
Praca jest zbiorem uporządko
wanych informacji oraz próbą ich 
interpretacji, przy czym twór
czość różnych narodów rozpatry
wana jest pod kątem wkładu w 
światową kulturę literacką.

Jak wiadomo — omawianie z 
uczniami problemów literatury
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— jak na instytut resortowy — 
liczebnej i co najważniejsze nie
zwykle aktywnej i prężnej. Wy
starczy bowiem powiedzieć, iż or
ganizacja związkowa w Instytu
cie liczy ponad 3 tys. członków 
— na 4 tys. pracowników — mimo 
że struktura zawodowa załogi jest 
niezwykle zróżnicowana. O ak
tywności rady świadczy zaś fakt, 
iż w ciągu trzech ostatnich lat 
prezydium odbyło 120 posiedzeń, 
zaś plenum zarządu spotkało się 
16 razy i że przedstawiciele Rady 
Zakładowej biorą systematyczny 
udział w pracach Kolegium IBJ, 
a członkowie Związku włączają 
się do wszystkich akcji społecz
nych podejmowanych w instytu
cie.

O aktywności tej świadczy jed
nak przede wszystkim dorobek 
organizacji związkowej w zakre
sie poprawy warunków socjalno- 
bytowych pracowników. W do
robku tym poczesne miejsce zaj
muje wzrost puli mieszkaniowej, 
niemal całkowite zaspokojenie 
potrzeb w dziedzinie wypoczynku, 
wczasów i kolonii dla dzieci, po
moc udzielana emerytom, popra
wa sytuacji w stołówkach i bu
fetach pracowniczych, organiza
cja wycieczek i imprez sporto
wo-turystycznych, a wreszcie bar
dzo prężną działalność kasy za
pomogowo-pożyczkowej i wiele 
innych.

Niemniej istnieje szereg pro
blemów, których najbardziej ak

współczesne] naszej 1 światowej 
— niejednemu poloniście nastrę
cza wiele trudności, obydwie 
książki okazać się więc mogą barT 
dzo przydatne.

Równocześnie w bieżącym ro
ku ukaże się „Wstęp do współ
czesnych teorii językoznawczych” 
J. Pisiaka. Ta książka stanowi 
skrótowy przegląd najważniej
szych współczesnych kierunków 
językoznawczych, przy czym sze
rzej niż w innych publikacjach o- 
mawiany jest wkład językoznaw
ców polskich do lingwistyki 
światowej. Szczególnie dużo miej
sca autor poświęca gramatyce 
transformacyjnej. Książka J. Pi
siaka jest pierwszą tego typu pu
blikacją, opracowaną przez auto
ra polskiego i stanowić może cen
ną pomoc dla nauczycieli języ
ków i wszystkich tych, którzy in
teresują się zagadnieniami języ
koznawczymi.

Poloniści dostaną także w bie
żącym roku bardzo pożyteczną 
książkę pt. „Literatura polska w 
szkole średniej”. Jest to praca 
zbiorowa pod redakcją znawców 
tych zagadnień F. Bielaka i St. 
Grzeszczuka. Całość jest zbiorem 
24 studiów poświęconych najwy
bitniejszym utworom literatury 
polskiej. Opracowania zawierają 
interpretację i analizę utworów 
(wykorzystano przy tym osiągnię
cia z zakresu badań historii lite
ratury oraz dydaktyki ostatnich 
lat).

Nauczycieli studiujących I uzu
pełniających swe kwalifikacje na 
filologii zainteresuje wznowienie 
wydania „Literatury dla dzieci i 
młodzieży w latach 1864-1918”.

Dla geografów — wydawnictwo 
przygotowało drugie wydanie 
„Geografii świata”. Książka jest 
zaktualizowana i zawiera dodat
kową część o Polsce. Uzupełnienie 
to ułatwi nauczycielowi dokona
nie analiz i porównań.

Specjalistom wychowania este
tycznego do realizacji programu 
wyraźnie brakowało dobrych pu
blikacji z zakresu popularyzacji 
muzyki, malarstwa, piękna na co 
dzień. W sukurs — jak oświad
czył dyrektor Pokojski — przy

tywna rada zakładowa nie roz- 
wiąże, w których załatwieniu ko
nieczna jest pomoc Urzędu Ener
gii Atomowej, a także pomoc 
wszystkich instancji ZNP.

Bolączką związaną ściśle już z 
ośrodkiem w Świerku jest spra
wa dojazdów do pracy. IBJ jest 
zlokalizowany poza Warszawą w 
mejscowości pozbawionej komu
nikacji publicznej. Wiąże się to 
z koniecznością codziennego do
wożenia do pracy ludzi z różnych 
dzielnic, a także ośrodków pod
warszawskich.

Tymczasem tabor autokarowy 
instytutu jest stary, zniszczony i 
wiele wozów nie nadaje się już 
do eksploatacji. Każdego też roku 
zmniejsza się liczba autokarów, a 
tym samym pogarszają się wa
runki komunikacji. Jeśli więc sy
tuacja nie ulegnie radykalnej po
prawie, brak środków transpor
towych znacznie zdezorganizuje 
pracę instytutu, nie mówiąc już 
nawet o tym, że już obecnie ko
rzystanie z niektórych wozów 
mocno koliduje z zasadami bhp 
i bezpieczeństwa ruchu drogowe
go. I ta więc, zdawałoby się mar
ginalna, bolączka domaga się 
pilnego załatwienia.

Wyeksponowanie najpoważniej
szych problemów, z którymi bo
rykają się pracownicy IBJ, nie 
oznacza, iż są oni wolni od 
innych niedostatków i kłopo
tów znanych dobrze z autopsji 
wszystkim niemal radom zakłado
wym, a zwłaszcza od kłopotów 
związanych z brakiem dostatecz
nej liczby mieszkań. Dla zobrazo
wania sytuacji na tym odcinku 
wystarczy powiedzieć, że w ciągu 
ostatnich dwu lat instytut otrzy
mał 152 mieszkania, podczas gdy 
potrzeby wciąż jeszcze wynoszą 
blisko 370 lokali. Co więcej, roz
budowa nowego zakładu instytu
tu przewidziana na najbliższą 
pięciolatkę spowoduje gwałtowny 
wzrost zapotrzebowania na mie
szkania.

Rada Zakładowa możliwość po
prawy sytuacji widzi nie tylko w 
zwiększeniu puli przydziałów, lecz 

WYDAWNICTWA SZKOLNE i PEDAGOGICZNE
szło właśnie wydawnictwo, wy
puszczając trzy wartościowe po
zycje: ..Budowle z dźwięków” — 
H. Swolkienia: „Kulturę plastycz
ną w życiu codziennym” — W. 
Talakowskiej i T. Reindla oraz 
„W kręgu wychowania przez sztu
kę” — pracę zbiorową pod redak
cją Ireny Wojnar.

Pierwsza z wymienionych tu 
książek wprowadza w podstawo
we zagadnienia form muzycz
nych, poszerzone ogólnymi wia
domościami z historii muzyki. W 
założeniu publikacja ma pomóc w 
takim uczeniu słuchania muzyki, 
w jakim nie szuka się jedynie jej 
programowej zawartości czy tzw. 
treści, lecz śledzi utwór także od 
strony jego struktury. Książ
ka ma charakter popularnonau
kowy i zawiera liczne przykłady 
nutowe.

Autorami drugiej książki są 
wybitni znawcy zagadnień wzor
nictwa przemysłowego. Dają oni 
czytelnikowi próbki kultury plas
tycznej w życiu codziennym, wy
rażającej się w sposobie urządza
nia wnętrz, ubierania się, dobie
rania przedmiotów codziennego u- 
żytku. Książka jest bogato ilu
strowana.

Praca zbiorowa, zredagowana 
pod kierunkiem Ireny Wojnar, 
zawiera 33 referaty pedagogiczne, 
prezentujące rozmaite możliwości 
oddziaływania wychowawczego 
na stosunek uczniów do plastyki, 
muzyki, literatury, teatru i filmu. 
(Recenzję tej publikacji zamieś
ciliśmy na łamach „Głosu”).

Trudno wymienić tu wszystkie 
nowości przygotowane przez Za
kład Wydawnictw Humanistycz
nych i Społecznych, nie sposób 
jednak pominąć znanej już nau
czycielom Biblioteki Psycholo
gicznej, przygotowywanej pod re
dakcją naukową prof. dr Marii 
Przetacznikowej. Znak „BP” jest 
już popularny wśród pedagogów, 
do wielu także dotarły już także 
pierwsze dwie pozycje: „Podsta
wy rozwoju psychicznego dzieci 
i młodzieży” — Marii Przetaczni
kowej oraz „Rozwój somatyczny 
i motoryczny” — Ryszarda Prze- 
wędy. W sumie biblioteka liczyć 

także przez rozbudowę osiedla 
Anin o 10 bloków mieszkalnych i 
przyspieszenie budowy domków 
jednorodzinnych w tymże Aninie. 
Niestety, anińska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa jest głucha na 
wszelkie apele i prośby instytu
tu i sprzeciwia się kategorycznie 
rozbudowie osiedla. Stanowisko 
takie wydaje się dość dziwne, 
jeśli zważy się na znaczenie pla
cówki w Świerku dla gospodarki 
kraju.

Na posiedzeniu Prezydium ZG 
postanowiono, iż Zarząd Główny 
ZNP włączy się do pomocy w roz
wiązywaniu najtrudniejszych 
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będzie 15 tomów, ostatnie wyda
ne zostaną w 1977 roku.

Dyrektor Pokojski podkreśla 
jeszcze, że wydawnictwo nie za
pomniało o pomocy dla pedago
gów pracujących w przedszkolach 
i ogniskach przedszkolnych. Bę
dzie nią książka M. Kownackiej — 
„Razem ze słonkiem”. Jest to bar
dzo interesująca seria sześciu jak 
gdyby małych „encyklopedii” dla 
5-8-latków. Każda część zawiera 
opowiadania, wiersze, propozycje 
zabaw i zajęć o tematyce przyrod- 
nicznej, każda wiąże się z inną 
porą roku.

Wśród książek godnych szcze
gólnej uwagi wymienić można 
jeszcze krótko takie pozycje jak: 
„Kontrola i ocena w procesie 
kształcenia dorosłych” — E. Brzo

Foto: Cz. Górskft

spraw, podejmie rozmowy w 
CRZZ i w Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych.

*
W dalszej części obrad Prezy

dium wysłuchało sprawozdania 
finansowego ZNP za rok 1974, 
które złożył wiceprezes ZG ZNP 
Władysław Wawrzynowski, a tak
że informacji na temat' wydaw
nictw i czasopism związkowych. 
Wicepępzes, doc. dr Zofia Sztetył- 
ło przedstawiła propozycje w 
sprawie przyznania Złotych Od
znak ZNP zasłużonym pracowni
kom oświaty i działaczom związ
ku.

zowskiego i J. Pólturzyckiego; 
„Kształcenie i doskonalenie zawo
dowe w krajach socjalistycznych” 
— M. Godlewskiego; — „Naucza
nie problemowe we współczesnej 
szkole” — W. Okonia; „Z teorii i 
praktyki kształcenia ustawiczne
go” — praca zbiorowa pod redak
cją Stanisława Krawcewicza; 
„Stosunki międzyludzkie w wy
chowaniu” — praca zbiorowa pod 
redakcją Z. Wojciechowskiego; „O 
nauczaniu mówienia w języku ob
cym” — A. Brzeskiego.

Odrębny dział — to praca re
dakcji podręczników dla szkół 
specjalnych. W naszej dzisiejszej 
rozmowie wprawdzie omawiamy 
tylko pozycje dla nauczycieli, ale 
w przypadku tej redakcji — od
stępujemy od reguły, bowiem —

ZA PAN BRAT

MARIA RYBARCZYK

Jeszcze nie tak dawno o ele
ktronicznych maszynach cy
frowych mówiliśmy naszym u- 

czniom tyle tylko, że istnieją. W 
opisie i prezentacji akcentowało 
się raczej ich stronę użytkową, 
wszystko zaś, co związane z kon
strukcją maszyn i zasadami ich 
działania, mieli rozstrząsać fa
chowcy. Kształcenie kadr ogra
niczało się do kilku szkół spe
cjalistycznych. Nowa dziedzina 
nauki — informatyka — pozosta
wała poza sferą wyobrażeń sta
tystycznego Polaka.

Dziś o tych sprawach mówi się 
konkretnie i fachowo, już nie tyl
ko w pracowniach naukowców, w 
centrach obliczeniowych i szko
łach specjalistycznych. Informa
tyka wkroczyła również do lice
ów ogólnokształcących. Na razie 
nowy przedmiot pod nazwą „pod
stawy informatyki” wprowadzo
no, tytułem eksperymentu, do kil
kunastu szkół średnich, takie by
ły bowiem kadrowe możliwości 
resortu oświaty. Od września licz
ba takich placówek wzrośnie 
przypuszczalnie do 300. Tylu bo
wiem nauczycieli matematyki 
zdobywało uprawnienia do nau
czania tego przedmiotu.

- NAUCZYCIELOM
jak wiadomo — szczególna jest 
sytuacja szkolnictwa specjalnego. 
Nauczyciele we wszystkich typach 
szkół od dawien dawna mieli swe 
podręczniki, tylko szkolnictwo 
specjalne ich nie posiadało. Za
ważyła na tym między innymi 
głoszona niegdyś przez Marię 
Grzegorzewską zasada nauczania 
indywidualnego dzieci upośledzo
nych, a więc bez ujednoliconych 
podręczników. W praktyce upow
szechnionego szkolnictwa dla 
tych dzieci, zasada owa nie zdaje 
już egzaminu. Pytamy więc dy
rektora Pokojskiego, jak obecnie 
przedstawia się sytuacja w tej 
dziedzinie.

Dyrektor objaśnia, że od ośmiu 
już lat rozpoczęto prace nad pod
ręcznikami dla szkólnictwa spe
cjalnego. Nawiązano kontakty z 
krajami socjalistycznymi, które 
takie podręczniki od dawna już 
opracowały. Okazało się jednak, 
że przy naszych skorzystać moż
na było tylko z pewnych doświad
czeń wydawnictw innych krajów, 
choćby z tego względu, że nasze 
programy różnią się od progra
mów sąsiadów. Na przykład w 
Czechosłowacji, która ma duży 
dorobek w dziedzinie opracowa
nia podręczników dla szkół spe
cjalnych, dzieci upośledzone 
kształcą się od szóstego roku ży
cia, głuche wszystkie obowiąza
ne są uczęszczać do przedszkola 
itp. Tak więc „żywcem” doświad
czeń przenosić nie można było, 
natomiast nasze wydawnictwo 
skorzystało przy opracowywaniu 
podręczników z pewnych osiąg
nięć metodycznych, edytorskich 
itp.

W porozumieniu z Instytutem 
Pedagogiki Specjalnej, przy 
współpracy z Uniwersytetem 
Warszawskim i Jagiellońskim 
pracowano i pracuje się nadal nad 
pozycjami dla szkół specjalnych. 
Ukazałb się już 20 podręczników, 
w tym roku na półkach księgar
skich znajdzie się około 15 no
wych pozycji. Oczywiście, na tym 
nie koniec. Wydawnictwo w su
mie planuje wydanie do 80 pod
ręczników. Będą się one ukazy-

Spyta ktoś: po co absolwentom 
szkół średnich, a zwłaszcza „o- 
gólniaka”, informatyka? Właśnie. 
Okazuje się jednak, że jest to 
wiedza potrzebna każdemu. Część 
spośród absolwentów szkół śred
nich musi znać jej podstawy ze 
względów czysto praktycznych; 
otóż tę dziedzinę wiedzy wprowa
dzono również do programów 
wyższych uczelni, trzeba więc 
przygotować młodzież do roli stu
denta. Ale nie tylko o to chodzi.

Elementarną wiedzę z informa
tyki znać powinien w zasadzie 
każdy. Żyjemy bowiem w cza
sach prawdziwej eksplozji wyna
lazków, technika coraz szerzej i 
szybkimi krokami wkracza do co
dziennego życia; od pracowników 
wymaga się coraz częściej umie
jętności przeprowadzania szyb
kich operacji — w planowaniu, 
programowaniu, statystyce — i 
operacje te trzeba będzie umieć 
wykonać za pomocą maszyn. 
Niektóre z tych działań, bardziej 
skomplikowane, nie mogą być 
przeprowadzone bez pomocy ma
szyn elektronicznych.

Jeśli więc chcemy młodzież 
przygotować do życia, w przy
szłości, do czynnego uczestnictwa 

wać w latach następnych i dopie
ro jak plan ten zostanie zrealizo
wany, będzie można mówić o za
spokojeniu najpilniejszych po
trzeb szkolnictwa specjalnego.

Na zakończenie pytamy jeszcze: 
czy wydawnictwo konfrontuje 
swoje plany z nauczycielami ? Czy 
sprawdza, jak przyjmowane są 
przez nich pozycje wychodzące z 
poszczególnych zakładów?

Dyrektor Pokojski odpowiada 
na to pytanie twierdząco. Wy
dawnictwo utrzymuje z odbiorca
mi różnorodne kontakty, przede 
wszystkim przedstawiciele WSiP, 
przeważnie kierownicy redakcji, 
biorą udział we wszystkich kur
sach wakacyjnych, a także w wie
lu naradach, konferencjach nau
czycielskich organizowanych 
przez IKNiBO. Tam informują pe
dagogów o aktualnych planach 
wydawniczych, słuchają uwag 
krytycznych, zgłaszanych potrzeb 
i w konsekwencji wnoszą pop
rawki do swych planów. Ponadto 
redaktorzy z wydawnictwa mają 
prawo w ramach swego etatu do 
sześciu godzin pracy w szkole i z 
tego prawa przeważnie korzysta
ją. To także sprzyja bezpośred
nim kontaktom ze środowiskiem 
nauczycielskim. Dyrektor Pokoj
ski, jako wykładowca wyższej u- 
czelni, pilnie obserwuje wśród 
nauczycieli recepcję poszczegól
nych pozycji wydawniczych.

A swoją drogą istnieje już po
trzeba rozwoju zaplecza nauko
wego dla celów wydawniczych. W 
Instytucie Programów Szkolnych 
działa wprawdzie Ośrodek Ba
dań Naukowych nad Podręcznika
mi Szkolnymi, ale z wielu wzglę
dów przydałaby się placówka sze
rzej badająca problemy wydaw
nicze i co za tym idzie lepiej wy
tyczająca drogę rozwoju Wydaw
nictw Szkolnych i Pedagogicz
nych.

HANNA POLSAKIEWICZ 

w procesach produkcji — powin
na ona już dziś poznawać pod
stawy tych dziedzin nauki, które 
staną się „Chlebem powszednim” 
najbliższych lat.

Zgodnie z przyjętą przez resort 
oświaty koncepcją programową 
nauczania tego przedmiotu w 
szkołach — młodzież ma poznać 
informatykę w sensie jak najbar
dziej ogólnym (oczywiście, poza 
szkołami specjalistycznymi). A 
więc zdobyć elementarne umie
jętności z zakresu rozwiązywania 
problemów za pomocą elektro
nicznych maszyn cyfrowych. Ta 
wiedza przyda się także w roz
wiązywaniu wielu trudnych pro
blemów z innych przedmiotów i 
z innych dziedzin.

Rzecz jasna, żadne zmiany w 
programie nauczania nie miałyby 
sensu bez uprzedniego przygoto
wania do udziału w nich nauczyr 
cieli. Misję przygotowania peda
gogów do nowej roli przejął na 
siebie Instytut Kształcenia Nau
czycieli, a ściślej — działający w 
jego łonie Zakład Nauczania Ma
tematyki, kierowany przez prof 
dr Hannę Szmuszkowicz.

Sprawa bynajmniej nie była 
prosta. A zrodziła się przed dwo
ma laty, w momencie niezbyt do
godnym: wspomniany wyżej Za
kład dopiero co został powołany, 
wszystko zaczynano więc od zera, 
a w dodatku sprawa, której miał 
się podjąć, była zupełnie nowa. 
Brakowało potrzebnej dla kształ
cenia pedagogów literatury przed
miotu, nie było programu i pod
ręczników. Pracę zaczęto więc od 
podstaw. Jej zaletą było szybkie 
tempo.

Powołano specjalną Komisję do 
Spraw Informatyki, której prze
wodniczącym został prof. dr Zdz. 
Pawlak. W skład komisji weszli 
specjaliści z dwu najsilniejszych 
ośrodków w zakresie informatyki 
— Warszawy i Wrocławia. Komi
sji powierzono zaszczytną, acz 
niełatwą rolę opracowania kon
cepcji organizacyjnej i programo
wej doskonalenia nauczycieli, jpk 
też programów szkolnych.

Zaczęto od doskonalenia kadry 
nauczającej. Powstał więc w Za
kładzie Nauczania Matematyki 
projekt stworzenia rocznego spe
cjalnego Studium Informatyki dla 
nauczycieli matematyków uczą
cych w szkołach średnich. Komi
sja opracowała szczegółową kon
cepcję programową i organizacyj
ną studium. Pierwszą rekrutację 
wyznaczono na wiosnę 1974 roku. 
Pierwsze zajęcia rozpoczęły się w 
końcu czerwca ubiegłego roku.

Rzeczywistość przeszła oczeki
wania autorów koncepcji. Do Stu
dium zgłosiło się więcej chętnych 
niż planowano, pierwszy rok roz
poczęto więc z grupą liczną — 270 
słuchaczy. Byli to nauczyciele 
matematyki, wizytatorzy, dyrek
torzy szkół, wszyscy z tytułem 
magistra.

Przez cały okres zajęć o słu
chaczach studium nie mówiono 
inaczej, -niż „fanatycy”. Przyszli 
tu dobrowolnie, z chęci poznania 
nowości, z pragnienia uczestnict
wa w czymś, co wykracza poza 
ramy dotychczasowego programu 
szkolnego. Nie opuszczali zajęć, 
nie mówili o zmęczeniu, pracowali 
wytrwale do końca.

A pracy było wyjątkowo dużo. 
Trzy tygodnie zajęć w czerwcu i 
lipcu — tzw. sesja naoczna. Po
tem przez siedem miesięcy spot
kania dwudniowe — w niedziele 
i poniedziałki. Wreszcie druga se
sja naoczna w czasie ferii zimo
wych i dwa tygodnie ćwiczeń 
praktycznych przy maszynie cy
frowej. W końcu lutego bieżące
go roku egzaminy końcowe 1 u- 
pragniona uroczystość wręczenia 
dyplomów oraz -nagród ministra 
oświaty dla najpilniejszych słu
chaczy. Uroczystość tę uświetnił
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minister Jerzy Kuberski, zachwy
cony sumiennością i entuzjazmem 
nauczycieli, z jakim przez cały 
rok darzyli oni nowy przedmiot 
i swoje zainteresowania.

Więc — pierwszą batalię o nau- 
czycieli-informatyków wygrano, 
większość skończyła studium z 
wyróżnieniem. Duża w tym zasłu
ga organizatorów — pracowników 
nauki zarówno IKN jak też insty
tutów uniwersyteckich z Warsza
wy i Wrocławia. Opracowany 
przez nich program był, rzec moż
na, dziełem ludzi dobrej woli. 
Członkowie wspomnianej komisji 
działają bowiem społecznie, nie 
szczędząc dla tej sprawy czasu i 
energii. Jest to najlepszy chyba 
dowód wspierania praktyki szkol
nej przez naukę.

W tym zbiorowym sukcesie u- 
dział swój mają przede wszyst
kim prof. Zdz. Pawlak, prof. M. 
Stolarski, doc. dr J. Hallay, prof. 
St. Paszkowski, doc. dr R. Zuber, 
dr A. Skowron, kierująca zakła
dem prof. H. Szmuszkowicz oraz 
wielu innych. Zasługą tych ludzi 
jest, poza opracowaniem progra
mu, także przygotowany w tem
pie aż zawrotnie szybkim cykl pu
blikacji dla celów kształcenia 
nauczycieli. Ukazały się w formie 
materiałów pomocniczych: „Teo
ria algorytmów” — J. Hallaya’; 
„Podstawy teorii maszyn mate
matycznych” — A. Skowrona; 
„Teoria maszyn” — M. Stolar
skiego, „Funkcje Boolea i auto
maty” — Wł. Skarbka. Nauczy
ciele otrzymali zbiór zadań z 
wzorcowymi rozwiązaniami po
szerzony o wiadomości metodycz
ne z teorii algorytmów (autor — 
A. Walak).

Historia tej ostatniej publikacji 
jest niezwykle ciekawa. Otóż 
powstała ona w wyniku pracy 
grupy nauczycieli, którzy w roku 
bieżącym prowadzą zajęcia z in
formatyki w klasie IV szkół śred
nich. Jest ich szesnastu, wszyscy 
słuchacze, dziś już absolwenci 
Studium Informatyki.

Prof. Szmuszkowicz tak mówi 
o tym przedsięwzięciu: „Rozpo
częliśmy zajęcia z informatyki po 
raz pierwszy w 16 szkołach. Przy
wiązujemy duże znaczenie do te
go eksperymentu, ma on nam bo
wiem uzmysłowić, czy obraliśmy 
właściwą drogę. Wybór nasz padł 
na najlepszych słuchaczy stu
dium, których zresztą było o wie
le więcej niż wybrana szesnast
ka, ale baliśmy się ryzyka. Każdy 
z tych nauczycieli-słuchaczy stu
dium, uczestniczył dodatkowo w 
specjalnym seminarium, pod mo
im kierownictwem. Wspólnie o- 
pracowywaliśmy każdą lekcję, o- 
mawialiśmy popełniane na lek
cjach błędy, szukaliśmy najlep
szych rozwiązań. Szkoły były ho
spitowane. Wszystkie te lekcje, o- 
czywiście, najlepsze zostały opra
cowane w formie konspektów i 
znalazły się we wspomnianym 
wydawnictwie jako wzory do na
śladowania. W tym roku liczbę 
eksperymentujących szkół po
większamy do trzystu”.

Być może, będzie tych szkół 
więcej. W Nowym Sączu trwa 
właśnie kurs z zakresu informa
tyki, w którym uczestniczy 70 o- 
sób. Pewien krok w tej dziedzi
nie uczyniły już władze oświato
we stolicy i województwa war
szawskiego. Na ich prośbę IKN 
zorganizował w Warszawie kurs 
wieczorowy, jego uczestnikami są 
nauczyciele matematyki szkół 
średnich. Zajęcia odbywają się 
dwa razy w tygodniu, w lipcu za
kończone zostaną egzaminem.

Niezależnie od tego, dla 60 nau
czycieli — absolwentów studium 
— IKN organizuje roczne semina
rium, poświęcone metodyce nau
czania informatyki. Podczas spot
kań omawiać się też będzie kon
spekty lekcji już przeprowadza

nych I planowanych. Absolwen
ci tego seminarium przejmą fun
kcje instruktorów-metodyków 
wobec osób podejmujących po raz 
pierwszy nauczanie tego przed
miotu. W ten sposób zwiększać 
się będzie krąg metodyków-fa- 
chowców.

Tak więc od września ruszy na
uczanie informatyki całą parą, 
także w klasach trzecich. Wpro
wadzenie trudnej bądź co bądź 
dziedziny wiedzy w ostatniej kla
sie kiedy uczniowie przede wszyst
kim myślą o maturze, wydaje się 
przedsięwzięciem spóźnionym. 
Zdaniem fachowców — z elemen
tami informatyki należy zapoznać 
młodzież wcześniej, a więc w kla
sie trzeciej, dla klas maturalnych 
rezerwując jedynie jedną godzinę 
i to dla tych uczniów, którzy wy
brali przedmioty matematyczno- 
przyrodnicze.

Marzy się także organizatorom 
zapoznanie z informatyką n^u- 
czycieli-fizyków. To w drugiej ko
lejności, bo przedtem trzeba przy
gotować do nowej roli około 5 
tys. osób uczących matematyki. 
Następnie zamierza się zapoznać 
z tą dziedziną wiedzy wszystkich 
bez wyjątku nauczycieli, a więc 
również humanistów. Każdemu z 
nich bowiem przydatna jest ele
mentarna wiedza z informatyki, 
większość pedagogów pracować 
będzie przecież w nadchodzącym 
dwudziestoleciu. Oczywiście, aby 
objąć doskonaleniem ogół peda
gogów, trzeba do pomocy włączyć 
środki masowego przekazu, głów
nie radio i telewizję. To jednak 
w dalszej przyszłości. A wkrót
ce, bo już od nowego roku aka
demickiego, wznowi działalność 
— już po raz drugi — Studium 
Informatyki; zamierza się rów
nież dla najzdolniejszych nauczy
cieli uruchomić studia podyplo
mowe z tego zakresu wiedzy.

*
Na marginesie tej sprawy re

fleksja natury ogólniejszej. W o- 
kresie dwu ostatnich lat jesteśmy 
świadkami tak wielu i tak zna
czących reform oświatowych, iż 
czasem zaczynamy się niepokoić, 
czy zdołamy temu wszystkiemu 
podołać, czy w nawale spraw nie- 
zagubiliśmy tych najważniej
szych, dla reform podstawowych. 
Tempo marszu jest szybkie, obo
wiązuje wszystkich, trzeba się 
spieszyć; często więc słyszymy o 
przemęczeniu nauczycieli, o nad
miarze obowiązków i funkcji, 
które musi pełnić w nowej szko
le. I jest w tym wiele prawdy.

Ale prawdą jest również i to 
że właśnie sami nauczyciele bar
dzo cenią sobie ten ruch w oświa
cie i chętnie podejmują prace no
watorskie. W żadnym chyba in
nym zawodzie nie ma tak wiel
kiego pędu do nauki, podnosze
nia kwalifikacji, do równania w 
górę. W tym trudnym zawodzie 
nigdy nie brakuje .chętnych do 
podejmowania eksperymentów, 
do nowatorskich poczynań, które 
— jak dowodzi praktyka — nie 
dają przecież korzyści material
nych. Więc chęć tworzenia rze
czy nowych, chęć twórczych po
szukiwań leży u podstaw tych 
działań. Działań o szczególnej 
wartości, niezbędnych, by podję
te reformy przybrały kształt real
ny.

Uczestnictwo nauczycieli w 
rocznym Studium Informatyki 
jest tego najlepszym potwierdze
niem. Przyszli tu z własnej woli, 
nie zmuszani do wzbogacania 
swoich umiejętności. I ten właś
nie entuzjazm ludzi obarczonych 
licznymi obowiązkami jest tak 
bardzo krzepiący.
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Egzaminacyjne sito ma wybie
rać najlepszych. Ale nie jest 
przecież w stanie sprawdzić 

przydatności do przyszłego zawo
du. Sito gubi diamenty. Życie wy
kazuje potem, że czasem ci z piąt
kami w dyplomach, rolę pedago- 
gów-wychowawców nie zawsze 
potrafią grać dobrze, zbyt późno 
jednak uświadomili sobie błąd w 
wy,borze drogi, aby się z niej w 
porę wycofać. Nie sprawdzili się, 
bo zabrakło im tych szczególnych 
cech charakteru, które obok wie
dzy decydują o przydatności w 
tym zawodzie.

Przed trzema laty Minister
stwo Oświaty i Wychowania 
wprowadziło eksperymentalnie do 
niektórych liceów ogólnokształ
cących zajęcia fakultatywne w 
grupie pedagogicznej, mające na 
celu zapoznanie ewentualnych 
kandydatów z wymaganiami, ja
kie zawód ten stawia. Chodziło o 
to, aby zachęcić najbardziej war
tościową młodzież do podejmowa
nia studiów pedagogicznych, 
stworzyć jej warunki naturalnej 
selekcji, a także uchronić przed 
nieprzemyślanym wyborem przy
szłej drogi życiowej.

Program tych zajęć opracował 
Instytut Pedagogiki WSP w Kra
kowie. Kraków też jako pierw
szy wprowadził je do kilku wy
branych liceów w mieście i wo
jewództwie. Co roku liczba chęt
nych szkół rosła i obe<mie w pię
ciu liceach w Krakowie i dziewię
ciu w terenie pracuje 16 grup 
fakultatywnych, w których wie
dzę o blaskach i cieniach nauczy
cielski ego żywota zdobywa 416 

. uczniów klas maturalnych. W ca
łym kraju zaś zorganizowano 55 
grup liczących łącznie przeszło 
1000 uczestników.

Jak nas informuje Minister
stwo Oświaty i Wychowania za
mierza się z nowym rokiem szkol
nym fakultety pedagogiczne 
wprowadzić obowiązkowo do 
wszystkich liceów ogólnokształ
cących w kraju. Projektowi te
mu można jedynie przyklasnąć, 
bowiem czas już najwyższy, by 
skończyć z przypadkowością w 
doborze na studia nauczycielskie. 
Trzeba młodzieży dać czas i stwo
rzyć warunki do irozeznania się 
we własnych możliwościach i pre
dyspozycjach psychicznych, do 
skonfrontowania często zbyt wy
idealizowanych wyobrażeń z rze
czywistością, wskazać na wysoką 
rangę tego zawodu, jednocześnie 
ukazując trudności.

Po blisko trzech latach trwania 
eksperymentu można już doko
nać pewnej oceny przydatności 
tych zajęć. Interesujące jest, co 
mówią o nim nauczyciele i jak je 
ocenia młodzież. W 1 numerze 
„Głosu” z 5 stycznia br. zamie
ściliśmy wybrane wypowiedzi u- 
czestników fakultetu pedagogicz
nego — uczniów X Liceum Ogól
nokształcącego im. A. Zawadz
kiego w Katowicach.

Tym razem udajemy się do 
Krakowa, który w tej dziedzinie 
zdobył najwięcej doświadczeń, 
ponieważ eksperyment ten wpro
wadzony jest tu w szerszym za
kresie, tu też opracowano pro
gram zajęć. A napracowano się 
przy tym solidnie, jako że zamysł 
był zupełnie nowy i wszystko 
trzeba było zaczynać od zera. 
Pracowało nad nim kuratorium 
wespół z Instytutem Pedagogiki 
Krakowskiej WSP, z której szcze
gólnie w te prace zaangażowała 
się dr Janina Szymkat. Do dziś 
zresztą sprawuje ona naukową o- 
piekę nad eksperymentem, pro
wadzi badania i zbiera materiały 
do obszernej pracy na ten temat.

A trzeba się było mocno nagło
wić, jaką porcję wiedzy teoretycz
nej z zakresu nauk pedagogicz
nych zaserwować młodzieży, aby 
ją nieco w tej dziedzinie zorien
tować, jednocześnie zbytnio jej 
nie obciążając. Uczestnicy fakul
tetów to przecież maturzyści, 
przede wszystkim myśleć muszą 
o przygotowaniu się do egzami
nu dojrzałości. Dano więc nie
co wybranych zagadnień z psy
chologii ogólnej i rozwojowej, 
trochę z pedagogiki i organizacji 
oświaty, z pedeutologii, no i oczy
wiście z poradnictwa zawodowe
go. W doborze tematów ograni
czono się do problematyki mają
cej ułatwić uczniom poznanie 
własnej osobowości, racjonalne u- 
czenie się, samowychowanie, no i 
skierowanie ich zainteresowań na 
sprawy związane z oświatą i za
wodem nauczycielskim.

O co tu chodzi? O to, by stu
diami pedagogicznymi zaintereso
wała się młodzież nie tylko zdol
na, lecz aktywna społecznie, wy
kazująca cechy opiekuńcze, świa
doma czekających ją, tak odpo
wiedzialnych obowiązków. Zawód
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nauczycielski jest przecież nle- 
ustanie pod ostrzałem opinii 
publicznej. No i żeby w tych gru
pach znaleźli się także chłopcy, 
jako że ich w nauczycielskim za
wodzie niepokojąco mało, jeśli nie 
liczyć stanowisk kierowniczych 
wciąż jeszcze w zdecydowanej 
większości okupowanych przez 
mężczyzn.

Ale chłopców jakoś belferka 
nie bardzo pociąga. Na 901 ucz
niów, którzy w ciągu trzech lat 
brali udział w najęciach fakulta
tywnych tego typu, młodzież mę- 
sika stanowiła zaledwie 15 pro
cent. A w szkole, do której tra
fiłam (IX Liceum Ogólnokształcą
ce w Krakowie), pedagogiczny 
fakultet wybrały same dziewczę
ta. Jest ich 16. Ani jeden chło
piec nie zadeklarował uczestnic
twa choćby tytułem próby w ko
le pedagogicznym, przeznaczonym 
dla uczniów klas III, niejako po
przedzającym fakultet. Program 
koła zbliżony do fakultetu pozwa
la już nieco ukierunkować zain
teresowania.

Rozmawiam więc z dziew
czętami, które za kilka ty
godni czeka egzamin dojrza

łości. Po maturze większość z nich 
zapuka do bram wyższych uczel
ni. Do jakich? Czy będą to stu
dia pedagogiczne? Ile z nich wy
biera trudny zawód nauczyciela?

Z sześciu moich miłych roz
mówczyń, trzy decydują się pod
jąć studia na WSP, jedna pragnie 
studiować fizykę na Uniwersyte
cie Jagiellońskim, również z za
miarem zostania pedagogiem, a 
tylko dwie nie zamierzają poświę
cić się belferce. Krystynę fascy
nuje cybernetyka, Irenka na razie 
nie wybiera się na wyższą uczel
nię, kończy na maturze. Może 
później, w przyszłości podejmie 
naukę w systemie zaocznym. W 
domu jest dużo rodzeństwa, więc 
musi szybko się usamodzielnić.

Dlaczego więc wybrały ten fa
kultet? Wybrały go świadomie. 
Bo zdają sobie sprawę, że zdoby
ta tu wiedza przyda się i to bar
dzo później, w tyciu osobistym, 
rodzinnym, w pracy zawodowej, 
w wychowaniu własnych dzieci. 
IRENKA już wykorzystując tę 
wiedzę w praktyce, eksperymen
tuje na młodszym rodzeństwie. 
Mówi, że wiedza a psychologii 
rozwojowej i wychowania pozwa
la jej .lepiej wniknąć w przyczyny 
pewnych reakcji dzieci i znaleźć 
właściwą metodę postępowania.

KRYSTYNA nie odkryła w sie
bie zadatków na pedagoga. Do
brze, że stało się to teraz, niż gdy
by miała postawić fałszywy krok.

BARBARA, nazwijmy ją nu
mer jeden, wybrała fizykę. Czy 
na pewno sostanie nauczycielką, 
jeszcze nie wie, to ńę dopiero e- 

każe na studiach. — No, bo zda- 
ję sobie sprawę — mówi — że 
jeśli ktoś chce być dobrym nau
czycielem, musi coś sobą repre
zentować. Nie tylko mieć bogatą 
wiedzę, lecz także szczególne aa- 
lety charakteru, rzetelność, pra
cowitość, upór w przezwyciężaniu 
trudności. Więc nie wiem jeszcze, 
czy sprostam. Jak trafiłam do fa
kultetu? W ubiegłym roku zapisa
łam się do koła pedagogicznego, 
tak na próbę. Program był bar
dzo ciekawy. Chodziłyśmy do 
szkół, przedszkoli, do domów 
dziecka i na rozprawy sądowe 
dla nieletnich. Wciągnęło mnie. 
Myślę o tych dzieciach z domów 
dziecka, dlaczego gorzej się uczą, 
dlaczego żadnego z nich nie ma 
w liceum, dlaczego są takie apa
tyczne? Czy nic nie można dla 
nich zrobić, niczego zmienić?

Pamiętam taki incydent. Z izo
latki w domu dziecka wyszła 
dziewczynka, któraś z nas ode
zwała się do niej, ale ona koł
nierzem szlafroka zasłoniła sobie 
twarz i bez słowa odeszła. Myśla- 
łam, co czuje ta dziewczynka, ja
ka musi być samotna, skoro tak 
reaguje na nasz widok. I wtedy 
postanowiłam, że jeśli zostanę 
nauczycielką, to przede wszyst
kim po to, aby tym dzieciom po
móc uwierzyć w siebie. Czy wiem, 
jak trudny odcinek pracy wybie
ram? Tak, w zupełności. W kole 
i na fakultecie dosyć było okazji, 
aby się o tym przekonać. Tym 
bardziej, że wiedzę teoretyczną 
mogłyśmy konfrontować z prak
tyką. Ale czuję, że tam bardziej 
niż gdzie indziej potrzeba wycho
wawców, którzy okazywaliby tym 
dzieciom więcej życzliwości i 
zainteresowania. Nie wiem, czy 
temu sprostam, ale chcę spróbo
wać.

URSZULA: — Ja to właściwie 
nie miałam ukierunkowanych za
interesowań, nie wiedziałam, cze
go chcę w życiu. O fakultecie do
wiedziałam się od koleżanki. 
Zgłosiłam się. I tak się to za
częło... Zaabsorbowała mnie lite
ratura poświęcona młodzieży spo
łecznie niedostosowanej, trud
nej. Wyglądam, jak pani widzi, 
trochę dziecinnie i koleżanki 
śmieją śię ze mnie, że takiej nau
czycielki nikt nie będzie słuchał. 
Nie wiem, ale jakoś nie przeraża
ją mnie trudności, choć zdaję so
bie a nich sprawę. Kiedy byłyśmy 
z wizytą w domu wychowawczym, 
pomyślałam, to może wcale nie 
ma dzieci złych, tylko samotne, 
przez nikogo nie rozumiane. 
Chciałabym pomóc im znaleźć 
swoje miejsce w życiu.

NINA: — Tak, właśnie. Mło
dzieży, i to nie tylko tej trudnej, 
potrzebny jest nauczyciel-wycho- 

wawca, który by ją rozumiał, a 
przynajmniej starał się ją rozu
mieć. Wiem, że to niełatwe, 
istnieje odwieczny konflikt po
koleń, człowiek doroślejąc, zmie
nia się, oddala od spraw, którymi 
żył w dzieciństwie czy w młodo
ści. Już teraz niełatwo mi czasem 
znaleźć wspólny język z młod
szym rodzeństwem. Ale chcę nau
czyć się rozumieć młodzież, dla
tego wybieram pedagogikę szkol
ną na WSP. Po skończeniu chcia- 
łabym pracować w poradni psy
chologicznej lub Izbie dziecka. 
Trudne to będzie, ale frapujące.

BARBARA nr 2: — A ja, to 
właściwie od dziecka marzyłam o 
zawodzie nauczycielskim. Uczy
łam lalki, teraz młodsze rodzeń
stwo. Zajęcia na fakultecie po
zwalają nam poznać samych sie
bie — to ich, moim zdaniem, du
ża zaleta, niezależnie od wiedzy, 
którą nam dają. Ja na przykład 
wiem, że jestem trochę nazbyt po
budliwa nerwowo. A zawód nau
czycielski wymaga opanowania. 
Ale nie rezygnuję. Chciałabym 
być nauczycielką, do której mło
dzież przychodziłaby śmiało, ze 
wszystkimi swoimi rozterkami 1 
kłopotami. Żeby miała do mnie 
pełne zaufanie.

Wspaniałe dziewczęta, praw
da? Pragną nie tylko 
przekazywać wiedzę, lecz 

nczyć, jak żyć, prostować poplą
tane ścieżki, naprawiać czyjeś 
błędy pedagogiczne. Chcą stanąć 
na najtrudniejszych odcinkach, 
przywrócić uśmiech dzieciom sie
rocym. Czy wybór, którego za
mierzają dokonać, wypływa jedy
nie ze szlachetnych porywów ser
ca przy braku naprawdę rzetel
nej wiedzy o blaskach i cieniach 
nauczycielskiego rzemiosła?

Długoletnia nauczycielka geo
grafii, kol. Janina Cistoń, która w 
tej szkole prowadzi fakultet pe
dagogiczny, na zajęciach z mło
dzieżą bynajmniej zawodu nau
czycielskiego nie idealizuje.

— Nie zależy nam na tym — mó
wi — aby każdego ucznia zachę
cić do podjęcia studiów pedago
gicznych. Chcemy, aby fakultet 
był miejscem naturalnej selek
cji. Dlatego staram się organizo
wać jak najwięcej hospitacji w 
szkołach, zakładach wychowaw
czych, spotkań z wybitnymi pe
dagogami, dyskusji nad filmami 
o tematyce wychowawczej. Prag
nę pokazać młodzieży wysokie 
moralne i społeczne walory zawo
du nauczycielskiego nie ukrywa
jąc równocześnie stron najtrud
niejszych. Przy swoim zamiarze 
pozostać powinni tylko ci, którzy 
poznawszy lepiej siebie i wyma
gania, które stawia zawód, orien
tują się, czy są w stanie im po
dołać. Część, oczywiście, rezygnu
je i to jest prawidłowe. Niektó
rym nawet pomagamy podjąć ta
ką decyzję.

Czy oznacza to, że czas spędzo
ny na zajęciach fakultetu jest 
czasem straconym? Nie. Czy w 
innym zawodzie, na przykład le
karza, prawnika nie przyda się

Istnieje stare i mądre wska
zanie ludowe, że każdy 
człowiek powinien pozosta

wić po sobie trwały ślad: jedno 
zasadzone drzewo. Postawmy so
bie w naszym nauczycielskim 
środowisku podobne zadanie: 
każdy nauczyciel pozostawia po 
sobie trwały ślad: wartościowych 
uczniów skierowanych do szkół 
wyższych, z których wyjdą lepsi 
od nas młodzi nauczyciele.*).

Oto ciekawy problem, który, 
niestety, zbyt mało miejsca zaj
muje w nauczycielskiej publicy
styce, właściwie wcale w niej nie 
istnieje. Problem, którym koniecz
nie trzeba się zająć. Sądzę, iż w 
tej sprawie nie pozostaną obojętni, 
przynajmniej w swojej codzien
nej pracy z młodzieżą, koledzy 
bez reszty oddani pięknej pracy 
nauczycielskiej, ci, co potrafią w 
szkole znajdować osobistą saty
sfakcję.

Nie róbmy tajemnicy z tego, że 
swoją pracę lubimy, kochamy, 
mimo może kłopotów (gdzie 
Ich nie ma?). Odsłońmy w spo
sób taktowny i atrakcyjny swoje 

wiedza z dziedziny pedagogiki i 
psychologii? Na pewno tak. Spo
łeczeństwo nasze w swojej masie 
jest pedagogicznie niedokształco- 
ne. Wiedza ta przyczyni się więe 
do podniesienia ogólnej kultury 
pedagogicznej. A przecież nie bez 
znaczenia jest także aspekt wy
chowawczy, młodzież na tych za
jęciach zapoznaje się z procesem 
uczenia się, samowychowania itp.

Kuratorium oraż Instytut Pe
dagogiki WSP przeprowa
dziły badania przebiegu i 

wyników eksperymentu; dyspo
nuję materiałem obejmującym la
ta 1972/73 i 1973/74. Otóż wynika 
z nich między innymi, że zawo
dem nauczycielskim w dalszym 
ciągu w zdecydowanej większości 
interesuje się pleć piękna. Oka
zuje się 4akże, iż na pedagogicz
ne zajęcia fakultatywne zgłasza 
się przede wszystkim młodzież 
spoza Krakowa, ze wsi, gdzie od 
dawna chętnie zawód ten wybie
rano. Dominują więc przedstawi
ciele pochodzenia chłopskiego (60 
proc.), drugie miejsce zajmuje 
klasa robotnicza (31 proc.), mło
dzież ze środowisk inteligenckich 
i innych o miano pedagoga ubie
ga się w niewielkim procencie.

Badania testowe wykazały, że 
77 proc, uczestników kół i fakul
tetów pedagogicznych ma ce
chy pożądane w zawodzie nau
czycielskim. Jest to młodzież ak
tywna społecznie, zaangażowana 
w organizacjach młodzieżowych, 
wykazująca zainteresowania nau
kowe, artystyczne, techniczne lub 
sportowe. Spośród 230 uczestni
ków tych grup dwu pierwszych 
roczników prowadzenia ekspery
mentu, 123 osoby ubiegały się o 
indeks wyższej uczelni. Przyjęto 
90 kandydatów, w tym 75 osób 
podjęło studia pedagogiczne (83,3 
proc.). Niezależnie od tego 26 by
łych uczestników tego fakultetu 
rozpoczęło naukę w SN 1 Stu
dium Wychowania Przedszkolne
go.

Dużo to czy mało? Jeśli wie
rzyć statystyce — dużo, ale waż
ne jest przede wszystkim to, ża 
wyborem kierowały przemyślane 
decyzje. Świadczą o tym wyniki 
pracy tych studentów. W roku a- 
kademickim 1973/74 w krakow
skiej WSP 90 proc, byłych uczest
ników fakultetów zaliczyło pierw
szy rok. Są to wyniki bardzo do
bre, lepsze niż ogółu studentów 
pierwszego roku, uwzględniając 
nawet tych najzdolniejszych, 
przyjętych bez egzaminu.

Oczym to świadczy? No, chy
ba bezspornie o potrzebie 
szerokiego prowadzenia za

jęć tego typu we wszystkich li
ceach ogólnokształcących. Wy
chodzą one bowiem nie tylko na
przeciw potrzebom młodzieży, 
lecz także potrzebom oświaty, o- 
czekującej wysoko wykwalifiko
wanych nauczycieli, którzy obra
nego zawodu nie będą traktować 
jak zło konieczne, lecz jak swoje 
prawdziwe powołanie. Tylko w 
ten sposób wyłowimy najlep
szych, którzy jak Nina, Basia, Ur
szula nie tylko będą uczyć, lecz 
także wychowywać.

UKAZAĆ
przywiązanie do wybranej profe
sji.

Prawdopodobnie nie zaszkodzi
łoby powiedzieć przy-uczniach, że 
nauczyciel nigdy nie czuje się sa
motny, że ma tak wielu, tak mło
dych i sympatycznych przyjaciół, 
że jest dumny z przygotowywa
nych przez siebie uczniów, bo 
kształcą się dalej, zajmują ważne 
czy eksponowane stanowiska, są 
wzorowymi, uczciwymi pracow
nikami, że dają dowody pamięci, 
że wreszcie praca w szkole jest 
bardzo ciekawa, urozmaicona, coś 
nowego zawsze się dzieje.

Pamiętam, że sam do zawodu 
nauczycielskiego trafiłem właśnie 
dzięki niektórym nauczycielom, a 
szczególnie dzięki mądrej polo
nistce z liceum, która, choć za
pracowana, potrafiła z nami na
wiązać kontakt i czuło się, że nie 
pracuje „od — do”, jak wyma
gają, ale że to zajęcie lubi i robi 
coś więcej ponad wyraźnie przy
pisane jej obowiązki.

Teraz — już w praktyce szkol
nej — staram się pokazywać 
piękne strony zawodu, jaki wy
brałem. Po pierwsze — bo te miłą 
rzeczy wyraźnie przeważają, a po

Zupełny przypadek sprawił, że 
trafiłam tutaj właśnie w mo
mencie, gdy uczeń IV klasy — 

Ireneusz Purgacz został na elimi
nacjach w Łodzi laureatem Olim
piady Wiedzy o Polsce i Swiecie 
W spółczesnym.

Więc, oczywiście, najpierw ser
decznie gratuluję szkole wspania
łego sukcesu Przecież powód do 
dumy to dla niej wielki. No i dla 
organizacji uczniowskiej, która 
zajmowała się przygotowywaniem 
olimpiady.

A w liceum pułtuskim czyniło 
to przede wszystkim harcerstwo. 
Organizacja, która dopiero od 
niedawna wystartowała tu na do
bre, ale znaczy już wyraźnie swój 
ślad na terenie szkoły.

Właśnie: jaką rolę odgrywają 
tu drużyny Harcerskiej Służby 
Polsce Socjalistycznej? Czy zdą
żyły się już umocnić? Jak je oce
niają sami członkowie ZHP?

Najpierw jednak kilka zdań o 
szkole.

Liceum Ogólnokształcące w 
Pułtusku — to jedna z najstar
szych szkół w Polsce. Związana z 
postacią Piotra Skargi, a później 
— działalnością Komisji Edukacji 
Narodowej. A więc szkoła z chlu
bną i bogatą tradycją.

Naturalnie, młodzież — a uczy 
się jej tutaj ponad 550 — jest 
bardzo dumna z tradycji i sędzi
wego gmachu, choć nieco później 
powie mi, że „historia” troszeczkę 
jej przeszkadza. Bo ciasno, bo wa
runki lokalowe trudne. Brak na 
przykład sali gimnastycznej, brak 
„harcówki”...

Ale są poważne wyniki. Wy
starczy powiedzieć, że 70 procent 
absolwentów dostaje się na stu
dia. Ostatnio, gdy wyraźnie po
stawiono tu na pracę z uczniami 
zdolnymi, widać już wyraźne o- 
siągnięcia. Ot, choćby w olimpia
dzie historycznej, nie mówiąc o, 
wspomnianym już, sukcesie w O- 
limpiadzie Wiedzy o Polsce 1 
Swiecie Współczesnym.

Ponieważ jednak przyjechałam 
tu głównie po to, by zaznajomić 
się z pracą harcerstwa, przeto z 
dyrektorem szkoły — Zygmun
tem Latkiem rozmawiam przede 
wszystkim o samodzielności mło
dzieży, jej współpartnerstwie.

Słvszę: postawiliśmy wyraźnie 
na samorządność młodzieży. Wy- 
daje się nam, że najzupełniej ją 
na to stać, zresztą pokazało to 
doświadczenie. Na przykład ucz
niowie uczestniczą w problemo
wych posiedzeniach rad pedago
gicznych, na których podejmowa
ne są sprawy młodzieży, w spot
kaniach Zespołu Wychowawcze
go. No i są organizatorami, tra
dycyjnych już u nas narad pro
dukcyjnych, w których uczestni
czą nauczyciele i dyrektor.

Bardzo poważne osiągnięcia 
miał w tej szkole ZMS, więc 
harcerstwo ma do czego na

wiązywać. — Są to jednak dopie
ro początki — podkreśla kilka 
razy dyrektor — i o sukcesach 
ZHP, jeśli przyjdą, będzie można 
mówić znacznie później.

Ale mnie przecież nie interesu
ją sukcesy. A właśnie to, jak u- 
macnia swą pozycję harcerstwo, 
które — w myśl niedawnych po
rozumień — obejmuje stopniowo 
swym zasięgiem szkoły średnie.

MŁODYM PIĘKNO NASZEGO ZAWODU
wtóre — bo grzeczniej jest, kul
turalniej komunikować ludziom 
wiadomości przyjemne. Kłopoty 
wystarczy, że są, po co je gło
sić, tym bardziej w obecności 
młodzieży, a więc partnera nie
odpowiedniego dla takich kwestii. 
W ogóle wszelką zgorzkniałość 
należy zwalczać.

Myślę, że kapitalne znaczenie 
dla tworzenia sprzyjającej atmo
sfery wokół naszego zawodu ma 
klimat, jaki tworzymy w naszych 
nauczycielskich zespołach. Nawet 
duże trudności daje się stosunko
wo łatwo znosić, gdy w kontak
tach między sobą, na co dzień, nie 
stronimy od uśmiechu, form 
grzecznościowych i wzajemnych 
ustępstw, wzajemnej pomocy. 
Młodzi ludzie na nas czujnie pa
trzą i albo im się w sumie podo
bamy, imponujemy im, albo jest 
przeciwnie.

Naszą pasję zawodową czy ucz
ciwość uczniowie dość łatwo wy
krywają; głównie — mierząc sto
pę sformalizowania naszych po
czynań. Przekonałem się na zna
nych mi przykładach, że młodzież 
ogromnie ceni wychowawcę za 
każdą „nieetatową” minutę z nią

Na 557 uczniów całej szkoły, do 
ZHP należy 224. Są to niemal wy
łącznie uczniowie klas pierwszych 
i drugich; w klasach trzecich i 
czwartych, gdzie istnieje jeszcze 
ZMS, jest tylko kilkoro harcerzy.

Tak więc proces przejmowania 
pałeczki odbywa się chyba pra
widłowo: w klasach starszych — 
jeszcze ZMS, w młodszych — już 
tylko drużyny HSPS.

Choć na przykład Henryk 
Kwiatkowski z klasy III, należą
cy dawniej do ZMS, przeszedł do 
harcerstwa. Dlaczego? — Znalaz
łem tu po prostu lepsze pole do 
rozwijania działalności artystycz
nej, a konkretnie muzycznej, któ
ra mnie bardzo pasjonuje — mó
wi.

Na początku roku szkolnego 
— opowiada szczepowa Jad
wiga Stasio — idziemy do 

klas pierwszych i mówimy:. chęt
nie będziemy was widzieć w na

PIĄTEK
TO DZIEŃ
HARCERSKI

HENRYKA WITALEWSKA

* ..y
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spędzoną. I prawdę mówiąc, te 
właśnie minuty składają się 
przede wszystkim na prawdziwy 
autorytet.

Są wśród nas koledzy, którzy 
nie wyobrażają sobie życia poza 
zawodem, są to bardzo często na
uczyciele wyjątkowo zasłużeni, 
tacy, co od podstaw budowali po 
wojnie ludową oświatę, nie bez 
wielkich wyrzeczeń. Trzeba o 
tym mówić, nade wszystko ludzi 
takich specjalnie szanować, gdyż 
na społeczny szacunek jak naj
pewniej i najuczciwiej sobie za
służyli. Ale nie należy w sposób 
nachalny czynić wzorców z tych 
biografii, proponować ich mło
dzieży.

To inny czas i inna mentalność 
młodych ludzi — ukształtowana 
już przez wygodne życie w Pol
sce. Ludowej, życie stworzone 
właśnie przez starsze pokolenie. 
Dziś potrzebny nam jest nieco 
inny model heroizmu, tak jak in
ny model heroizmu był niezbęd
ny w latach czterdziestych i 
pięćdziesiątych. Wspominam o 
tym, żeby uniknąć ewentualnych 
przykrych nieporozumień. 

szych szeregach, ale pamiętajcie: 
tego i tego wymagamy, 1 z tego, 
i z tego się rozliczamy.

Wobec takiego postawienia 
sprawy — zaraz we wrześniu nie 
ma wielu chętnych. Dopiero nieco 
później, gdy pierwszacy zobaczą, 
co znaczy harcerstwo na co dzień, 
proszą o przyjęcie.

— Kiedyś sądziłam, że ZHP to 
zbiórka, wieczorek i udział w po
chodzie. Niebawem przekonałam 
się jednak, jak bardzo się myli
łam. Harcerstwo to określony styl 
życia na eo dzień — twierdzi z 
przekonaniem jedna z dziewcząt.

Choć pełną parą organizacja 
wystartowała tu dopiero w bie- 
żr ym roku szkolnym, zdobyła już 
sobie nie tylko sympatię, lecz 
także autorytet.

Poza tym pokazując romantycz
ne strony zawodu — jak atrak
cyjność pracy na wsi, kształto
wanie nowych stosunków kultu
ralnych na prowinicji, nowych 
ambicji, możliwość szybkiego bu
dowania sobie autorytetu w 
mniejszych środowiskach — na
leży czynić to rozsądnie, z pozy
tywnym własnym przekonaniem 
lub nawet posługując się przy
kładami, lecz zawsze odpowie
dzialnie, nie ukrywając pewnych 
trudności, które mogą się poja
wić w przyszłości i wskazać — 
również najlepiej na przykładach, 
choćby prasowych, bo o nie nie
trudno — jak kłopoty bytowe i 
inne pokonywać.

Wiemy z własnego doświadcze
nia, iż pasja, romantyzm zwykle 
cechują nas, dopóki jesteśmy mło
dzi, samotni i na upartego star
czy nam wtedy byle kąt za miesz
kanie. Inaczej już patrzymy na 
pracę i na życie, gdy zakładamy 
rodzinę i konieczna jest jakaś 
stabilizacja. Chodzi mi o to, by 
przedstawiać piękno zawodu na
uczycielskiego wszechstronnie, 
rzeczowo i nie Idealnie, a więc — 
w sposób odpowiedzialny.

Dziewczęta i chłopcy w popiela
tych mundurkach z dumą opowia
dają o tegorocznych sukcesach na 
hufcowych i rejonowych elimi
nacjach Piosenki Harcerskiej, na 
Festiwalu Małych Form Artysty
cznych... — O niedawnym sejmi
ku harcerskim. O planach po
szczególnych drużyn. Co się w 
nich mieści? Przede wszystkim 
pomoc w nauce, a więc działal
ność i rywalizacja Grup Współ
zawodnictwa Socjalistycznego, 
przygotowywanie godzin wycho
wawczych, gazetek ściennych. W 
planie drużyny przy II c — rów
nież zorganizowanie „dyskoteki”, 
opieka nad aleją Gomulickiego, 
dyżury w łazience...

Ale najbardziej widoczni w 
szkole są harcerze w piątki, a 
konkretnie — w każdy drugi pią
tek. miesiąca, kiedy odbywają się 
tu zbiórki poszczególnych drużyn. 
Bo piątek jest w liceum pułtu
skim dniem harcerskim.

Siedzimy właśnie w obszernej 
pracowni geograficznej — 
niestety, własnej „harcówki” 

członkowie ZHP nie dorobili się 
jeszcze, ale mają nadzieję nieba
wem ją zdobyć — i rozmawiamy.

Pytam trochę prowokacyjnie: oo 
oznacza, waszym zdaniem, okre
ślenie współpartnerstwo? Jak się 
układa wasza współpraca z inny
mi organizacjami? W jaki sposób 
wpływacie na to, co dzieje się w 
Waszej szkole, klasie... 7

Najpierw moment milczenia, a 
w chwilę potem — lawina gło
sów.

Janina Lewandowska i klasy II: 
Czy widać nas w szkole? Sądzę, ża 
bardzo wyraźnie. Uczestniczymy 
na przykład w wystawianiu ocen. 
No i okazało się, to jesteśmy czę
sto bardziej surowi, niż profeso
rowie. Ale najważniejsze jest 
chyba to, że mobilizujemy do pra
cy — jeśli ktoś uzyskuje słabsze 
oceny (w porównaniu z tym, na 
co go stać), okazujemy bardzo 
wyraźnie dezaprobatę. Na przy
kład ja byłam przedtem strasz
nym leniem. I harcerstwo »ni po
mogło. Gdy dostaję niższy sto
pień, słyszę od kolegów: „Weź się 
Ninka do roboty, jak ci nie 
wstyd”! No i biorę się...

Janusz Gierek z klasy II: Ale 
nie tylko udzielamy nagan. Prze
de wszystkim organizujemy po
moc w nauce. W mojej klasie — 
podobnie jak i w Innych — ist
nieje kilka grup pomagających, 
są to Grupy Współzawodnictwa 
Socjalistycznego. Każda chce być 
najlepsza. Więc rywalizujemy ze 
sobą. Choć czasem to już nie ry
walizacja, lecz wręcz licytacja.

Żaneta Wawreniuk ■ klasy I: 
Kiedy pomogło mi harcerstwo? 
Zaraz na początku, gdy przyszłam 
do tej szkoły. A te pierwsze ty

Jednocześnie warto się posłu
żyć dostępnymi i przekonującymi 
już dziś argumentami, że współ
czesny wychowawca, jeżeli zde
cyduje się na ciągłe, aktywne 
zdobywanie wiedzy, podwyższanie 
swoich kwalifikacji, to ma nie
ograniczone możliwości awansu 
naukowego, zawodowego i byto- 
wo-materialnego. Przy czym ów 
awans przebiega w dogodnych, 
jak w żadnej innej profesji, wa
runkach.

Propagowaniem fachu nauczy
cielskiego powinni zajmować -się 
tylko rzeczywiście dobrzy wy
chowawczy, tacy, którzy nie tyl
ko swą pracę kochają, lecz nad
to cechują się samokrytycyzmem 
i sami sobie stawiają wysokie wy
magania. I takich właśnie mło
dych ludzi chcemy do swojego 
środowiska przyciągnąć, ludzi w 
pełni wartościowych, zdolnych, 
pracowitych, gdyż od nich także, 
od tego doboru zależeć będzie mir 
stanu nauczycielskiego w społe
czeństwie.

Sądzę, iż wykonalibyśmy wiel
ką robotę w dziedzinie popula
ryzacji wśród młodych zawodu 
nauczycielskiego, gdybyśmy czę

godnie były wyjątkowo trudna. 
Przecież w ogóle się nie znaliśmy, 
nie wiedzieliśmy, jak się poruszać 
w nowej szkole. I wtedy przyszli 
do nas harcerze z klasy drugiej 
— byli bardzo koleżeńscy i ser
deczni. Zaznajomili nas ze wszy
stkim, co trzeba. I zaraz poczuli
śmy się raźniej. Jak się potem 
dowiedziałam, była to akcja „po
witanie”.

Leszek Dzierżanowski — prze
wodniczący samorządu uczniow
skiego, harcerz-żeglarz: Prawdę 
mówiąc, bardzo trudno oddzielić, 
co robi samorząd, a co harcer
stwo. Tyle zadań realizujemy 
przecież wspólnie. W końcu bar
dzo często są to te same osoby. 
Choć, oczywiście, istnieje podział 
pracy. Na przykład za zorganizo
wanie dyskotek — bo mamy 
szkole coś takiego — odpowie
dzialny jest samorząd. „Skrzynka 
pytań” — to też był jego pomysł™

Ewa Przybysz z klasy II: W ze- 
szłym roku był jeszcze u nas 
przede wszystkim ZMS, w tym 
roku już najwyraźniej liczba 
członków maleje. To chyba nor
malne. Ale wiele rzeczy robimy 
wspólnie. Na przykład razem i 
ZMS porządkowaliśmy cmentarz, 
uczestniczyliśmy w sesji trzydzie
stolecia, którą on organizował.

A potem już następują pełne 
pasji i entuzjazmu opowie
ści o drużynie żeglarskiej. 

Początki owego żeglowania były 
skomplikowane i romantyczne. 
Przypomina je z dużym przeję
ciem Janusz Czupryn — czwarto
klasista.

— Zaczęło się od sześciu zapa
leńców — mówi. Nigdy potem nie 
spotkałem jui takiej atmosfery, 
co przy budowaniu pierwszej ło
dzi. Jak wtedy wszyscy pracowa
li! Jak pracowali! Potwierdza to 
Janusz Błachnlo i inni żeglarze 
Opowiadają, jak zdobywali po
trzebne materiały i narzędzia, jak 
musieli się posługiwać tylko jed
ną piłą!

Ale co to była za frajda, gdy 
po raz pierwszy wypłynęli! Tak, 
żeglarstwo to wielka przygoda. 
Więc mają niezwykłe ambitne 
plany. Kto wie, może uda się kie
dyś wypłynąć na poważne morza 
i oceany™

Ale rozmawiamy nie tylko o ra
dościach . i satysfakcjach. Mówi
my również o kłopotach i zmar
twieniach harcerzy. Na co więc 
się skarżą, co ich denerwuje?

Naturalnie, przede wszystkim 
to, że nie mają „harcówki”. Ale 
przeszkadzają im i inne zjawiska.

— Nie podoba mi się to — mó
wi cytowany już Janusz Gierek

(Dokończenia na str. 11)

ściej i odważniej w różnych for
mach prezentowali sylwetki wy
chowawców, którzy poza normal
ną pracą w szkole robią inne rze
czy, dzięki którym są powszechnie 
znani, doceniani. Podkreślić trze
ba, iż nasz fach sprzyja wszech
stronnemu rozwojowi człowieka.

Mam tu na myśli ludzi sztuki, 
pióra, naukowców, konstrukto
rów, działaczy społecznych i poli
tycznych. Słowem — chodzi o 
prezentację naszych ciekawych 
indywidualności. Myślę, że kon
kretnych faktów, spraw nama
calnych nie zastąpią najlepsze na
wet dyskusje, akcje typu wyłącz
nie teoretycznego.

Byłoby bardzo ładnie i społecz
nie pożytecznie, gdyby do takiej 
popularyzacji zawodu nauczyciel
skiego dało się przekonać także 
pozanauczycielskie środki przeka
zu kultury, informacji.

Stanisław Świniarski

*) Kazimierz Wojciechowski: Naj
lepszą propagandą prawda. „Glos 
Nauczycielski”, r. 1975 nr 8.
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PRAWDZIWI PRZYJACIELE

BY NIGDY NIE DOSZŁO DO TRAGEDII

Wśród wielu problemów, z któ
rymi spotykamy się w naszym 
życiu codziennym, znajdują się 
sprawy ludzi starych i samot
nych. Temu zagadnieniu poświę
ca się wiele uwagi. Piękną ini
cjatywę w tym kierunku podjęło 
również Szkolne Koło PCK przy 
Szkole Podstawowej nr 3 w Dar
łowie, pod hasłem: „Szkolne Ko
ło Polskiego Czerwonego Krzyża 
przyjacielem ludzi starych, cho
rych i samotnych”.

Do tej pięknej akcji czynnie 
włączyła się grupa uczennic i ucz
niów, którzy sprawują opiekę 
nad emerytami i ludźmi starymi. 
Pod swoją pieczą mają 15 osób, 
w tym dwie nauczycielki emeryt
ki. Dzieci nawiązują kontakty i 
wykorzystują każdą nadarzającą 
się po temu okazję, aby przy
nieść ze sobą radość i uśmiech do 
domu starych ludzi. Swoją obec
nością nie tylko uprzyjemniają 
życie, ale wykonują ponadto pra
ce porządkowe, robią zakupy, 
przynoszą węgiel, palą w piecach.

Oprócz tego zwerbowano gru
pę chłopców z klas VIII do do
raźnej pomocy; wykonują oni 
prace cięższe, jak rąbanie drze
wa, malowanie, pomoc przy prze
prowadzkach, kopanie w ogród
kach itp.

Rodzice uczniów wyrażają zgo
dę na tę pracę, której czas uza
leżniony • jest od rozkładu lekcji. 
Każda grupa prowadzi dzienni
czek ze swej działalności i zdaje 
sprawozdanie raz w tygodniu na 
odprawie informacyjnej grupy 
opiekuńczej.

PCK stwarza możliwości roz
wijania w praktyce działalności, 
która jest bliska człowiekowi, a 
przede wszystkim wiąże się ści
śle z jego życiem. Jest to kon
kretny przykład kształtowania w 
dziecku wiary w człowieka, bez
interesowności. Dziecko głęboko 
przeżywa to, źe mogło zrobić coś 

Z KODEKSEM UCZNIA W RĘKU
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dobrego dla drugiej osoby, zwła
szcza jeśli jest nią człowiek star
szy. Taka postawa jest przecież 
czymś więcej niż tylko wyrazem 
zrozumienia dla materialnych 
potrzeb ludzkich, jest to również 
właściwa forma kształtowania 
społecznych postaw.

Mówiąc o pracy Koła PCK przy 
Szkole Podstawowej nr 3 w Dar
łowie, trudno nie wspomnieć ini
cjatorki tej pięknej i szlachetnej 
działalności. Duszą i głównym 
motorem tej akcji jest higienist
ka szkolna — ob. Wanda Radom
ska, która współpracuje z opie
kunką Szkolnego Koła PCK — 
Marią Kuś. Wkłada ona dużo ser
ca i pracy, aby nadać właściwy 
kierunek tej szlachetnej inicja
tywie, która prowadzona jest na 
terenie szkoły od dziesięciu lat.

Ob. Wanda Radomska pracuje 
w swoim zawodzie ponad 30 lat i 
ma bardzo poważne osiągnięcia 
wychowawcze poprzez działal
ność w PCK. Nie tylko dyrekcja 
szkoły, w osobie kol. Henryki 
Śnieg, wysoko oceniła działalność 
„Przyjaciół ludzi starych i sa
motnych”, lecz także władze nad
rzędne PCK i naczelnik miasta 
Darłowa wyrazili swoje głębokie 
uznanie wręczając dyplomy i na
grody uczniom oraz odznaczenie 
ob. Wandzie Radomskiej.

Higienistka otrzymuje wiele 
serdecznych listów, w których 
podopieczni wyrażają swoją 
wdzięczność i nadal proszą o o- 
piekę. Wyczuwa się z tych listów 
zaufanie steranych życiem, a 
jakże wdzięcznych serc. Ob. Wan
da Radomska dobrze zasłużyła się 
w środowisku i z poczuciem na
leżycie spełnionego obowiązku 
przechodzi na emeryturę. Niech 
te mCśje skromne słowa będą for
mą podziękowania za jej szla
chetność i czułe serce na niedolę 
ludzką, a działalność zapoczątko
wana przez Nią nadal będzie kon
tynuowana w imię dobra człowie
ka.

K. W. Darłowo

Wychowawca X dyktuje do 
dzienniczków zawiadomienie o 
mającej się odbyć wywiadówce 
śródokresowej. Jeden z jego ucz
niów wrócił po lekcjach do domu, 
usiadł do obiadu. Matka oznajmi
ła mu, że jutro wybiera się do 
szkoły na wywiadówkę. Po obie- 
dzie chłopiec poszedł na strych 
1 napisał na kartce: „Przepraszam 
nie chcę być więcej ciężarem”. 
Zdjął wiszącą na ścianie dubel
tówkę i strzelił sobie w serce. Na 
godzinę przed wywiadówką ciote
czna siostra przynosi wychowaw
cy okrutną wiadomość: brat nie 
żyje.

Chociaż tragiczne przypadki sa
mobójstw mają charakter incy
dentalny, są one w jakiejś mierze 
następstwem niepowodzeń wycho
wawczych, a także ogólnospołecz
nych. Dlatego też uważam, iż na
leży poświęcić więcej uwagi tru
dnym problemom wśród młodzie
ży szkolnej.

Los sierot mających rodziców 
jest boleśniejszy od losu praw
dziwych sierot. Z rozmów prze
prowadzonych w ciągu dwu mie

A „OKIENKA” SĄ POTRZEBNE
Wielu nauczycieli bywa nieza

dowolonych z tego, że trzy lub 
cztery razy w tygodniu przypada 
im wolna między lekcjami godzi
na, nazywana powszechnie „okien
kiem”. Niektórzy uważają, iż 
dzieje im się krzywda, bo dyrek
tor „uwziął się” na nich; dochodzi 
nawet niekiedy do wymówek, ba, 
kłótni. Wiadomo, nauczyciel pra
gnąłby jak najwcześniej kończyć 
swoje zajęcia służbowe, by mieć 
czas na dom, rozrywkę, naukę 
własną. Żyjemy wszak w czasach 
ustawicznego pośpiechu, wytężo
nej aktywności życiowej, każde
mu się śpieszy.

Tymczasem w wielu szkołach 
„okienka” są po prostu koniecz
nością. Nawet dyrektor-Salomon 
nie byłby w stanie rozplanować 
lekcji w ten sposób, by każdy na
uczyciel był w pełni zadowolony. 
Sumienny dyrektor stara się zro
bić to tak, by w tygodniowym ca
łokształcie zajęć szkolnych ułat
wić pracę (pod względem czasu) 
tym w pierwszej kolejności nau
czycielom, których trudne wa
runki domowe czy stan zdrowia 
predestynują do tej ulgi. Ale i ten 
prawdziwie sumienny przełożony 
nie znajduje w wielu przypad
kach należytego zrozumienia u 
swych współpracowników.

Oto przykład: nauczycielka, 
nie obarczona rodziną dąsa się na 
dyrektora i czyni mu wymówki 
pytając dlaczego ma aż... cztery 
„okienka” w tygodniu.

A przecież wolne godziny moż
na wykorzystać na różne prace, 
jak przegląd i poprawa zeszytów 
uczniowskich, przygotowanie się 
do lekcji, przeczytanie jakiegoś 
czasopisma, gazety, książki itp.

Nie wszyscy zapewne czytelnicy 
zgodzą się ze mną, ale uważam, 
że tak przez niektórych nauczy
cieli znienawidzone „okienka” są 
nawet pożądane, byle zachowany 
był umiar. Zwłaszcza powinni je 
mieć nauczyciele, którzy z takich 

sięcy nauczyciel dowiedział się, 
że niemal trzecia część uczniów 
ma w domu warunki nie do po
zazdroszczenia. W kilku przypad
kach powinien ingerować sąd, a 
nie psycholog.

Wielokrotne obserwacje peda
gogiczne upoważniają mnie do 
stwierdzenia, że system wycho
wania, w którym dziecko jest tyl
ko i wyłącznie konsumentem 
wszelkiego rodzaju dóbr i nie ma 
prawie żadnych obowiązków, po
woduje, że jego postawa i sposób 
patrzenia na otaczającą rzeczywi
stość przypomina chorągiewkę na 
wietrze, podatną na wszystkie 
podmuchy. W konsekwencji dzie
cko, a później młodzieniec, razi 
brakiem odporności psychicznej, 
nawet drobne niepowodzenia za
łamują go.

Wychowawca szczerze oddany 
młodzieży stara się dokładnie po
znać ucznia, by w trudnej sytu
acji móc przyjść mu z pomocą. 
Często może on pierwszy zauwa
żyć depresję wychowanka lub po
wiedzą mu o tym jego uczniowie. 
Powinien wówczas otoczyć ucznia 

czy innych powodów nie przygo
towują się w domu do lekcji.

Jeśli chodzi o mnie, to zawsze 
prosiłem dyrektora szkoły, aby w 
planie lekcyjnym wygospodaro
wał dla mnie co najmniej cztery 
godziny między .lekcjami. Były mi 
one bardzo pomocne w pracy. Nie 
nosiłem zeszytów uczniowskich 
do domu.

Tu pragnąłbym doradzić, by ci 
koledzy dyrektorzy, którzy spoty
kają się z kłopotami z powodu o- 
wych nieszczęsnych „okienek” u- 
kladali plany lekcyjne wespół ze 
wszystkimi nauczycielami.

Jako kierownik szkoły przez 
wiele lat, nie trudziłem się nigdy 
sam układaniem podziału godzin.

ZASŁUGUJĄ NA UZNANIE
Proszę uprzejmie o zamieszcze

nie na łamach Waszego czasopis
ma poniższej informacji, ilustru
jącej godny upowszechnienia 
przykład odwagi i obywatelskiej 
postawy.

W dniu 29 listopada 1974 r. w 
późnych godzinach nocnych do- 
zorczyni II Liceum Ogólnokształ
cącego w Koninie, Irena Meiań- 
czuk w czasie obchodu dozorowa
nych przez nią budynków usytuo
wanych na peryferiach miasta 
zauważyła w pobliskim sklepie 
spożywczym mężczyznę. Po krót
kiej obserwacji stwierdziła, że 
jest to włamywacz, wobec czego 
zbudziła i zawiadomiła o swoim 
spostrzeżeniu dyrektora Liceum 
mgr. Zdzisława Maciejewskiego, 
który bez wahania poszedł do 
wskazanego obiektu z zamiarem 
ujęcia sprawcy włamania.

Włamywacz z łupem wyszedł 
już ze sklepu, jednak nie zdążył 
się oddalić, gdyż został zatrzyma
ny przez dyrektora Zdzisława 
Maciejewskiego i dozorczynię I- 
renę Melańczuk, którzy przytrzy
mali go do przyjazdu funkcjona- 

serdeczną 1 czujną opieką, poro
zumieć się z rodzicami lub opie
kunami, a nawet udać się z nim 
do poradni psychologiczno-peda
gogicznej, gdzie zostanie zbadany 
przez lekarza i psychologa. Tro
skliwa opieka ze strony wycho
wawcy pozwoli mu szybko uzy
skać równowagę psychiczną.

Znamienne, że ostatnie znane 
mi samobójstwa dotyczyły mło
dzieży w wieku 15—17 lat, a więc 
w wieku, w którym odbywa się 
u człowieka wewnętrzna walka 
przeciwieństw, mająca dać w wy
niku skrystalizowanie jego wła
snych poglądów i postaw.

Należy szczególnie troskliwie o- 
taczać opieką dzieci zmieniające 
środowisko. Zmiana warunków i 
wymagań szkoły średniej w sto
sunku do wymagań szkoły pod
stawowej i rodzące się stąd kon
flikty, w połączeniu z lawiną o- 
cen negatywnych, powodują u o- 
sób ambitnych, lecz nie przysto
sowanych do podejmowania wy
siłków, stany głębokiej depresji 
i aktu rozpaczy.

TYMOTEUSZ BORKOWSKI

Pomagali mi nauczyciele. A by
wało i tak, że w ogóle wyłączałem 
się z tej pracy i przekazywałem ją 
nauczycielom. Podawałem im tyl
ko pewne zasady, którymi należy 
się kierować w układzie godzin 
lekcyjnych. Nauczyciele bywali 
z tego bardzo zadowoleni, chętnie 
się zbierali, kombinowali, dopa
sowywali, niekiedy trochę się 
sprzeczali, ale jakoś się dogady
wali, szli sobie na ustępstwa i po
działu lekcji dokonywali dobrze. 
Oczywiście, „okienka” też były. Ale 
wtedy żaden z zainteresowanych 
nie mógł mieć i nie miał do mnie 
o to pretensji.

LUDWIK BIESZCZAD
Leżajsk

riuszy MO. Sprawca włamania 
został następnie tymczasowo are
sztowany, a Sąd Powiatowy w 
Koninie skazał go na karę 3 lat 
pozbawienia wolności i 5.000 zł 
grzywny.

Jak ustalono w toku dochodze
nia był on w przeszłości karany, 
zarobkowo nie pracował, a kilka 
miesięcy przed popełnieniem opi
sanego czynu został zwolniony z 
zakładu karnego.

Postawa ob. ob. Zdzisława Ma
ciejewskiego i Ireny Melańczuk 
została uhonorowana na spotka
niu w Prokuraturze Powiatowej 
w Koninie odbytym w dniu 12 
marca 1975 r., podczas którego ci 
dzielni ludzie z rąk zastępcy pro
kuratora wojewódzkiego w Poz
naniu otrzymali upominki oraz 
pisma pochwalne.

Uważam, że sylwetki takich lu
dzi należy popularyzować w spo
łeczeństwie i w środowisku zawo
dowym, stąd prośba o zamiesz
czenie tej notatki.

M. POGORZELSKI 
prokurator powiatowy

SPOTKANIE 
LAUREATÓW 
KONKURSU 
V/ POZNANIU

Dnia 20 marca br. w Techni
kum dla Przodujących Ro
botników w Poznaniu spot

kali się laureaci konkursu „Stać 
nas na lepiej i więcej” r. 1974, z 
województw: bydgoskiego, gdań
skiego, koszalińskiego, olsztyń
skiego, poznańskiego, szczeciń
skiego i wrocławskiego. W toku 
spotkania wiceprezes ZG ZNP, 
Wł. Wawrzynowski, dokonał pod
sumowania wyników konkursu w 
jednostkach znajdujących się na 
terenie wyżej wymienionych wo
jewództw, ogłosił wyniki kon
kursu i wręczył nagrody, dyplo
my, wyróżnienia i upominki.

NAGRODY CRZZ, MINIS
TERSTWA NAUKI, SZKOLNIC
TWA WYŻSZEGO I TECHNIKI 
ZDOBYLI:

— Zespól pracowników Insty
tutu Górnictwa Politechniki 
Wrocławskiej pod kierownictwem 
prof. dr. hab. inż. J. Sajkiewicza 
za opracowanie systemu oszczęd
ności materiałów — system wdro-

„STAĆ NAS
żono w Zakładach Górniczych Lu
bin i Polkowice.

— Zespól pracowników Insty
tutu Techniki Cieplnej i Silników 
Spalinowych Politechniki Poz
nańskiej pod kierownictwem doc. 
dr. inż. W. Gąsowskiego za opra
cowanie metody analizy drgań 
przestrzennych układów ramowo- 
wózkowych z dowolnym wymu
szeniem kinematyczmo-siłowym.

— Zespół pracowników Insty
tutu Techniki Cieplnej i Silników 
Spalinowych Politechniki Poz
nańskiej pod kierownictwem 
prof. dr. Inż. W. Kręglewskiego za 
opracowanie zwolnic przykoło- 
wych do hydrostatycznych ukła
dów napędowych kombajnów zbo
żowych „Bizon”.

NAGRODY ZWIĄZKOWE O- 
TRZYMALI:

— Mgr Marian Kostrzewski 
nauczyciel wychowania muzycz
nego w Ostrowie Wlkp. za opra
cowanie przyrządu do umuzykal
niania.

— Zespól pracowników In-

NA LEPIEJ
stytutu Automatyki Politechniki 
Poznańskiej pod kierownictwem 
doc. dr hab. inż. A. Woźniaka za 
opracowanie dwóch tematów: 
a) automat parkingowy
b) przystawka sterująca typu SL- 
-M do magnetofonu.

— Zespól pracowników In
stytutu Techniki Cieplnej i Sil
ników Spalinowych Politechniki 
Poznańskiej pod kierownictwem 
dr. inż. Cz. Oleśkowicz-Popiela za 
opracowanie tematu „kondensa
cja błonkowa na powierzchniach 
kulistych”.

— Zespół pracowników Insty
tutu Techniki Cieplnej i Silników 
Spalinowych Politechniki Poz
nańskiej pod kierownictwem dr. 
inż. W. Tyrchana za opracowanie 
tematu „wizualizacja dymowa 
przepływu ustalonego i nieusta
lonego przez układ dysza-dyfu- 
zor”.

— Zasadnicza Szkoła Zawodo
wa w Brodnicy woj. bydgoskie, 
za przekroczenie zobowiązań do
datkowych wartości 266 tys. zł, 
podjęcie produkcji pomocy szkol
nych, rozwijanie ruchu pracy spo-

i WIĘCEJ”
łecznie użytecznej na rzecz środo
wiska.

— Technikum Mechaniczne w 
Koronowie, woj. bydgoskie, za 
wykonanie dodatkowej produkcji 
o wartości 504 tys. złotych.

— Zasadnicza Szkoła Mechani
zacji Rolnictwa w Kowalewie 
Pom., woj. bydgoskie, za prze
kroczenie dodatkowej produkcji 
na rynek i wzrost eksploatacji 
polowej.

— Zasadnicza Szkoła Zawodo
wa w Swieciu n. Wisłą, woj. byd
goskie, za wykonanie dodatkowej 
produkcji o-wartości 284 tys. zło
tych.

— Zespól Szkół Zawodowych 
nr 1 w Tczewie, woj. gdańskie, za 
wprowadzenie nowych urządzeń 
i metod pracy oraz urządzenie no
wych szatni i umywalni dla ucz
niów.

— Zasadnicza Szkoła Zawodo
wa w Szczecinku, woj. koszaliń
skie, za wykonanie ponad plan 
produkcji rynkowej o wartości 
220 tys. złotych.

— Zasadnicza Szkoła Gastro
nomiczna w Słupsku, woj. kosza

lińskie, za ponadplanową produk
cję i usługi rzędu 180 tys. zł.

— Zasadnicza Szkoła Zawodo
wa w Reszlu, woj. olsztyńskie, za 
wykonanie ponad plan mebli o 
wartości 250 tys. zł oraz zagospo
darowanie pomieszczeń na sto
łówkę.

— Zespół Szkół Zawodowych 
im. P. Findera w Pile, woj. poz
nańskie, za produkcję dodatkową 
o wartości 360 tys'. złotych.

— Technikum Rolnicze w 
Kaczkach Średnich, woj. poznań
skie, za znaczne powiększenie ob
sady bydła na 1 ha oraz dodatko
wą produkcję mięsa i mleka.

— Technikum Mechaniczne i 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa w 
Barlinku, woj. szczecińskie, za 
ponadplanową produkcję o war
tości 170 tys. złotych.

*
Wyróżniono również organiza

torów konkursu m. in. kierowni
ków oddziałów ZG ZNP w Byd
goszczy Z. Meiznera i w Poznaniu 
M. Stróżyka oraz dyrektorów filii 
OUPiS- w Koszalinie M. Tachera 
i w Poznaniu J. Jackowskiego.

W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciel KW PZPR J. Bar
łóg, wicekurator KOS S. Szy
mański oraz przedstawiciel komi
sji branżowej red. A. Kawka.

(W.)8—GŁOS NAUCZYCIELSKI



W MIESIĄCU PAMIĘCI NARODOWEJ

Zawodna Jest pamięć ludzka 1 trudno już dzisiaj, po tylu latach, z dokładnością 

chronologiczną przedstawić fakty. Zapominamy o okropnościach minionej wojny, sta

ramy się usunąć je z pamięci. Są jednak sprawy, o których nie wolno zapomnieć.

Nikczemność 1 bestialstwo okupanta przejawiały się w sposób najbardziej jaskrawy 

w obozach koncentracyjnych,, które były miejscem każnl i największego męczeństwa, 

miejscem potwornego uśmiercania ludzi. Jestem żyjącym świadkiem najnikczemniej

szej przemocy i bestialstwa. Sam ich doświadczyłem w obozie koncentracyjnym

w Mauthausen. Było to 30 lat temu...

Na porannym apelu w zimo
wy ranek 1945 roku wybra
no nas kilku z szeregu. Za

pisano nasze numery i kazano po
zostać przed blokiem. Nim więź
niowie odeszli do pracy, zabrano 
nas na rewir na izbę chorych.

Izba chorych w obozie koncen
tracyjnym była miejscem przesy
conym cierpieniem, cuchnącym, 
rozkładającymi się tkankami 
ludzkiego ciała.

Nasunęło mi się okropne pyta
nie. Po co nas tutaj przyprowa
dzono? Dopuszczałem do głowy 
różne myśli i moje przypuszcze
nia okazały się rzeczywistością: 
mamy zostać ofiarami pseudo- 
medycznych zbrodniczych ekspe
rymentów; oprawca może zrobić 
z nami, co mu się podoba! I tak 
rozpoczęła się rzecz najstraszniej
sza: barbaryzowanie wartości ży
cia ludzkiego....

Z izby przyjęć wprowadzono 
nas do małej salki. Było nas 
czterech i cztery łóżka. Najpierw 
kazano mi się rozebrać do naga i 
położyć na łóżku. Po kilku minu
tach zjawiło się w białych kitlach 
kilku morderców-lekarzy, którzy 
podzielili się pracą. Przy każdym 
łóżku odpowiednia grupa dokony
wała na swoich ofiarach zbrodni
czych czynów. Tyle zarejestrowa
ła moja świadomość.

Patrzyłem martwo w sufit, gdy 
nagle kazano mi się przewrócić na 
brzuch. Na nogach usiadł mi 
ciężki drab, a drugi silnymi ręka
mi przyciskał głowę do poduszki. 
Inni przywiązywali mnie do łóż
ka.

Po zakończeniu tych przygoto
wań przystąpiono do zbrodnicze
go dzieła. Najpierw pod prawą 
łopatkę otrzymałem bolesne ukłu
cie. Następnie to samo powtórzo
no pod drugą łopatką. Po tym 
zabiegu przyklejono mi plastry. 
Uczułem wielki ból i okropne pie
czenie. Myślałęm, że zakończyli 
swój hańbiący proceder na bez
bronnej ofierze. Ale to był tyl
ko akt pierwszy.

Po kilku minutach ten potwor
ny zabieg przeprowadzono na mo
jej lewej nodze. Poczułem trzy 
bolesne ukłucia na podudziu; 
miejsce, gdzie dano zastrzyki, za
lepiono plastrem.

Wreszcie uwolniony zostałem od 
siedzącego na mnie draba. Bez
władny leżałem na łóżku; nastę
pował powoli zanik świadomości, 
a ja gdzieś w udrękach głodowych 
uciekałem ze swoją świadomością 
poza rzeczywistość. Co za ulga w 
tej ponurej sytuacji.

W nocy odzyskałem świado
mość, ale byłem bezradny. Nie 
mogłem ruszyć ani ręką, ani no
gą. Ogarnęło mnie odrętwienie. 
Wreszcie odzyskałem świadomość. 
Co się ze mną dzieje, gdzie je
stem. Porządkuję swoje myśli i 
uzmysławiam sobie, że znajduję 
się w rękach morderców... i znów 
utraciłem świadomość...

Z odrętwienia zbudził mnie ka- 
lifaktor, a był to już ranek dnia 
następnego. Ale ten nowy ranek 
nie był dla mnie łaskawy. Rozpo
czął się tragedii akt dalszy. Żbu- 
dzony z letargu, spostrzegłem po
chylonego nade mną lekarza z 
asystą. Znów przystąpiono do dal
szej operacji. Czułem, że zerwa

no ml plastry, a po ich zerwa
niu ponowiono serię zastrzyków.

Trudno mi wprost określić, jak 
straszny ból odczuwałem; język 
jest zbyt ubogi, aby wyrazić to 
cierpienie. Krzyknąłem w tym 
piekielnym bólu, za co jeden z 
asysty stłukł mnie bezlitośnie 
pięścią po głowie — był to wy
mowny „Wymiar sprawiedliwo
ści”,

Tego Ania w południe dostałem 
kubek czarnej kawy — napar z 
żdłędzi. Wprawdzie nie miałem 
przywiązanej głowy ani rąk, ale 
byłem tak bezwładny, że nie mo
głem. umoczyć zgorączkowanych 
ust w płynie.

Dopiero pod wieczór odzyska
łem, ale bardzo mglistą, przytom
ność. Niesamowity ból przywra
cał świadomość. Chciałem ruszyć 
ręką, ale nie mogłem, chciałem 
obrócić się na plecy, ale przywią
zany byłem dó łóżka. Do moich 
uszu dolatywały okropne jęki 
kolegów, którzy podzielali mój 
los.

Tak minął dzień drugi i znów 
nastąpiła koszmarna noc. Naj
większym moim pragnieniem by
ło umrzeć, ale śmierć tylko się 
czaiła i nie chciała mnie wyzwo
lić od cierpienia.

Wreszcie nastąpił dzień trzeci. 
Rano odwiązano mnie na chwi
lę i podano czarny płyn s żołę
dzi z kawałkiem chleba. Podświa
domie wypiłem rzekomą kaiWę, 
ale chleb zsunął się i upadł na 
ziemię.

Bezwiednie rozglądałem się po 
sali. I znów zobaczyłem przed so
bą oprawców w białych kitlach, 

znów spotkałem się twanzą w 
twarz z najnikczemniejszą prze
mocą.

Przystąpiono z kolei po raz 
trzeci do ludobójczych zabiegów. 
Mignęła mi przed oczyma strzy
kawka, z której azaiła się śmierć 
rozłożona na raty. Zacisnąłem zę
by i przywołałem całą siłę woli, 
ale nie wytrzymałem, jęknąłem 
znów z bólu i potem wydałem 
rozpaczliwy krzyk zwierzęcy. 
Trzeci raz z kolei dostałem za
strzyki i zdawałem sobie sprawę, 
że musi się stać ze mną coś stra
sznego... Dwaj oprawcy odeszli, a 
jeden z pozostałych zatarł moc
no ręce, jak człowiek, który jest 
zadowolony z dobrze spełnionego 
obowiązku. Rozejrzał się trium
fująco po sali, kazał znów kali- 
faktorowi przywiązać mnie do 
łóżka i tak na brzuchu przeleża
łem znów cały dzień i noc.

W nocy podświadomie wyciąg
nąłem rękę i dotknąłem nią pod
udzia w tym miejscu, gdzie do
stałem zastrzyki. Wyczułem, że 
spod plastrów sączy się jakaś 
ciecz. Cofnąłem rękę mimo woli. 
Poczułem obrzydliwy zapach i fe
tor. Byłem ofiarą pseudomedycz- 
nych eksperymentów, o których 
tyle mówiono w obozie.

Co będzie dalej ze mną? Czy 
wreszcie nadejdzie upragniona 
śmierć? Znowu usnąłem i znów 
obudziłem się. Noc trwała dalej.- 
Czwartego dnia, całkowicie zre
zygnowany, czekałem dalszych 
zabiegów. Ale rano nie zjawili 
się moi oprawcy. Dopiero około 
południa nastąpiły oględziny. Od
wiązano mnie od łóżka, zerwano 
lepce z pleców i z nogi, pobra
no wydzielającą się materię i po
wtórnie zalepiono mi ropiejące 
rany, ale już nie dano mi zastrzy
ków.

Tego dnia w południe dostałem 
miskę wodnistej zupy. Nie byłem 

stanie utrzymać naczynia, to
też kalifaktor chętnie zabrał zu
pę i w zamian za to udzielił ml 
łamaną niemczyzną informacji, że 
jeszcze dzisiaj wszystkich z tej 
sali przeniosą na inną. I tak też 
się stało. Pod wieczór kalifakto- 
rzy przenieśli nas na noszach do 
następnej sali.

Nie byłem pewny dalszego swo
jego losu. Nadal trapiła mnie 
ogromna gorączka i niesamowi
ty ból. Teraz dopiero mogłem za
uważyć, jak bardzo spuchła mo
ja noga. Pod plecami miałem 
wrzód niby bochen chleba. Gru
czoły limfatyczne spuchły do nie
samowitych rozmiarów. Po prze
niesieniu mnie na rzekomą izbę 
chorych, zacząłem cały puchnąć.

W izbie chorych przelatałem 
dwa tygodnie, karmiony tablet- 
kam. Z ropiejących ran nadal co
dziennie pobierano cuchnący wy
ciek. Po dwu tygodniach, opuch
nięty, z okropnie ropiejącymi ra
nami, zostałem wypisany na blok.’

Trudno mi dzisiaj po prostu 
uwierzyć, że w tym stanie wy
trzymałem, a do końca wojny by

ło jeszcze dwa miesiące. Dzięki 
dobrym kolegom obozowym, dzię
ki ich poświęceniu i ofiarności 
przetrwałem. Dzięki wielkiej 
szlachetności prof. dra Jana Ol- 
brychta*),  który się mną zaintere
sował i od którego otrzymałem 
lekarstwa i od czasu do czasu 
miskę zupy. Ratował mnie jak 
tylko mógł, mimo grożącego mu 
niebezpieczeństwa. Dzisiaj za to 
chylę czoło przed jego wielkim 
sercem i wierny pozostanę jego 
pamięci.

•) Prof. dr. Jan Olbrycht, po wyz
woleniu kierownik Zakładu Medycy
ny Sądowej w Krakowie, już ni» 
żyje.

*'

5 maja 1945 roku nadeszło u- 
pragnione wyzwolenie. W kilka 
tygodni potem, nadal opuchnięty, 
z ropiejącymi ranami, wróciłem 
do ojczyzny. W drodze powrotnej 
szczególnej opieki doznałem od 
kolegi obozowego — Adolfa Kar- 
czyńskiego z Krakowa, któremu 
również winien jestem wdzięcz
ność. Po trzydniowej podróży 
znalazłem się w Krakowie, w Kli
nice Uniwersytetu Jagiellońskie
go, co też zadecydowało o dal
szym moim życiu...

*
I tak za drutami kaźni hitle

rowskiej została zabita moja mło
dość, marzenia i radość życia.

KONRAD WOJTAS

im bliżsi jesteśmy realizacji 
koncepcji powszechnej szkoły 
średniej, tym natarczywsze 

stają się pytania o kształt progra
mowy zreformowanej szkoły. 
Program ten ma być nowoczesny 
i odpowiadać potrzebom współ
czesności i przyszłości. To teza 
najbardziej ogólna. A jej szcze
gółowa wykładnia ?

W Ministerstwie Oświaty i Wy
chowania trwają intensywne pra
ce nad koncepcją programową 
dziesięciolatki, w połowie bieżą
cego roku założenia nowego pro
gramu zostaną poddane pod pow
szechną dyskusję, w której naj
bardziej będzie się liczył głos pe
dagogów.

Na razie odsyłam żądnych in
formacji na ten temat czytelni
ków do artykułu dyrektora Insty
tutu Programów Szkolnych, Mak
symiliana Maciaszka, który na 
łamach „Ruchu Pedagogicznego” 
(1/1975) pisze o owych zmianach 
odnosząc rzecz całą do idei oświa
ty ustawicznej. Zgodnie z jej za
łożeniami obowiązkiem szkoły 
współczesnej jest tak przygoto
wać młodych ludzi, aby byli zdol
ni uczyć się przez całe życie, aby 
potrafili ciągle weryfikować zdo
bytą wiedzę, zgodnie z wymogami 
czasów, w których przyjdzie im 
żyć i pracować.

Z tego założenia wynikają dla 
programistów konkretne już 
wnioski: rzecz w innym niż do
tychczas układzie nowego progra
mu, w innym doborze treści 
kształcenia, a także metod prze
kazywania wiedzy. Zacząć trzeba 
— pisze autor — od selektywnego 
doboru treści. W artykule czyta
my:

„Skoro szkoła nie kończy pro
cesu przyswajania wiedzy — ist
nieje potrzeba, a nawet koniecz
ność przeprowadzenia zasadni
czej selekcji wiadomości w celu 
odciążenia ucznia od nadmiaru 
Informacji na rzecz ich pogłę
bienia. Przy czym za podstawowe 

kryterium doboru treści progra
mów przyjąć należy możliwość 
kształtowania osobowości ucznia, 
zgodnie z celami wychowania so
cjalistycznego, odpowiadającymi 
dynamicznemu rozwojowi życia 
społeczno-politycznego kraju.

Nowy dobór treści kształcenia 
powinien uwzględniać prognosty-

Z PRASY PEDAGOGICZNEJ

ZMIANY
W PROGRAMACH
czny model ucznia. Oznacza to 
uwzględnianie w treściach pro
gramu tych zagadnień, które ucz
nia w miarę aktywnie wprowa
dzają w przyszłość. (...) Wprowa
dzanie nowych treści, jako rezul
tatu osiągnięć nauki, wiązać się 
może — i powinno — z ewentual
nym eliminowaniem tematów 
zdeaktualizowanych, stanowią
cych niejednokrotnie zbędny ba
last obciążający pamięć ucznia 
(...) Należy przeprowadzić taką se
lekcję i dobór (treści), aby proces 
uczenia się, upodabniając się co
raz bardziej do procesu badaw
czego, umożliwiał częściej samo
dzielne poszukiwanie i rozwiązy
wanie problemów”.

Edukacja permanentna deter
minuje nową strukturallzację tre
ści programowych - pisze M. Ma
ciaszek. „Problem sprowadza się 
do pytania, jaki sposób prezenta

cji materiału w programach poz
wala pełniej i ekonomiczniej na 
jego przyswojenie i utrwalenie, a 
w szczególności, w jakim stopniu 
układ programu powinien od
zwierciedlać możliwości poznaw
cze uczniów w danym okresie 
różwoju (...). Większą trwałość i 
Operatywność wiedzy zapewnia 

ućzniom układ treści ujęty w stru
ktury logiczne (...). Strukturalne 
ujęcie treści sprowadzać się bę
dzie do podstawowych pojęć o- 
gólnych, w których uczniowie bę
dą mogli sprawdzać w procesach 
samodzielnego myślenia wszyst
kie pojęcia szczegółowe”.

Szkoła nowoczesna ma jednak 
nie tylko przekazywać wiedzę, 
powinna także, a może prżede 
wszystkim, nauczyć samodzielne
go zdobywania wiadomości, sztuki 
uczenia się. W związku z tym — 
pisze M. Maciaszek — zamierza
my proćes kształcenia uczynić 
bardziej Intensywnym, koncen
trując uwagę na tych treściach, 
które pozwolą uczniowi szybko 
zdobyć niezbędne sprawności, co 
umożliwi mu dopiero samodziel
ne uczenie się. Dotyczy to przede 
wszystkim sprawności języko

wych, a także Języka współcze
snej matematyki.

Młodych trzeba także przygo
tować do uczestnictwa we współ
czesnej kulturze. Do nowego pro
gramu trzeba zatem włączyć, 
możliwie w szerokim zakresie, e- 
lementy kultury, upowszechnia
nej przez środki masowego prze
kazu. Ale młody człowiek, opusz
czający szkołę, ma nie tylko dużo 
umieć, lecz także musi wiele 
chcieć, przede wszystkim ma on 
prezentować postawę aktywną, 
poszukującą. Szkoła współczesna 
powinna zatem być szkołą wy
chowującą. Na ten temat autor 
zamieszcza kilka zaledwie uwag, 
celowo eksponując problematykę 
związaną z treściami kształcenia. 
Prezentacja aspektów wychowa
wczych wymagałaby oddzielnego 
potraktowania, jako że są to spra
wy o wiele bardziej złożone.

W tymże numerze „Ruchu Pe
dagogicznego” M. Łobodzki pisze 
jak pomagać uczniom trudnym; 
H. Smarzyński daje kilka cieka
wych spostrzeżeń na temat 
współczesnej rodziny i jej funk
cji wychowawczych.

T. Kowalski podnosi interesu
jący problem orientacji szkolnej 
i zawodowej w szkołach podsta
wowych rejonu rolniczego, jakim 
jest powiat pułtuski. Dwa wnioski 
z tego artykułu zasługują na bliż
szą uwagę.

Pierwszy dotyczy stwierdzonej 
przez autora w badaniach nieza
dowalającej działalności szkół w 
zakresie orientacji. Niepokojący 
jest zwłaszcza — pisze autor — 
fakt wybierania przez uczniów 
klas VIII szkół o krótkim cyklu 
kształcenia oraz pozostająca w 
związku z tym w ich oczach nie
zbyt wysoka ranga liceów ogól
nokształcących. A odnosi się to 
zwłaszcza do młodzieży zamiesz
kałej na wsi. Niezadowolenie bu
dzi także duży odsetek uczniów 
słabo orientujących się lub nic 

nie wiedzących o pracy w wybra
nym zawodzie.

I wniosek drugi: czynności pe
dagogiczne, związane z orientacją 
szkolną i zawodową w szkołach 
podstawowych — są najczęściej 
rozproszone. Nie ma w większości 
placówek względnie zwartego 1 
konstruktywnego systemu orien
tacji, prowadzonej przez cały czas 
pobytu ucznia w szkole, nie jest 
ta działalność wiązana z cało
kształtem pracy wychowawczej w 
szkole i środowisku. Nie dysponu
jemy także — odnotowuje autor 
— narzędziami pomiaru orienta
cji, którymi bez większego trudu 
mógłby posługiwać się każdy pe
dagog. Rzecz to do przemyślenia.

Skoro mowa o szkole wiejskiej 
— kilka uwag o gminnej oświa
cie, a ściślej — o sprawnym nią 
kierowaniu. Ciekawe, choć 
wciąż jeszcze niepełne, relacje z 
przeprowadzonych przez Główną 
Inspekcję Szkolną kontroli przy
nosi nowy numer „Zbiorczej 
Szkoły Gminnej”.— Z oceny tej 
wynika, że gminni dyrektorzy, 
postawieni wobec trudnych i cał
kowicie dla siebie nowych zadań, 
sprawdzili się nie najgorzej, wy
kazując wiele hartu ducha, wy
obraźni i talentu organizacyjnego. 
Przypadki klęsk zdarzały się, 
owszem, ale niezwykle rzadko, 
choć droga żadnego z dyrektorów 
nie była usiana różami. Pierwszy 
krok został zrobiony i to krok 
odważny, następne już wydają się 
łatiziejsze.

Do lektury „Zbiorczej Szkoły 
Gminnej” zachęcam przede wszy
stkim nauczycieli placówek filial
nych, z klasami I—IV, bowiem 
pismo wiele miejsca poświęca na
uczaniu początkowemu. A na ten 
temat w innych pismach pedago
gicznych raczej głucho.

LEKTOR

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9



Artykuł niniejszy stanowi 
pewną kontynuację pod
jętych w poprzednim nu

merze rozważań nad wzorami 
osobowymi oraz ich funkcjami 
psychologiczno - wychowawczy
mi1).

1) A. Glińska: Rola wzorów oso
bowych w procesie wychowania — 
„Glos Nauczycielski”, nr 13.

2) Publikacje zawierające omówie
nie marksistowskiej koncepcji czło
wieka oraz jego ideału podanó w 
poprzednim artykule (por. przypis 1, 
powyżej).

3) Por. F. Engels: Położenie Ma
sy robotniczej w Anglii — W: K. 
Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, War
szawa 1961.

<) Por. — vn Plenum KC PZPR
— Warszawa 1973, s. 65 — 124.

5) Jak wyżej, s. 87.
«) Jak wyżej, s. 91.
7) Jak wyżej, s. 88.
•) Por. np. A. Glińska: Socja

listyczny wzór osobowy pracownika 
— „Ideologia i polityka”, 1974, nr 
11, s. 65—73.

Nasze wywody poświęcimy obe
cnie omówieniu treści ideału oraz 
jego konkretyzacji w postaci so
cjalistycznego wzoru osobowego.

MARKSISTOWSKI IDEAŁ 
CZŁOWIEKA

Ideały wychowawcze — jak 
wskazuje pedagogika socjalisty
czna — zawsze miały i do dzisiaj 
zachowują charakter historyczny 
oraz klasowy, są zmienne w cza
sie i specyficzne dla określonych 
środowisk społecznych. Wynika 
stąd, że najpiękniejsze nawet ide
ały przeszłości nie mogą być cał
kowicie akceptowane i przenie
sione w swej niezmienionej po
staci we współczesność.

Stanowiąc generalną wytyeen*  
kierunku, w jakim ma zmierzać 
kształtowanie osobowości ludz
kiej, ideały wychowawcze muszą 
uwzględniać całokształt zjawisk 
Charakteryzujących epokę, w ja
kiej ludzie, dła których są prze
znaczone, mają żyć i działać.

Ideał człowieka wytyczający ce
le wychowania socjalistycznego 
zarysowany został w swym ogól
nym kształcie już w twórczości 
klasyków marksizmu. Co praw
da w ich rozważaniach nad Isto
tą ludzką dominowały refleksje 
teoretyczne, ujęcia opisowo-wy
jaśniające, stwarzające naukowe 
podstawy dla dalszego rozwoju 
antropologii filozoficznej.

Zwłaszcza Marks, uogólniając 1 
twórczo przetwarzając dorobek 
współczesnych mu nauk, okre
ślił, na czym polega gatunkowa 
Istota człowieka i jego podstawo
we cechy, oo kształtuje owe ce
chy bądź ogranicza ich rozwój, 
jakie są dalsze perspektywy i wa
runki wzbogacania się i uszla
chetniania ludzkiej osobowości. 
Ustalenia te stanowiły punkt 
wyjścia dla rozwiązań normatyw
nych, których rezultatem stal się 
ideał człowieka rozpatrywany w 
ścisłym związku z ideałem spo
łeczeństwa przyszłości, mającego 
żyć w warunkach ustroju socja
listycznego2).

Twórcy marksizmu przedstawi
li tylko podstawowe kontury ide
alnej sylwetki człowieka, więcej 
uwagi niż cechom pozytywnym 
poświęcając właściwościom ujem
nym, dla których w owym idea
le nie powinno być miejsca. Po
tępiali uformowane w antagoni- 
fftycznych stosunkach społecznych 
i nimi w głównej mierze uwa
runkowane takie cechy ludzkie, 
jak wyrachowanie, egoizm, słu
żalczość i brak godności własnej, 
nietolerancyjność, obłudę, karie- 
rowiczostwo. Z dezaprobatą od
nosili się do aspołeczności, kon
sumpcyjnego nastawienia do ży
cia, szowinizmu i kosmopolityz
mu, nieliczenia się z ideałami 1 
potrzebami społecznymi.
. Były to właściwości charakte
ryzujące ludzi im. współczesnych, 
w szczególności należących do 
burżuazji, typowe dla mieszczań
skiego typu moralności i postaw 
wobec życia. Dostrzegali nega
tywne cechy również wśród prole
tariatu, w sposób obiektywny 
przedstawiając jego wady, będą
ce następstwem kapitalistycznego 
wyzysku pracy i zrodzonych prze
zeń nieludzkich warunków egzy
stencji tej klasy w połowie ubie
głego stulecia3).

W swych dziełach poświę
conych analizie funkcjonowania 
społeczeństwa burżuazyjnego 
twórcy teorii marksistowskiej 
sformułowali moralne oskarżenie 
całego systemu kapitalistycznego. 
Wykazali, jak ujemnie ustrój ten 
wpływa na jednostki należące do 
różnych klas społecznych, jak od- 
humanizowuje ich wzajemne sto
sunki, deformuje motywy postę
powania, wypacza moralność. 
Zwłaszcza w odniesieniu do 
przedstawicieli klas wyzyskiwa
nych kapitalizm ogranicza moż
liwości zaspokajania przez nich 
najbardziej elementarnych życio
wych potrzeb, nie tylko hamując 
rozwój i wzbogacanie się ludz
kiej osobowości, lecz wręcz ją de
formując.

Osiągnięciem teorii marksi
stowskiej jest zarówno wszech
stronna analiza i ocena ustroju 
kapitalistycznego, jak też udo
wodnienie jego historyczności. 
Marksizm wskazuje na drogi wio
dące do takiego przekształcenia 
warunków życia, w wyniku któ
rego umożliwiony zostanie pełny 
1 twórczy rozwój każdego czło
wieka oraz całego społeczeństwa. 
Warunki te stworzone mogą być 

tylko w ramach ustroju socjali
stycznego, którego budowę zapo
czątkowuje rewolucyjne zniesie
nie kapitalistycznej własności 
środków produkcji.

Ogólny zarys sformułowanego 
przez klasyków marksizmu idea
łu człowieka uzupełniany jest w 
miarę rozwoju społeczeństwa so
cjalistycznego coraz to nowymi 
cechami.

Do przesłanek decydujących « 
konkretnym kształcie socjalisty
cznego ideału człowieka zalicza 
się: humanistyczne tradycje myśli 
filozoficznej wyrażające się w 
uznaniu człowieka za najwyższą 
wartość; materiallstyczną kon
cepcję społeczeństwa oraz jedno
stki ludzkiej; marksistowską kry
tykę społeczeństwa kapitalistycz
nego oraz występujących w nim 
sprzeczności ograniczających roz
wój jego członków; doświadcze
nia ruchu rewolucyjnego; osiąg- 
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nlęcia 1 dalsze perspektywy bu
downictwa socjalistycznego; o- 
kreślone warunki oraz potrzeby 
rozwoju współczesnej cywilizacji.

Na budowany w oparciu o wy
mienione przesłanki ideał wycho
wawczy składają się zarówno ele
menty ogólnoludzkie, stanowiące 
dziedzictwo całej postępowej hi
storii, jak i pierwiastki klasowe, 
wyrażające aspiracje i dążenia 
mas pracujących społeczeństwa 
socjalistycznego.

Spośród licznych właściwości 
człowieka, ujętych w jego mark
sistowskim ideale, wymienimy 
tylko najistotniejsze. Człowieka 
tego powinny charakteryzować: 
stale rozwijająca się i wzbogaca
jąca osobowość, różnorodność po
trzeb i życiowych aspiracji oraz 
sposobów ich zaspokajania, ak
tywny i twórczy stosunek do ota
czającego świata będący źródłem 
rozwoju i wewnętrznej satysfak
cji. To człowiek ceniący swą wol
ność 1 niezależność, a równocze
śnie potrafiący harmonijnie go
dzić własne dążenia z działaniem 
mającym na względzie dobro ea- 
lego społeczeństwa.

Od każdej jednostki wymaga 
się czynnego udziału w tworze
niu, bądź korzystaniu z dóbr cy
wilizacji i kultury, zaangażowania 
w budowie ustroju socjalistycz
nego, w podnoszeniu rangi oraz 
pomnażaniu osiągnięć własnego 
narodu. Powinien to być człowiek 
rozumny i wykształcony, o świa
topoglądzie ukształtowanym przez 
współczesną naukę, wolny od fa
natyzmu i nietolerancji, o boga
tym życiu intelektualnym i emo
cjonalnym. Jego stosunek do pra
cy ma wynikać z wewnętrznej, 
naturalnej potrzeby twórczego 
uzewnętrzniania swych zdolności 
i zamiłowań. Postawa wobec lu
dzi opierać się musi na poczuciu 
wspólnoty z nimi, pełnej solidar
ności, poszanowania indywidual
ności każdego człowieka. Powin
na to być jednostka o nienagan
nej moralności, postępująca zgod
nie z zasadami etyki marksistow
skiej tak w życiu osobistym, jak 
1 w sferze działalności zawodowej 
czy społecznej

Cechy moralne, jakie charak
teryzują marksistowski Ideał 
człowieka, zaliczyć można do 
trzech grup. Na pierwszą z nich 
składają się właściwości „świado
mego budowniczego ustroju so
cjalistycznego”, na drugą — „po
rządnego, prawego człowieka”, na 
trzecią wreszcie — „dobrego pra
cownika”.

SOCJALISTYCZNY WZÓR 
OSOBOWY *

Konkretyzację marksistowskie
go ideału człowieka stanowi so
cjalistyczny wzór osobowy. Nie 
jest on wzorem jednostkowym, 
uprzedmiotowionym w określo
nej autentycznej postaci history
cznej, lecz ma charakter ab
strakcyjny. Cechuje go perspek- 
tywiczność, bowiem zawarte w 
nim właściwości osobowości nie 
są ujęte statycznie, lecz w ich 
rozwoju i dynamicznym przeobra
żaniu się, odpowiadającym zmia
nom, zachodzącym w otaczającym 
człowieka świecie oraz w stosun
kach społecznych.

Sprecyzowaniu socjalistycznego 
wzoru osobowego, przystosowa
nego do aktualnej polskiej rze
czywistości, poświęciło swą uwa
gę VII Plenum KC PZPR, obra
dujące jesienią 1972 roku nad 
sprawami aktywnego udziału 

młodego pokolenia w budowie so
cjalistycznej Polski oraz nad za
daniami partii, państwa i naro
du w wychowaniu młodzieży. 
Wzór ten omówimy na podstawie 
tez programowych przyjętych 
przez plenum, określających pod
stawowe cechy osobowości współ
czesnego budowniczego socjaliz
mu4 5).

Jednym z podstawowych celów 
wychowania jest ukszałtowanie 
postawy patriotycznej, stanowią
cej czynnik ideowego i emocjo
nalnego zaangażowania w budo
wę socjalizmu. Niegdyś manife
stowała się ona w walkach o wy
zwolenie narodowe i społeczne, w 
heroizmie tworzenia fundamen
tów socjalizmu. Patriotyzm 
współczesny zawiera w sobie nie 
tylko wszystkie postępowe warto
ści tradycyjnego patriotyzmu pol
skiego: miłość do ojczyzny, goto
wość do najwyższych poświęceń 
dla niej, przywiązanie do kultu
ry narodu, dumę z jego przeszło
ści i teraźniejszości. Obecne tre
ści patriotyzmu są szersze; ma 
on być zwrócony ku przyszłości, 
stanowić źródło motywacji co
dziennego działania, manifesto
wać się w twórczej pracy pomna
żającej kulturalny i materialny 
dorobek narodu oraz w zdoby
waniu wiedzy i umiejętności nie
zbędnych dla urzeczywistniania 
ideałów socjalizmu i rozwoju Pol
ski.

Z patriotyzmem nierozłącznie 
związany jest drugi postulat, za
pobiegający możliwości jego wy
radzania się w nacjonalizm, w 
dążenie do realizacji interesów 
własnego kraju kosztem innych 
narodów, uznanych za mniej war
tościowe. Jest to postulat inter
nacjonalizmu, który powinien 
wyrażać się w popieraniu sił po
stępu, wolności, pokoju i socja
lizmu w całym współczesnym 
świecie oraz w wykonywaniu wy
nikających stąd obowiązków.

Człowieka żyjącego w warun
kach socjalizmu charakteryzować 
ma świadomy stosunek do kon
fliktów klasowych i ideologicz
nych, właściwe Ich rozumienie 1 
ocenianie, umiejętność odróżnia
nia postępowości pozornej od rze
czywistej, aktywność w zwalcza
niu wrogiej ideologii 1 odważne 
przeciwstawianie jej socjalistycz
nych ideałów, obyczajowości, sty
lu życia.

Dalszyiń elementem omawiane
go wzoru osobowego jest głębo
ki humanizm, wymagający trak
towania każdego człowieka jako 
najwyższej wartości, dążenia do 
jego szczęścia, rozwoju i dosko
nałości. Postawa humanistyczna 

polega na uznawaniu prawa do 
wolności, równości i dobrobytu 
wszystkich ludzi, na przeciwsta
wianiu się wszelkiej niesprawie
dliwości i wyzyskowi. Jest to po
stawa, którą cechuje umiejętność 
pełnego godzenia i harmonizacji 
interesów indywidualnych z ogól
nymi, wiązania własnego rozwoju 
z rozwojem społeczeństwa socja
listycznego.

Członka naszego społeczeństwa 
cechować ma silnie rozwinięta 
obowiązkowość, rzetelne wyko
nywanie powierzonych mu zadań. 
Temu rygoryzmowi towarzyszyć 

powinno poczucie romantyzmu, 
związane ze zrozumieniem roli, 
jaka współczesnemu człowiekowi 
przypada w udziale w tworzeniu 
historii. Udział ten stanie się tym 
bardziej znaczący, im silniej za
angażowana będzie postawa ludz
ka. Warunkiem świadomej i 
twórczej aktywności jest zespole
nie czynników rozumowych 1 

emocjonalnych w afirmacji so
cjalizmu. Uczestniczenie w jego 
budowie i w przeobrażaniu świa
ta, to nie tylko moralny obowią
zek, ale zarazem najważniejsze 
źródło odczuwania sensu 1 war
tości ludzkiego istnienia.

Do cech socjalistycznego wzo
ru osobowego zalicza się także 
uczulenie na wszelkie przejawy 
zła połączone z dążeniem do ich 
przezwyciężania i usuwania ro
dzących je przyczyn; wysokie po
czucie godności własnej i posza
nowania godności innych ludzi; 
prawość charakteru, uczciwość 1 
odpowiedzialność; miłość do ro
dziców i szacunek dla starszych; 
wytrwałość i odporność na tru
dy; aktywność w tworzeniu dóbr 
cywilizacji i kultury; udział w ży
ciu kulturalnym kształtujący po
czucie piękna oraz ogólną huma
nistyczną wrażliwość.

„Człowiek postępujący zgodnie 
z socjalistycznym wzorem osobo
wym — czytamy w omawianych 
tezach — to człowiek życzliwy, 
okazujący bezinteresowną, wła
ściwie pojętą solidarność z ludź
mi, dochowujący przyjaźni i da
nego słowa, skromny i wielkodu
szny, uczciwy i postępujący zgo
dnie z głoszonymi hasłami, ma
jący odwagę wyrażać swe prze
konania i krytycznie przeciwsta
wiać się czynom uznawanym za 
niesłuszne, niegodne’ i szkodli
we” 6 7).

W socjalistycznym wzorze czło
wieka nie ma miejsca na takie 
cechy, jak egoizm, wyrachowanie, 
obojętność na losy innych ludzi, 
karierowiczostwo, konsumpcyjne 
nastawienie do życia, na anarchis
tyczne lekceważenie powinności 
obywatelskich, regionalny czy 
środowiskowy partykularyzm, 
biurokratyzm i konserwatyzm 
wobec twórczych inicjatyw.

Postawa człowieka ma mleć 
charakter obywatelski. Powinno 
ją cechować „głębokie poczucie 
odpowiedzialności za losy kraju, 
zrozumienie nadrzędności jego in
teresów, poszanowanie władzy lu
dowej i umiejętność codziennego 
z nią współdziałania, nieprzejed
nanie wobec wszelkich przeja
wów zacofania i stagnacji, mani
festujące się w odważnym dąże
niu do przekształcania najbliższe
go środowiska, do przekształcania 
życia wokół siebie”6).

Na co dzień postawa ta wyra
żać się ma w socjalistycznym sto
sunku do pracy, z którym wiążą 
się takie właściwości, jak umie
jętność działania w zespole, roz
wijanie zainteresowań i umiejęt
ności zawodowych, przezwycięża
nie braku ambicji i przeciętności, 

stawianie coraz wyższych wyma
gań sobie i najbliższemu środowi
sku, krytycyzm w ocenie rezulta
tów pracy własnej i kolektywu, z 
którym się współpracuje.

Kończąc rozważania nad socja
listycznym wzorem osobowym 
warto ustosunkować się do wy
suwanych niekiedy wobec niego 
zastrzeżeń dotyczących ascetyz
mu, a także maksymalizmu tego 
wzoru. Na kwestię pierwszą traf
nej odpowiedzi udzieliło VII Ple
num, stwierdzając że „ideał so
cjalistyczny nie oznacza krzewie
nia ascetyzmu, nie skłania do re
zygnacji z wartości materialnych 
i z ubiegania się o nie w drodze 
■pożytecznego społecznie wysiłku. 
Wartości te są jednak środkiem 
wzbogacania życia, nie zaś jego 
celem czy kryterium oceny i po
zycji człowieka” ’). Natomiast 
maksymaiizm postulatów zawar
tych w omawianym wzorze bywa 
utożsamiany z jego nierealnością. 
Jest to jakoby wzór nieosiągalny, 
którego wymogi wykraczają po
za możliwości przeciętnego czło
wieka.

Rozumowanie powyższe wyni
ka z nieznajomości istoty wszel
kich wzorów osobowych, które 
nie są i nie powinny być podpo
rządkowane wyłącznie teraźniej
szości, lecz ujmują cele wycho
wania w sposób perspektywiczny, 
zwrócony ku przyszłości. Ponad
to socjalistyczny wzór osobowy, 
jak zresztą każdy inny, nie może 
być redukcjonistyczny, wymagać 
od człowieka tylko przeciętnej 
ideowości, zaangażowania, od
wagi itp., podważałoby to bo
wiem jego istotę. Wreszcie dodać 
należy, że realność wymogów 
każdego wzoru jest uzależniona 
od konkretnych warunków, w ja
kich ma on być urzeczywistnia
ny oraz od środków wychowaw
czych, którymi dysponuje okre
ślone społeczeństwo.

W ustroju socjalistycznym — o 
czym była mowa poprzednio — 
całokształt obiektywnych warun
ków społeczno-ekonomicznych 
decyduje zarówno o wysokich 
wymaganiach stawianych przed 
ludźmi, jak i o możliwościach 
zrealizowania wysuwanych postu
latów.

Przedstawiony socjalistyczny 
wzór osobowy ma charakter ogól
ny, adresowany jest, do każdego 
człowieka. W wychowaniu mogą 
być pomocne również wzory bar
dziej szczegółowe, odnoszące się 
do rozmaitych ról społecznych, w 
jakich równolegle występuje każ
dy człowiek. Sprawa ta — jak 
dotychczas — nie przedstawia się 
najlepiej. Pewne osiągnięcia moż
na odnotować jedynie w dziedzi
nie konstruowania niektórych 
wzorców zawodowych, np. leka
rza, nauczyciela i uczonego, 
dziennikarza, adwokata, oficera 
oraz ogólnego wzoru osobowego 
pracownika socjalistycznego8).

Dość wyraźnie daje się odczu
wać — co niejednokrotnie pod
kreślają nauczyciele — brak wzo
rów osobowych przeznaczonych 
dla młodzieży, zdolnych ją zafa
scynować, wywołać szczerą apro
batę i chęć dorównania im. Te 
natomiast wzory osobowe, które 
niekiedy wśród niej funkcjonują, 
zaczerpnięte zostały z obcych nam 
ideowo filmów, powieści czy śro
dowisk. Wymagają one od wy
chowawców mądrego ich dyskre
dytowania i przeciwstawiania im 
wzorów społecznie cennych i po
żądanych.

Jedną z nielicznych prób ta
kiego konstruktywnego przeciw
działania pewnym upowszechnia
jącym się wśród młodzieży „mo
dom” na określony styl życia 
przeprowadził np. . H. Jankowski 
w książce pt. „Drogowskazy”. 
Oczekiwać należy, że intensyw
niejsze niż dotychczas wysiłki w 
tym zakresie podejmą literaci, fi
lozofowie i pedagogowie. Zbudo
wane przez nich wzory osobowe, 
które mogą zostać spopularyzo
wane przez środki masowego 
przekazu, z pewnością wpłyną na 
większą skuteczność pracy wy
chowawczej, a także właściwie 
ukierunkują perfekcjonistyczne 
dążenia samej młodzieży.

10 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



PIĄTEK 
TO DZIEŃ
HARCERSKI

(Dokończenie ze str. 7)

— że gdy chcę coś załatwić, nie 
traktuje się mnie poważnie, na 
przykład w hufcu. Moje słowa ani 
mój podpis — nie Uczą się. Ponie
waż nie mam jeszcze 18 lat, nie 
mogę nic załatwić. A przecież na 
każdym kroku podkreśla się, że 
jesteśmy samodzielni...

Szczepowa i zarazem profesor
ka geografii tłumaczy mu cierpli
wie, że sprawy finansowe — bo 
o takie głównie mu tu chodziło 
— wymagają porządku, że ra
chunkami trzeba się wykazać i nie 
ma na to rady, ale chłopiec nie 
wydaje się być przekonany...

Głos
KTO DECYDUJE 
W SPRAWACH 
DOTYCZĄCYCH 

GRUNTU 
SZKOLNEGO?

Zgodnie z postanowie
niami ustawy 27 okólni
ka Ministerstwa Oświa
ty i Szkolnictwa Wyż
szego z dnia 27 maja 
1968 r. (Dz.Urz. Min. Oś. 
i Szkol. Wyż. nr B-8, 62) 
o wszelkich sprawach 
dotyczących gruntów 
szkolnych użytkowanych 
przez nauczycieli decy
dują rady pedagogiczne. 
Natomiast sprawy spor
ne rozstrzygają organy 
administracji szkolnej, 
którym szkoła bezpośre
dnio podlega w poro
zumieniu z właściwymi 
instancjami ZNP.

Oto niektóre wyjaś
nienia dotyczące użyt
kowania gruntów szkol
nych:

1. Dysponentem grun
tu szkolnego jest gmin
ny dyrektor szkół.

2. W związku z posta
nowieniami art. 45 ust. 1 
Karty Praw i Obowiąz
ków Nauczyciela norma 
0,5 ha podana w ust. 14 
wyżej cytowanego okól
nika może być zmniej
szona do 0,25 ha.

3. Ze względu na po
stanowienia art. 49 Kar
ty nadające prawo do 
działki nauczycielom po
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Pora już jednak na kilka słów 
O szczepowej Jadwidze Sta- 
sio. Młoda, pełna inicjatywy, 

inteligentna — jest tutaj duszą 
harcerstwa. — Za wolno, jak na 
nasze potrzeby, hufiec pracuje — 
mówi. A zna przecież cenę czasu. 
Jest nie tylko nauczycielką i 
szczepową, lecz także matką 
dwojga kilkuletnich dzieci.

Przejmujemy najlepsze do
świadczenia ZMS — słyszę. — Je
steśmy przecież jego kontynuato
rami. I łączą nas z tym związkiem 
oraz jego opiekunem — wicedy
rektorem, Jerzym Stepaniukiem, 
jak najlepsze stosunki.

Co — jej zdaniem — stanowi 
najpoważniejsze osiągnięcie orga
nizacji, która przejmuje pałeczkę 
od ZMS?

Pewne uporządkowanie i stabi
lizacja spraw organizacyjnych. 
Ale to są kwestie formalne. Jeśli 
zaś chodzi o merytoryczne — na
leży chyba mówić o zdobyciu już 
pewnego autorytetu oraz o samo
dzielnej, krytycznej ocenie swej 
pracy. I opowiada o, wspomnia
nych już przez dyrektora, nara

przejściu na emeryturę 
lub rentę — uległy od
powiedniej modyfikacji 
ustanowienia zawarte w 
ust. 26 okólnika.

4. Nauczyciel uprawia
jący działkę gruntu 
szkolnego zobowiązany 
jest do wpłacania świad
czeń na fundusz gminy 
oraz składek do PZU z 
tytułu pewnych ubezpie
czeń obowiązkowych.

W zakresie obowiązku 
wpłat na fundusz gro
madzki (gminny) istnieje 
jednak możliwość uzy
skania przez nauczyciela 
ulg lub zwolnień w o- 
parciu o postanowienia 
zawarte w art. 8, ust. 6 
ustawy z dnia 12 marca 
1958 roku o funduszu 
gromadzkim na niektóre 
cele miejscowe (Dz.U. z 
1958 roku nr 17, poz. 73 
i z 1962 r. nr 32, poz. 
151), obecnie na podsta
wie art. 7 ust. 1 ustawy 
z dnia 29 listopada 1972 
roku o funduszu gmin
nym (Dz.U. nr 49, poz. 
313).

5. Prawo do użytko
wania działki gruntu 
przysługuje nauczycielo
wi w zasadzie w tej wsi, 
na której terenie znaj
duje się szkoła, w której 
nauczyciel pracuje. Jed
nakże nie ma przeszkód 
natury prawnej, aby u- 
prawnienie to nauczyciel 
mógł realizować na te
renie wsi będącej jego 
miejscem zamieszkania, 
już choćby z tego powo
du, że przepis art. 45 
Karty mówi o terenie 
gromady (obecnie gmi
ny), a nie wsi.

Uprawnienia przewi
dziane w art. 45 Karty 
odnoszą się do nauczy
cieli zatrudnionych na

terenie gmin, co jest 
zgodne z postanowienia
mi art. 1 ust. 2 i 3 usta
wy z dnia 29 listopada 
1972 roku o utworzeniu 
gmin i zmianie ustawy 
o radach narodowych 
(Dz.U. nr 49, poz. 312), 
znoszącymi gromady i o- 
siedla.

6. Ministerstwo Oświa
ty i Wychowania stoi na 
stanowisku, że do czasu 
innego uregulowania 

sprawy — grunty szkol
ne, które zostały przy
dzielone szkołom na 
działki dla nauczycieli 
przed wejściem w życie 
Karty Praw i Obowiąz
ków Nauczyciela, w o- 
parciu o postanowienia 
art. 26, ust. 1 ustawy z 
dnlia 27 kwietnia 1956 ro
ku o prawach i obowiąz
kach nauczycieli (Dz. U. 
nr 12, poz. 63), pozostają 
nadal własnością szkoły 
i mogą być użytkowane 
przez nauczycieli zgod
nie z zasadami ustalony
mi przez ministerstwo w 
okólniku z dnia 27 maja 
1968 roku.

7. W związku z posta
nowieniami art. 45 i 63 
Karty, Ministerstwo 
Rolnictwa w piśmie o- 
kólnym z dnia 13 czerw
ca 1972 roku nr UR —72 
311/P — 122/72 podało, co 
następuje:

a) przekazanie grun
tów na cele realizacji u- 
prawnień nauczycieli 

może nastąpić tylko w 
tym przypadku, gdy po
zostające dotychczas w 
użytkowaniu szkoły 
grunty przyszkolne nie 
wystarczają na zaspoko
jenie tych uprawnień,

b) grunty takie w za
sadzie powinny być po
łożone w jednym komp

Dr Łaurenee J. Peter l Raymond 
Huil: ZASADA PETERA. Dlaczego 
wszystko idzie na opak. K1W, War
szawa 1975, s. 153, cena 15 zl.

ROŻNE

Alicja Horubałowa; Tadeusz Haber s 
ANALIZA TECHNICZNA W PRZE
TWÓRSTWIE ZBOŻOWYM. Wydaw- 
ctwa Szkolne i Pedagogiczne, a. 176, 
cena 13 zl.

A. Koskowski: POD MURAMI 
MALBORKA. Wydawnictwa Szkolne 1 
Pedagogiczne, Warszawa 1975, o. 74, 
cena 6 zł.

Juliusz Kleiner: SENTYMENTA
LIZM I PREROMANTYZM. WL, Kra
ków 1975, s. 235, cena 50 zł.

Wiktor Glazer: TECHNOLOGIA I 
TOWAROZNAWSTWO. Część I. Wy
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1975, s. 288, cena 17 zł.

Leonard Dukiewski: RYBY W CO
DZIENNYM ŻYWIENIU. Watra. War
szawa 1975, s. 70, cena 12 zł.

Ajschylos Sofokles: EURYPIDES. 
Antologia tragedii greckiej. WL, 
Kraków 1975, s. 472, cena 60 zl.

Józef Czechowicz: WYBÓR WIER
SZY. Wyd. Lubelskie, Lublin 1974, s, 
270, cena 50 zl.

PROBLEMY ORGANIZACJI I EKO
NOMIKI KULTURY, Finansowa
nie działalności kulturalnej. Central
ny Ośrodek Metodyki Upowszechnia
nia Kultury, Warszawa 1974, s. 405.

Jan Piotr Dekowskl, Zbigniew Han
ke: FOLKLOR REGIONU OPO
CZYŃSKIEGO, Centralny Ośrodek 
Metodyki Upowszechniania Kultury, 
Warszawa 1974, s. 285, cena 60 zl. 

dach produkcyjnych, które, jeśli 
organizowane są przez ZHP, na
zywa się sejmikami harcerskimi. 
Choć można by je właściwiej na
zwać sejmikami szczerości.

Bo są to spotkania, na których 
młodzież wypowiada się niezwy
kle szczerze. Na temat swych bra
ków i kłopotów oraz na temat 
pracy nauczyciela i całej szkoły. 
Mówi o swym lenistwie, poważ
nych lukach z takiego lub inne
go przedmiotu, ocenia lekcje pro
fesorów... Mówi też o tym, że 
warto na przykład wystąpić do 
dyrekcji PKS w Ciechanowie z 
prośbą, by w rozkładzie autobu
sów liczyli się bardziej z potrze
bami uczniów dojeżdżających...

Tak więc wygląda ostry start 
harcerstwa w liceum pułtuskim. 
Naturalnie, w dalszej drodze mo
gą się zdarzyć najróżniejsze rze
czy. Ale to, co już zrobiono, jak 
też olbrzymi zapał i energia tak 
szczepowej, aktywu organizacji, 
jak i szeregowych jej członków, 
pozwala chyba na optymistyczne 
prognozy.

HENRYKA WITALEWSKA

leksie w najbliższej od
ległości od osiedla mie
szkalnego nauczycieli i 
stanowić wyłącznie Pań
stwowy Fundusz Ziemi, 
przeznaczony w planach 
przestrzennego zagospo
darowania do rolniczego 
użytkowania;

c) podstawą do prze
kazania tych gruntów 
jest wniosek organu ad
ministracji szkolnej, 
wniesiony do terytorial
nie właściwego wydziału 
rolnictwa i leśnictwa u- 
rządu powiatowego;

d) przekazanie grun
tów następuje nieodpła
tnie na czas nieokreślo
ny w trybie i na zasa
dach przewidzianych w 
przepisach o przekazy
waniu nieruchomości 
rolnych i innych nieru
chomości położonych na 
terenie gminy pomiędzy 
jednostkami gospodarki 
uspołecznionej.

8. Niezależnie od grun
tów potrzebnych do re
alizacji uprawnień na
uczycieli, organy admi
nistracji szkolnej mogą 
zabiegać o przekazanie 
szkołom podstawowym 
obszarów gruntów nie
zbędnych do realizacji 
zadań dydaktycznych 
związanych z naucza
niem młodzieży.

Normatyw przewidy
wanego na te cele ob
szaru określają przepisy 
zarządzania nr 70 prze
wodniczącego Komitetu 
Budownictwa, Urbani
styki i Architektury z 
dnia 14 grudnia 1963 r. 
— w sprawie zasad usta
nawiania technicznego 
normatywu projektowa
nia szkół podstawowych 
(Dz. Urz. Bud. z 1964 nr 
1, poz. 1).

NURT
OD 7 DO 11 KWIETNIA

W TELEWIZJI

Poniedziałek, 7 kwietnia, godz. 15.50
—16.20: „Młodzież bierna i aktywna 

społecznie” (pedagogika). Program I. 
Powtórzenie tego samego dnia wieczo
rem, godz. 22.30 — 23.00. Program II.

Środa, 9 kwietnia, godz. 15.50 — 16.20: 
„Rozwój pojęcia liczby u dziecka” 
(nauczanie początkowe matematyki). 
Powtórzenie tego samego dnia wie
czorem, godz. 22.05 — 22.35.

Piątek, 11 kwietnia, godz. 15.50 — 
16.20: „Podstawowe problemy gospo
darki światowej. Koncepcja rozwoju 
krajów socjalistycznych, kapitalistycz
nych i „trzeciego świata” (nauki po
lityczne). Powtórzenie tego samego 
dnia wieczorem, godz. 22.50 — 23.20.

W RADIU
Wtorek, C kwietnia, godz. 20.00 — 

20.20: „Poznawalność świata i Jego 
materialna jedność” (filozofia). Pow
tórzenie w środę, godz. 6.35 — 6.55. 
Program I.

Czwartek, 10 kwietnia, godz. 20.00 — 
20.20: „Rola i zadania przedszkola w 
nowym systemie nauczania 1 wycho
wania” (pedagogika). Powtórzenie w 
piątek, godz. 6.35 — 6.55.

JÓZEF SWATOŃ
— 1898-1975 —

W dniu 23 stycznia bieżącego 
roku zmarl w Warszawie Prof. 
Józef Swatoń — długoletni nau
czyciel śpiewu i muzyki w Semi
narium Nauczycielskim w Sien
nicy, w Wymyślinie, w Instytucie 
Nauczycielskim, na wielu kursach 
nauczycielskich oraz w Studium 
Nauczycielskim w Grodzisku Ma
zowieckim.

Urodził się we Lwowie. Tam 
też zdał maturę i kończył studia, 
dające uprawnienia do nauczania 
śpiewu i muzyki w szkołach mu
zycznych i zakładach kształcenia 
nauczycieli. Pracę rozpoczął ja
ko skrzypek w orkiestrze opery 
lwowskiej. Po dwu latach prze
niósł się na Mazowsze, potem na 
pewien czas do Krakowa i wró
cił do Warszawy, ze stolicą 
bowiem, a ściślej z Mazowszem, 
związał się na stałe.

Najpierw podjął pracę jako 
nauczyciel śpiewu i muzyki w 
różnych szkołach ogólnokształcą
cych, muzycznych i seminariach 
nauczycielskich, później jako wi
zytator do spraw śpiewu i muzyki 
w Ministerstwie Oświaty, członek 
komisji do spraw zatwierdzania 
podręczników szkolnych oraz na 
różnych stanowiskach w Mini
sterstwie Kultury i Sztuki.

Był uzdolnionym kompozyto
rem, dyrygentem, pedagogiem 1 
wychowawcą młodzieży. Pozosta
wił po sobie bogatą spuściznę w 
postaci piosenek dla młodzieży i 
utworów muzycznych dla orkiestr 
szkolnych i amatorskich zespołów 
ludowych. Jako dyrygent sam 
prowadził szereg amatorskich ze
społów pieśni i tańca. Był dyre
ktorem i wykładowcą w Ludo
wym Zespole Pieśni i Tańca „Ma
zowsze”. Pracował również w 
Centralnym Ośrodku Szkolenia 
Instruktorów Artystycznych Cen

W dniu 5 lutego 1976, r. zmarl kol. 
LEON BANASIAK, emerytowany 
nauczyciel Szkoły Podstawowej w 
Dobleszczyźnle, pow. Jarocin. Byl u- 
rodzonym społecznikiem, krzewicie
lem muzyki, śpiewu, teatru, Z Jego 
Inicjatywy wybudowano Dom Kul
tury w Dobleszczyźnle, byl długolet
nim kierownikiem świetlicy i biblio
teki gromadzkiej. Za swoją długolet
nią pracę kulturalno-oświatową otrzy
ma! szereg odznaczeń 1 dyplomów.

Cześć Jego pamięci I

Ognisko Nauczycieli Emerytów 
przy Powiatowej Radzie Zakładowej 

ZNP w Jarocinie

OGŁASZAMY
III KORESPONDENCYJNY
TURNIEJ SZACHOWY ZNP

Krajowa Rada Kultury Fizycz
nej i Turystyki ZNP, mając na u- 
wadze potrzebę dalszego rozpo
wszechniania gry szachowej 
wśród nauczycieli 1 uwzględnia
jąc olbrzymie zainteresowanie I i 
II Turniejem ZNP, postanowiła 
przeprowadzić w latach 1975— 
1976 — przy współudziale redak
cji „Głosu Nauczycielskiego” i 
Polskiego Związku Szachowego — 
III Ogólnopolski Kore
spondencyjny Turniej 
SzachowyZNP.

W turnieju mogą . brać udział 
członkowie ZNP. Imienne zgło
szenia z podaniem dokładnego ad
resu (kodu), numeru legitymacji 
związkowej i kategorii szachowej 
prosimy nadesłać pod adresem: 
Zarząd Główny ZNP ul. Spasow- 
skiego 6/8, 00-950 Warszawa 
do 30 maja 1975 r.

System rozgrywek będzie na
stępujący:

Wszyscy zgłoszeni zastaną po
dzieleni na 16—18-osobowe gru
py półfinałowe, w których roz
grywki będą prowadzone syste
mem „każdy z każdym” po jed
nej partii.

Do turnieju finałowego, który 
nastąpi w 1976 r. awansować bę
dzie z każdej grupy półfinałowej 
1—3 zawodników w zależności od 
liczby grup.

Organizatorzy zastrzegają Bo

Druki Prasowe Zakłady Graflnne RS W „Prasa-Kslążka-Rueh” 02-017 Warszawa, 
AL Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 36OO8/359ŚJ. Zam. 914. B-87.

tralnej Rady Związków Zawodo
wych w Skolimowie kolo War
szawy. A wszystko, co robił — 
czynił z wielkim zamiłowaniem, 
nie szczędząc własnych sił i pracy.

Profesor Józef Swatoń byl też 
współtwórcą utworów widowi- 
skowo-muzycznych, jak „Dożynki 
Mazowieckie” i „Wansiele Mazur
skie”, wielokrotnie grane w Sien
nicy, Mińsku Mazowieckim, w 
Warszawie, a także na Wystawie 
Krajowej w Poznaniu.

On również skomponował 
hymn uczniów Seminarium w 
Siennicy — „Hej, koledzy”, 
„Marsz seminarzystów”, poloneza 
„W Nadświdrzańskim Dworze” o- 
raz „Muzykanty grajta, juchy” na 
kapelę ludową ze śpiewem. On 
zgromadził i ocalił od zapomnie
nia kilkadziesiąt melodii ludo
wych z województwa krakow
skiego (okolice Żywca i Starego 
Sącza), Spiszą i Oraw.

To umuzykalnienie i rozśpiewa
nie wychowankowie yego przeno
sili do swoich domów, do wsi, 
z których pochodzili, do szkół, w 
których pracowali.

W 1969 roku przeszedł na eme
ryturę. W ostatnich kilku latach, 
chociaż zmożony ciężką chorobą, 
trwał nadal przy pracy artystycz
nej, nie zrywając więzi ze szkol
nictwem i z ruchem amatorskich 
zespołów ludowych.

Za osiągnięcia artystyczne, pe
dagogiczne i społeczne otrzymał 
wiele odznaczeń państwowych, 
jak Krzyż Oficerski i Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, Zło
ty i Srebrny Krzyż Zasługi, Me
dal X-lecia PRL.

Śmierć Jego — to poważna 
strata dla kultury i oświaty pol
skiej.

Cześć Jego pamięci!
WYCHOWANKOWIE

Dnia 15 lutego 1975 r. zmarła kol. 
STANISŁAWA OWCZARCZYK, peda
gog, długoletnia działaczka ZNP, 
członek Plenum Powiatowej Rady 
Zakładowej ZNP, aktywna działacz
ka na rzecz środowiska, była radna 
Gromadzkiej Rady Narodowej. Dwa
dzieścia lat przepracowała w Szko
le Podstawowej w Koziej Woli. Z jej 
inicjatywy w czynach społecznych 
rozpoczęto budowę nowej szkoły, któ
rej otwarcia już nie doczekała. Za 
pracę dydaktyczno-wychowawczą, 
społeczną, związkową została odzna
czona Złotą Odznaką ZNP oraz otrzy
mała nagrodę ministra. Zyskała so
bie powszechny szacunek młodzieży,- 
rodziców 1 kolegów.

Cześć Jej pamięci I 
Powiatowa Rada Zakładowa ZNP 

w Końskich

bie prawo wprowadzenia dwu
stopniowej eliminacji (ćwierćfi
nały i półfinały), jeżeli liczba 
zgłoszeń przekroczy 240 zawod
ników.

Wszyscy uczestnicy turnieju 
otrzymają nieodpłatnie następu
ją materiały: karty pocztowe 
(druki) do gry korespondencyj
nej, listę startową swojej grupy 
półfinałowej, tabelę kojarzeń, 
„regulaminy” Komisji Szacho
wej Gry Korespondencyjnej 
(otrzymują tylko zawodnicy star
tujący pierwszy raz w turnieju 
ZNP).

W regulaminie turnieju prze
widzieliśmy nagrody i wyróżnie
nia. Wszyscy uczestnicy półfina
łów i finału, którzy ukończą tur
niej, otrzymają pamiątkowe dy
plomy.

NAGRODY INDYWIDUALNE
1. — puchar przechodni pre

zesa ZG ZNP i 3000 zł.
11. — 2000.—.
111. — 1500.—.
IV i V — po 1000.—.
Funkcję kierownika i sędziego 

turnieju — Krajowa Rada Kul
tury Fizycznej i Turystyki — po
wierzyła koledze Bogdanowi Ru
sińskiemu.

Gorąco zachęcamy Koleżanki i 
Kolegów — miłośników gry sza
chowej do uczestnictwa w turnie
ju i przesłaniu swych zgłoszeń do 
30 maja 1975 r.

Rozpoczęcie turnieju nastąpi 
dnia 1 września 1975 r.
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List otwarty
niejakiego Kleksa 
do Obywateli 
cywilizowanego świata!
fKbywatele i Obywatelki! 
f 4 Szczęśliwi posiadacze pralek, 

lodówek, telewizorów, mie
szkań w nowym budownictwie, 
domków jednorodzinnych, skiero
wań na wczasy FWP, motorów i 
samochodów! I wy, młode dora
stające pokolenie „naszego świa
ta”!

Nadszedł oto czas ważkich i de
cydujących o przyszłości rozstrzy
gnięć. Nie dajmy uwieść się po
zorom cywilizacyjnego sukcesu! 
Przestańmy ufać rocznikom sta
tystycznym i własnemu, zachwy
conemu wyprodukowaną materią, 
samopoczuciu! Zyjemy w świecie 
skazanym na zagładę w przede
dniu kryzysu, który porazi nas 
stokrotnie mocniej, aniżeli kry
zys energetyczny.

Jeżeli obecne trendy rozwojo
we w zakresie zaludnienia, u- 
przemysłowienia, zanieczyszcze
nia środowiska, produkcji żyw
ności i wyczerpywania się zaso
bów naturalnych nie ulegną 
zmianie, to w którymś momencie 
przed upływem stu lat osiągnie
my na naszej planecie granice 
wzrostu. Najprawdopodobniej
szym wynikiem tego będzie: dość 
nagły i nie dający się opanować 
spadek liczby ludności oraz zdol
ności produkcyjnej przemysłu.

Tak brzmią tezy wielu rapor
tów uczonych i publicystów. Dzię
ki iluzjom wzrostu wykładniczego 
znaleźliśmy się na jeden dzień 
przed całkowitą katastrofą. Mo
żemy jednak uniknąć światowej 
awarii systemu gospodarczego 
pod warunkiem, że już dziś w 
imię przyszłości narzucimy sobie 
daleko idące ograniczenia.

ABY NIE NISZCZYĆ NATU
RALNEGO Środowiska 
CZŁOWIEKA i przeznaczyć pro

dukcję wyłącznie na cele niezbęd
ne dla istnienia ludzkiego życia 
na planecie, musimy:

-t Zaprzestać gromadzenia w do- 
mach rzeczy niepotrzebnych, 

kupionych li tylko dla przyjem
ności, drobnomieszczańskiej wy
gody, luksusu. Dotyczy to mię
dzy innymi mebli, przedmiotów 
dekoracyjnych, naczyń, kosmety
ków, części książek, papieru toa
letowego i przede wszystkim u- 
biorów, ubiorów, ubiorów.

O Zlikwidować pojęcie nowości 
“ handlowych i technicznych w 
myśl tezy, iż to, co służyło poko
leniom naszych ojców, może słu
żyć nam i naszym wnukom.

9 Wprowadzić od Paryża po 
** Warszawę stabilizację mody 
męskiej co najmniej na 10 lat i 
mody kobiecej co najmniej na lat 
5, nie wyłączając nastolatków i 
narzeczonych. Te same modele i 
fasony spodni, marynarek, sukie
nek, spódnic, bluzek, płaszczy, ko
stiumów, futer, obuwia będą słu
żyły przez kilka sezonów zarów
no elegantom, jak też ludziom 
pracy.

Przyjąć zasadę, że nie ma sta- 
rych, rozlatujących się okryj- 

bied, nie nadających się do no
szenia. Przeciwnie: nosimy spod
nie z łatami, buty z przyszczyp- 
kami, swetry i bluzki spięte na 
agrafki, rajstopy zeszyte na o- 
krętkę itd., latem zaś chodzimy 
półnago lub nawet a la Janusz 
Głowacki, nago i, oczywiście, bo
so, co skutecznie zapobiegnie pła
skostopiu.

K Zlikwidować opakowania, 
** szczególnie te niezniszczalne z 
folii i plastykowych wymyślnoś

ci. Kupujący powinien nawet do 
najwspanialszego supersamu 
przynosić nie tylko butelki na 
mleko i do coca-coli, lecz także 
własne torebki lub papier na mię
so, na żółty ser i twarożek, na 
truskawki, na marmoladę, na my
dło, na wodę kolońską itd. Po
wrót do gazetowych opakowań, 
jednego widelca i noża noszone
go jak ongiś za pazuchą wydaje 
się szczególnie oszczędny.

f*  Ograniczyć radykalnie liczbę 
'-'uroczystości rodzinnych i służ
bowych. Dziś trzeba jeść krótko, 
syntetycznie. Inni, proszę nieza
dowolonych, głodują!

Zgodzić się na dobrowolne do- 
• kwaterowanie, jeśli nie cu
dzych osób, to własnych, nawet 
dalekich krewnych. Ponadto li
znąć wspólne kuchnie za dobro
dziejstwo, pozwalające na ra
cjonalną gospodarkę opałem. W 
dobie przemian obyczajowych 
dwa młode małżeństwa śmiało 
mogą otrzymywać wspólną ka
walerkę, a gdy dziecię im pod
rośnie — kolejny pokój w mro- 
wiskowcu.

& Przystać na ograniczenie 
& wszelkich wyjazdów z wypo
czynkowymi włącznie. Każdy o- 
bywatel miałby prawo tylko raz 
na trzy lata znaleźć się na wy
cieczce w jednej z zadeptanych 
miejscowości: np. w Sopocie, 
Międzyzdrojach, Giżycku, Zako
panem, Krynicy, Krakowie, nad 
Balatonem, w Słonecznym Brze
gu, w Rzymie i Paryżu. Pozosta
łe urlopy spędzamy telewizyjnie 
lub w ogródkach działkowych.

Q Wyrzec się marzeń o pow- 
szechnej motoryzacji. Zamiast 

własnego samochodu, komunika
cja zbiorowa na przepustki, e- 
wentualnie rower i hulajnoga z 
motorkiem.

-f fśOpracować własny, pięciolet- 
ni plan powrotu do standar

du życia sprzed 50 lub 100 lat.
Obywatele! Proponowany pro

gram nie jest ani łatwy, ani a- 
trakcyjny, jest jednak konieczny. 
Musimy zdobyć się na rewolucyj
ne decyzje wobec własnego, wy
pieszczonego „ja” po to, aby prze
rwać pętlę sprzężenia zwrotnego. 
Pętla ta dusi świat! Dziś wiemy 
na pewno, że bogata cywilizacja 
oznacza tymczasowość naszej e- 
gzystencji na globie zwanym 
ZIEMIA.

Obywatele! Liczę na poparcie 
mego programu.

Wasz perfidny przyjaciel — pi- 
szący od dziś gęsim piórem

KLEKS

;ird
FRASZKI

MALKONTENCI

Wspaniale!
Ale...

Rafał Oriewskl

OPRAWA
W solidnych ramach Idcae 
zyskują dostojne oblicze.

UMIAR
Mądra krytyka — rzecz święta 
gdy o umiarze się pamięta.

Jan Gorczyński

O OSIOŁKU
Pomimo głupoty, życie chwali 

sobie: 
w głowie wprawdzie pusto, 

ale pełno w żłobie!

NOWA WERSJA

Stare przysłowie z aktualną 
datą: 

człowiek człowiekowi bywa 
biurokratą

PRZEZORNY
Hołduje zawsze tej zasadzie: 
nie igra z ogniem ten, kto 

kadzi.

A JEDNAK

Z bram urzędu wychodząc 
petenci 

mówili: a jednak się kręci.

POZORY MYLĄ

Nie złoć postaci cioci 
po uśmiechu dobroci.

Z EWOLUCJI MYŚLENIA 
Fotel zmienia 
punkt widzenia.

Józef Bułatowlcz
✓ 

LOJALNY

Im mocniej od szefa 
po krzyżu dostanie, 
tym uprzejmiej dziękuje 
za podsumowanie.

Mirosław Podleś

MYŚLI KOLOROWE
Niedługo pewno 1 pomniki 

przyrody będą z betonu.
♦

Fałsz można wyczuć nawet 
wtedy, gdy nie wiadomo, co 
„jest grane”.

*
Gorzej, gdy jedyny wybór to 

między grochem o ścianę a 
głową w mur.

Janusz Roś

MYŚLI KUDŁATE
Władze miasta 1 gminy pod

jęły uchwałę nakazującą gro
dzenie wysokich płotów oraz 
kopanie głębokich rowów po 
obu stronach dróg. Ma to za
pobiec zbaczaniu obywateli z 
prostej drogi do celu.

Mirosław PodleśJanusz Roi

UDANY PRIMA APRILIS
W HISTORII POLSKIEGO SZKOLNICTWA
Wpojezuickim budynku na 

Zakresie pod Wilnem od
była się 200 lat temu, w 

„primaaprilisowym” dniu 1775 r., 
ważna dla historii polskiego 

. szkolnictwa uroczystość. Prezes 
Komisji Edukacji a zarazem or
dynariusz wileński, Ignacy Mas
salski, otworzył pierwsze w Pol
sce państwowe seminarium dla 
nauczycieli szkól parafialnych
czyli elementarnych. Oblicze pro
mieniowało mu zadowoleniem. 
Był to bowiem jego osobisty suk
ces.

Wiele trudu i dyplomacji mu- 
siał przedtem użyć ów polski en
tuzjasta fizjokratyzmu — lansu
jącego oświatę rolników jako 
najskuteczniejszy środek podnie
sienia gospodarki kraju — by u- 
zyskać zgodę swych dostojnych 
kolegów w urzędzie na wstawie
nie do budżetu odpowiedniej 
kwoty z funduszu szkolnego. 
Fundusz ów, powstały z pojezuic- 
kich majątków, był przeznaczony 
przecież w zasadzie dla szkół 
średnich i wyższych. No i po 
prawdzie wobec nie uregulowa
nych do końca spraw dóbr poje- 
zuickich nie owocował zbytnio 
gotówką, skoro jeszcze w 1776 r. 
sam król Stanisław August — ra
tując sytuację — wyłożył sporo 
grosza ze swej prywatnej kiesy 
na pensje w średnich szkołach.

Wysunął więc Massalski, dla 
skłonienia szacownego kolegium 
ku swemu zamysłowi, projekt 
seminarium z rocznym tylko kur
sem nauki, z przewidywanym je
dynie na 5 z górą lat okresem 
funkcjonowania nowego zakładu, 

gdyż dalej sami absolwenci mieli 
już tylko drogą przyuczania przy
sposabiać swoich następców.

Za przyznaniem prezesowi Mas
salskiemu pieniędzy na tę wiel
ce potrzebną inwestycję najbar
dziej chyba przemawiała sama 
rzeczywistość. Massalski bowiem 
wykorzystując swój autorytet 
najwyższego dostojnika w diece
zji zobowiązał niejako służbowo 
plebanów do zakładania szkółek 
parafialnych, których sieć dzięki 
temu gwałtownie rosła na Litwie, 
by osiągnąć w 1777 r. liczbę 330. 
Istniało więc pokaźne zapotrze
bowanie na wykwalifikowanych 
nauczycieli parafialnych.

Miejsce na seminarium obrał 
prezes Komisji Edukacji odpo
wiednie. Położone na łonie natu
ry, za miastem, świetnie się nada
wało do realizacji programu se
minarium, w którym przecież o- 
bok rachunków z uwzględnie
niem rejestrów gospodarskich, 
wzorowego czytania i pisania, ka
techizmu, nauki moralnej, wresz
cie śpiewu chóralnego z grą na 
klawikordzie mieściły się ćwicze
nia w pomiarach pół, ogrodnict
wie, początkach rolnictwa, nawet 
w znajomości i użyciu ziół. Nie
zbędnych wskazówek dydaktycz
nych w przekazywaniu powyższe
go programu w szkółkach para
fialnych dostarczał seminarzy
stom Przepis do szkół parafial
nych pióra samego Massalskie
go z 1774 r., czerpiący obficie z 
dorobku Komeńskiego oraz z naj
nowszych osiągnięć pedagogiki 
Zachodu.

Kandydatów do seminarium 
przysyłali z nakazu Massalskiego, 

jako swego ordynariusza, diecez
jalni plebani. Na początek semi
narium liczyło 16 uczniów, w 
1777 r. było ich 30. Mimo krótko
ści kursu i braku podręczników, 
seminarium miało niezłe wyniki 
nauczania. Stwierdził to wizyta
tor Komisji Edukacji, Józef Wy
bicki, dokonujący w 1777 r. ob
jazdu prowincji litewskiej. Ów 
dobry poziom kandydatów w 
przewidzianych programem u- 
miejętnościach pochodził pra
wdopodobnie stąd, że oni przy
nosili już ze sobą do seminarium 
pewien zasób wiadomości i przy
gotowania muzycznego. Było to 
kryterium przy wyborze kandy
datów do seminarium, którego 
plebani w interesie jwej parafii 
dość sumiennie przestrzegali. 
Przyszli nauczyciele bowiem 
mieli również sprawować w pa
rafii funkcje organisty.

Pomimo że nauka w semina
rium była bezpłatna, że państwo 
opłacało całkowite utrzymanie 
oraz dawało nawet odzież i po
moce naukowe, zakład nie miał 
kompletu uczniów. Dysponując 
funduszami i miejscem na 50 wy
chowanków miał ich najwyżej 
30. W większości byli oni pocho
dzenia mieszczańskiego i chłop
skiego. zaledwie kilku wywodzi
ło się ze szlachty.
. Przyczyn niedoboru kandyda
tów było kilka. Synowie szla
checcy uważali sobie za ujmę peł
nienie w przyszłości obowiązków 
organisty związanych z funkcją 
nauczyciela. Nawet ci, którzy 
wstąpili do seminarium, negaty
wnie ustosunkowywali się do za
jęć kościelnych przyszłego baka

łarza. Nie pomogły łagodne tłu
maczenia wizytatora Wybickiego, 
który w końcu uznał za najlep
sze przyjmowanie do seminarium 
wyłącznie młodzieży mieszczań
skiej i chłopskiej z równocze
snym zobowiązaniem jej do po
wrotu po parafii w charakterze 
nauczycieli. Dla synów miesz
czańskich i chłopskich, zwłaszcza 
uboższych seminarium z jego 
bezpłatnym utrzymaniem i moż
liwościami awansu społecznego 
stanowiło poważną atrakcję.

W litewskich warunkach jed
nak, gdzie poziom kulturalny by! 
dużo niższy niż w Koronie, nie 
było łatwo znaleźć kandydatów 
wśród mieszczan i chłopów, po
siadających niezbędne minimum 
wiedzy oraz pewne uzdolnienia 
muzyczne. Z relacji Massalskie
go wiadomo także, iż trudności 
robili konserwatywni dziedzice, 
nie życzący sobie podnoszenia o- 
światy na wsi i z tego względu 
nie pozwalający dziecku chłop
skiemu na opuszczenie rodzinnej 
miejscowości. Poza tym niektó
rzy kandydaci traktowali semi
narium jako odskocznię do karie
ry duchownej, wstępując po u- 
kończeniu nauki do zakonu ba
zylianów.

Wobec takich wypadków Ko
misja Edukacji była zmuszona 
wydać zarządzenie, by prefekt 
seminarium brał od nowo wstę
pujących kandydatów zobowiąza
nie do odpracowania kilku lat w 
szkołach parafialnych, po opusz
czeniu zakładu. W razie niedo
trzymania zobowiązania przez ab
solwenta zarządzenie komisji 
przewidywało nałożenie nań ka
ry pieniężnej wraz ze wzrotem 
kosztów jego edukacji.

Normalną pracę seminarium 
zakłócał również brak zżycia i 
harmonii pomiędzy wychowanka
mi. Przyczyną tego były różnice 
w pochodzeniu społecznym, a 
także zbyt duża rozpiętość wie

ku, gdyż pobierali tam naukę na
wet dwudziestoletni młodzieńcy 
obok dwunastolatków. Poważ
nym mankamentem były też nie 
najlepsze warunki bytowe, spo
wodowane lekkomyślną gospo
darką pieniężną Massalskiego o- 
raz niezaradnością organizacyjną 
kierowniczego personelu.

W związku z powyższym wizy
tator Wybicki był zmuszany 
przedstawić komisji obciążający 
w tej materii Massalskiego ra
port, po którym sytuacja w se
minarium poprawiła się radykal
nie. Wobec zmniejszonej, niż za
planowano, liczby uczniów bud
żet obniżono z 25 tys. zł do 14 
tyz. zł. Zawiadywanie kasą ode
brano Massalskiemu i przekaza
no osobnemu urzędnikowi ko
misji, wreszcie zmieniono kiero
wnictwo seminarium.

Seminarium działało nadal i 
przekroczyło planowany na po
czątku czasokres jego funkcjono
wania. Albowiem zestawy wy
datków Komisji Edukacji wyka
zują jeszcze za rok 1782 pozycję 
dotyczącą szkoły „dyrektorów 
parafialnych” w wysokości odpo
wiadającej kwocie, określonej 
przez Komisję Edukacji. O dal
szych losach tego seminarium z 
braku przekazów archiwalnych 
na razie nic nie wiadomo.

Otwarcie wyżej opisanego se
minarium, mimo sporych man
kamentów w jego późniejszym 
działaniu, stanowi jednak punkt 
zwrotny w historii polskiego 
szkolnictwa w ogóle, a szkolnict
wa elementarnego w szczególno
ści. Zapoczątkowało bowiem or
ganizowane i kontrolowane przez 
państwo kształcenie zawodowe 
nauczycieli szkól elementarnych 
w Polsce. I z tego względu na
leży chyba ów prima aprilis 1775 
r. uznać za niezwykle udany.

TADEUSZ MIZIA


